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3-ie tn i układ hanilicwy 
miedzy Polską a W łachami

RZYM, 17.6 (PAP). — Pierwszy e- 
tap rokowań polsko - włoskich w 
sprawie zawarcia nowego układu
handlowego zakończony został 15.6 
przez podpisanie w Rzymie układu 
clearingowego i płatniczego.

Układ handlowy podpisany został 
na okres trzech lat i przewiduje w 
ciągu pierwszego roku wymiany, li­
cząc od 1 liipca 1949 r., obrót warto­
ści około 50 miliomów/ dolarów USA 
obustronnie.

Usta eksportu włoskiego do Pol­
ski zawiera dużą ilość pozycji m in.: 
rudy, barwniki, różne maszyny, opo 
ny samochodowe, konopie, pomarań­
cze, cytryny itd. Lista polska prze­
widuje prócz 1 miliona ton węgla — 
zboże, drewno, różne artykuły che­
miczne itp.

Obie delegacje kontynuują rozmo 
wy, zmierzające do zawarcia długo­
falowego układu dodatkowego, któ 
rego celem będzie zakupienie przez 
Polskę we Włoszech dóbr inwesty- 
nych wzamian za dostawy węgla.

Poza tym, po rozmowach, które mia 
ły  miejsce w Genewie między dele­
gacjami finansowymi Polski i Włoch, 
rozpoczną się ma jesieni w Warsza 
wie pertraktacje w sprawie zawar 
cia między obu krajami układu, re 
gulująccgo wzajemne sprawy finan 
sowę.

W  poniedziałek  
koniec konferencji 
W ie lk ie j C zw órki?

PARYŻ, 17.6 (PAP) — Jak .już do­
nosiliśmy, czwartkowe obrady , m in i- 
srów spraw zagranicznych czterech 
mocarstw m ia ły  znów charakter n ie ­
jawny. M in is trow ie  zebrali się n a j­
p ie rw  o godz. 16.30 j obradowali 
przeszło 5 godzin. Po przerw ie m i­
n is trow ie  zebrali się po raz drugi. 
Posiedzenie zakończyło się o godz. 
1.28 w  nocy z czwartku na piątek. 
Przedstawicielom prasy przekazano 
nastąpUjąCy -wspólny kom unikat czte 
rech m in is trów  spraw zagranicznych:

„W dniu 16 czerwca odbyło się 
zamknięte posiedzenie ministrów 
spraw zagranicznych ZSRR, USA, 
W ielkiej Brytanii i Francji. Oma­
wiano sprawy dotyczące Niemiec i 
Austrii, poruszone na poprzednim po 
siedzeniu. Następne posiedzenie Ra­
dy Ministrów spraw zagranicznych, 
które będzie miało również charak­
ter niejawny, odbędzie się dnia 19 
czerwca“.

Jak słychać w kołach dziennikar­
skich, ostatnie posiedzenie obecnej 
sesji Rady Ministrów spraw zagra­
nicznych odbędzie się prawdopodob­
nie w poniedziałek.

Z  osta tn ie j c h w i l i

Kasperczak 
m istrzem  Europy

(Telefonem iz Oslo)
10 tys. widzów oglądało w piątek, 

dn. 17 b. im. finałowe walki bokser­
skie o mistrzostwo Europy. Polak Ka 
sperczak odniósł swój największy ży 
ciowy sukces, zdobywając mistrzo­
stwo Europy w Iwadze muszej. W f i ­
nałowym spotkaniu Kasperczak poko 
nał zdecydowanie na punkty Węgra 
Bednaia . W I  rundzie obaj bokserzy 
walczą ostrożnie (na dystans i Węgier 
rundę nieznacznie (wygrywa. W dru­
gim starciu Polak skraca dystans i 
atakuje bardzo energicznie, trafiając 
przeciwnika mocnymi ciosami z ębu 
rąk. Pod koniec starcia Węgier jest' 
na moment na deskach. W I I I  run­
dzie Kasperczak w dalszym ciągu 
atakuje, lokując czysto dużo lewych 
J prawych prostych. Pod koniec Wę­
gier wyraźnie słabnie, ratując się 
klinczarr.i.

Po walce publiczność nagrodziła 
Polaka oklaskami i przy dźwiękach 
hymnu polskiego wciągnięto flagę 
polską na maszt.

(Dalsze wyniki mistrzostw podaje­
my na przedostatniej stronie).

Leon Bielski 
lu icem inistrem  Żeglugi
Prezydent RP mianował ob. Leona Biel 

skiego podsekretarzem stanu w Minister 
stwie Żeglugi.

do walki z Armią Demokratyczną
LONDYN, 17.6. (PAP). — Agencja Elefteri Elłada podaje komunikat 

rządu demokratycznego Grecji z dnia 15 czerwca, oskarżający Brytyjczy­
ków i Amerykanów o przygotowywanie wojny gazowej przeciwko demo­
kratom greckim.

Kom unikat stwierdza, że w nocy z 
12 na 13 czerwca w pobliżu Pireusu 
wyładowano ze statków amerykań­
skich transport gazów trujących. Ga 
zy te zostały przewiezione następnie 
na autach amerykańskich w liczbie 
około 100 do Pireusu.

Transport odbywał się pod ochroną 
żołnierzy bryty jsk ich . Ruch na szo­
sie, k tó rą  jechały auta został całko­
wicie wstrzymany. Cała' trasa zosta­
ła obstawiona przez silne oddziały 
policyjne.

Zgodnie z komunikatem demokra­
tyczny rząd grecki otrzymał w iado­
mości, iż monarcho-faszyści nie mo­
gąc sprostać wojskom demokratycz­
nym, przygotowują przy pomocy B ry  
ty jczyków  i Am erykanów w ojnę ga­
zową przeciwko patrio tom  greckim.

Rząd demokratyczny stanowczo pro 
testuje przeciwko te j zbrodni przy­
gotowywanej w ta jem nicy przeciwko 
ludowi, walczącemu o wolność i  nie 
zależność.

Wycieczka chłopów do ZSRR
W najbliższym czasie wyjedzie z kra­

ju kilkusetosobowa wycieczka chłopów 
polskich, udająca się na kilkutygodniowy 
pobyt do Związku Radzieckiego.

Chłopi polscy w czasie pobytu w ZSRR 
zwiedzą liczne ośrodki przemysłowe i wiej 
skie, zapoznają się z życiem i .pracą koł­
chozów radzieckich, ze sposobami i me­
todami gospodarki zespołowej na wsi itp.

3 m in. szt. trzodjj ch lew nej 
zakontraktu jem y w  1950 r.

Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów 
na ostatnim posiedzeniu Prezydium po­
wziął uchwalę w sprawie dalszej akcji 
kontraktowania w r. 1950 trzody chlew­
nej mięsno-słpninowej i bekonowej.

Uchwala przewiduje zakontraktowanie 
w 1950 r. 3 min. sztuk trzody chlewnej, 
w tym około 600 tys. trzody bekonowej.

Akcja kontraktowania prowadzona bę­
dzie przez Centralę Mięsną i Centralny 
Zarząd Przemyślu. Mięsnego,

Komitet Ekonomiczny przyjął również 
do wiadomości przedłożone projekty umów 
na tucz i dostawę w r. 1950 trzody chlew 
nej mięsno-sloninowej oraz na hodowlę 
i dostawę trzody bekonowej.

Represje w obec  
urzędników  francuskich
PARYŻ, 17.6. (PAP). — 15-hi wyż­

szych urzędników prefektury w Wer 
salu usunięto ze stanowisk ża udział 
w  24-godzinnym strajku protestacyj 
nym francuskich pracowników pań­
stwowych.

Przed k ilk u  dniam i monarcho-faszy 
ści dokonali egzekucji 4 b. członków 
ELAS skazanych na karę śmierci 
przez ateński trybuna ł wojskowy.

Równocześnie z więzień ateńskich 
wywieziono w- niewiadomym k ie run ­
ku 20 demokratów skazanych ró w ­
nież na śmierć. Wśród wywiezionych 
znajduje się znany dziennikarz boha 
ter ruchu oporu, Glezos, którego j 
egzekucja została odroczona pod pre- 
cją opinii światowej. W

NOWY STRAJK
PRACOWNIKÓW PAŃSTWOWYCH

Jak donosi Reuter, greccy pracow­
nicy państwowi w znow ili w  piątek 
stra jk , odwołany dnia 30 maja. Straj 
kujący stw ierdzają, że rząd nie w y ­
kona) swych przyrzeczeń w  sprawie 
uregulowania poborów. W stra jku  
biorą m. in. udzia ł pracow nicy roz­
głośni ateńskiej, wskutek czego audy 
cje uległy przerwie.

Premier Rządu Bułgarii

Działacz ONR —  
szpieg niemiecki

Adam Doboszyński przed sądemD ZIA ŁA N IA  WOJENNE W GRECJI
Agencja E le fte ri Eliada w  ko le j- Dzisiaj rozpoczyna się w War sza- 

nym komunikacie wojskowym donosi' wie w Rejonowym Sądzie Wojsko­
wym proces jednego z czatowychże w  Grecji środkowej poważne siły 

a rm ii monarcho-faszystowskiej w y ­
ruszyły w k ie runku wyżyn Anthrakia  
i Elianos masywu Hassia i zaatako­
wały jednostki a rm ii demokratycznej. 
Natarcie to nie powiodło się. Greckie 
wojska demokratyczne kontratakowa 
ły  i w ypa rły  nieprzyjaciela, k tó ry  
stracił 138 zabitych, 210 rannych i 
w ie lu  jeńców. W rejonie V its i in ic ja ­
tyw a pozostaje w ręku wojsk demo­
kratycznych. N ieprzyjaciel straci! 
tam ostatnio 120 zabitych i rannych.

Grupa szturmowa a rm ii demokra­
tycznej wysadziła w  powietrze urzą­
dzenia wojskowe lotniska nieprzyja­
cielskiego w K rup ista  w rejonie Ka­
stom.

GLEZOS
W UtfZEDEDNID EGZEKUCJI

Agencja E le fte ri Eliada donosi o 
nowych egzekucjach postępowych 
działaczy greckich.

Doniosła rola inteligencji w ruchu zawodowym
Przem ów ienie Al. Zawadzkiego  

na naradzie śląskich zw iązkow ców
W wielkiej sali Domu Kultury Związków Zawodowych w Katowi­

cach odbyła się narada aktywu związkowego z terenu województwa śląs 
kiego, poświęcona omówieniu uchwał II-V II1  Kongresu Związ­
ków Zawodowych. W obradach uczę stniezył przewodniczący CRZZ Ale­
ksander Zawadzki, który wygłosił obszerny referat, poświęcony ocenie 
i omówieniu wytycznych Kongresu.

Podkreślając na wstępie wielką rc

przedstawicieli faszyzmu polskiego, 
osławionego działacza endeckiego i 
ONR-owsldego — Adama Doboszyń- 
skiego. Był ,on m. in. organizatorem 
..marszu na Myślenice“ oraz szeregu 
pogromów antysemickich. Doboszyń- 
ski oskarżony jest o to, że był agen­
tem wywiadu niemieckiego >— od 
chwili dojścia Hitlera do władzy aż 
do 1944 r. — do chwili, gdy stało się 
jasne, że Niemcy hitlerowskie prze­
grały wojnę.

Jako agent wywiadu hitlerowskie­
go Dobcszyńsld organizował, zarów­
no przed wojną jak  i w czasie je j 
trwania, dywersję polityczną, sikiero 
waną prizediwko walce narodu pol­
skiego z faszyzmem oraz prowadził 
działalność szpiegowską.

Doboszyński odpowiada również za 
to, że od chwili odzyskania niepodle­
głości — kiedy klęska Niemiec była 
już widoczna — kontynuuje wriogą 
działalność przeciw Polsce, tym ra­
zem — działając w interesie i na 
rzecz anglosaskich kół imperialistyez 
nych w  szczególności wywiadu (ame­
rykańskiego — i związanych z nimi 
polskich faszystowskich ugrupowań 
emigracyjnych. Działając w tym cha 
rakterze Doboszyński organizował dy 
wersję i wywiad, skierowany przeciw 
Polsce Ludowej.

Gen. Ferd inand  K ozovsh i
Ambasador Ludowej Republiki Bułgarii w Warszawie

Georgi Dim itrow
wDNIU dzisiejszym upływa 

67-ta rocznica urodzin Geor­
gii ^Dimitrowa, wodza narodu buł­
garskiego, znanego na całym świę­
cie antyfaszystowskiego bojownika 
i działacza międzynarodowego ru­
chu robotniczego.

Dimitrow, syn biednych rodzi­
ców.7, już od lat dziecinnych zaznaje 
goryczy ciężkiej pracy najemnej i 
suchej kromki chleba. Okoliczność 
ta jest jednak bodźcem, dzięki któ­
remu Dimitrow szybko znajduje 
swe miejsce w szeregach swego śro 
dowiska — bułgarskiej klasy ro­
botniczej. Od tego czasu aż do dnia 
dzisiejszego t j.  na przestrzeni pól 
wieku, Dimitrow wytrwale kroczy 
pod sztandarem najdumniejszego 
ideału ludzkości — pod sztandarem 
komunizmu. Naród bułgarski i  ma­
sy pracujące Bułgarii znają też Di- 
mitrowa z okresów najbardziej 
ostrych i decydujących momentów 
swej historii i pamiętają że zawsze 
stał na czele walki o wolność i nie­
podległość kraju, o lepszą i jaśniej 
szą przyszłość narodu.

Początki działalności politycznej i 
społecznej Dimitrowa datują się z 
okresu najcięższych i najkrwaw­
szych walk przeciwko wyuzdanej 
eksploatacji kapitalistycznej na po­
czątku bieżącego stulecia. Później 
widzimy Dimitrowa na czele burzli-

lę jaką związki zawodowe odegrały 
w m obilizacji szerokich rzesz robot­
ników  i in te ligencji pracującej w  od 
budowie k ra ju —mówca stw ierdził, że 
II Kongres, k tó ry podsumował te o- 
siągnięcia i równocześnie wykazał do 
tychczasowe braki i : błędy, postawił 
przed związkami zawodowymi zada­
nie jeszcze intensywniejszej pracy w 
budowie lepszego socjalistycznego ju

TW dziele utrw alen ia  i pogłębienia 
stanowiska postępowej in te ligencji i 
rozszerzenia je j w pływ u na całą in ­
teligencję pracującą, ogromną rolę 
w inny odegrać zw ązk: zawodowe. Po 
przez aktyw izację inte ligencji pracu 
jącej, zw iązki zawodowe zyskują wie 
iu cennych pracowników w dziedzi­
nach, specjalnej wiedzy zawodowo- 
technicznej, jak  również w  dziedzi­
nie oświaty, ku ltu ry , h ig ieny i bez­
pieczeństwa pracy. Mówca zwróci! 
również uwagę na konieczność w łą­
czenia in te ligencji ■ pracującej do ru ­
chu współzawodnictwa.

W dalszym ciągu swego przemó­
wienia ob. Zawadzki przedstawił ze­
branym współudział zw iązków zawo 
dowych w  rozbudowie przemysłu, w 
podnoszeniu wydajności pracy, ra ­
cjonalizatorstw ie i nowatorstwie. 
Szczególnie entuzjastycznie _ przy ję li 
zebrani oświadczenie, że zw iązki za­
wodowe w większym niż dotychczas 
stopniu otoczą opieką przodowników 
i racjonalizatorów.

W dyskusji nad referatem zabrało 
glos 28 mówców, którzy poruszyli za­
gadnienia związane z usprawnienia­
m i pracy związkowej w najniższych 
ogniwach

Podsumowania dyskusji dokonał 
przewodniczący CRZZ Aleksander Za­
wadzki. , ,

W uchwalonej1 na zakończenie Ob­
rad rezolucji zebrani w yraz ili cał­
kow ite poparcie dla uchwał I I  Kon­
gresu Związków Zawodowych, zobo­
wiązania się z masami robotniczy- 
wytyczne i uchwały Kongresu w  co 
dziennym życiu w  organizacjach 
związkowych. A k tyw  zw iązkówy wo 
jewództwa śląskiego zobowiązał'- się 
w  najkrótszym  czasie; usunąć • wszel­
kie błędy w  pracach związków za­
wodowych, dążąc do ściślejszego po­
wiązania się z masami robotniczy­
m i,

W  przededniu zjednoczenia 
ruchu ludowego w Polsce

Obrady Rady Nacze lne j 
S tronn ic tw a  Ludowego

Ruch ludowy znajduje się w prze 
dedniu zjednoczenia, które jak 
stwierdzRi już wielokrotnie czoło­
w i działacze SL i PSL, dokonać 
się ma w bieżącym roku.' Zjedno­
czenia ruchu ¡udowego oczekują
masy chłopskie w całym kraju, cujących mas chłopskich, ku stworze

mu ustro ju  sprawiedliwości społecz­
nej na wsi. Podnosząc, że podobnym 
sprawom poświęcona była ostatnia 
Rada Naczelna PSL — mówca stw ier 
dził, że tak w yn ik i Rady Naczelnej 
PSL jak  i gruntowna analiza dotych 
czasowej działalności Stronnictwa 
Ludowego, którą zajm ie się obecna

Świadczyły o tym niedawne obcho 
dy Święta Ludowego, w którym 
miliony chłopów manifestowały 
przede wszystkim pod hasłem jed­
ności chłopskiej

Władze naczelne obydwu stron­
nictw ludowych intensywnie przy­
gotowują się do połączenia SL i 
PSL w jedno stronnictwo. Ważnym Rada, 'b ę d ą ‘dTa "ruchu ludowego dro
momentem tego przygotowania są 
obrady Rady Naczelnej Stronnic­
twa Ludowego, które rozpoczęły 
się w Warszawie w dniu 17 bm.
Rada obraduje w  sali konferencyj­

nej NKW  SL. Oprócz członków Ra­
dy uczestniczą w  obradach członko­
wie Naczelnego Kom ite tu  Wykonaw­
czego SL z prezesem Wincentym

gowskazem na przyszłość.
W związku z tym  Marszałek Kowal 

ski zaapelował do zebranych, aby pod 
dali w n ik liw e j analizie osiągnięcia 
i błędy z przeszłości ruchu ludowe­
go- i  aby w  nowy etap pracy weszli 
z jasno sprecyzowanymi zadaniami. 
W zakończeniu swego przemówienia 
Marszałek Kowalski pow ita ł zebra-

Baranowskim, sekretarzem generał- nych członków Rady Naczelnej oraz 
nym Anton im  Korzyckim , sekreta- członków delegacji władz naczelnych
rzem Aleksandrem Juszkiewiczem i 
wiceprezesami: Bolesławem Pode-

PSL
W im ien iu  delegacji Polskiego

przewodniczący Rady Naczelnej PSL 
— Czesław Wycech, k tó ry  m. in.

dwornym i P iotrem  Szymankiem na stronn ic tw a  Ludowego pow ita ł Radę
czele. Przybyła również liczna de- - - ' -----
legacja w ładz naczelnych Polskiego _____
Stronnictwa Ludowego; prezes NKW  powiedział 
— Józef Niecko, prezes Rady Naczel 
nej PSL — Czesław Wycech, sekre­
tarz naczelny — K azim ierz Banach, 
wiceprezes NKW  — Jan Domański, 
zastępcy sekretarza naczelnego: Wa 
cław Szayer i  B ronisław  Thomas i 
inni.

Obrady . otw orzył
Rady Naczelnej SL — Marszałek

się między nami współdziałaniu. Ra 
dy Naczelne obu S tronnictw  obradu­
ją pod znakiem zjednoczenia się. 
Przybyliśm y tu ta j na Wasze posie­
dzenie, ażeby życzyć Wam pomyśl­
ności v,7 obradach i zadokumentować 
z Wami ideowe i organizacyjne 
współdziałanie, które za parę m ie­
sięcy na wspólnym Kongresie L u ­
dowym przekształci się w  jedność 
ideowo - organiczną, oczekiwaną 
już przez masy chłopów pracujących 
w  Polsce“ .

Pierwszy referat pt. „Dorobek jde. 
ewy ruchu ludowego“ wygłosił prze 
wodniczący RN SL — Marszałek Ko­
walski.

Referent poddał w  dłuższym prze­
mówieniu gruntownej analizie dzie 
je rozwoju i w a lk i radykalnego n u r­
tu w  ruchu ludowym od narodzin, 
aż do c h w ili obecnej. Rozwój i  w a l­
kę tego nurtu  Marszałek Kowalski 
przedstawił na szerokim tle rozwoju 
innych nurtów  ruchu oraz na tle 
sytuacji społeczno _ politycznej chło 
pów w poszczególnych okresach h i­
s torii.

Marszałek Kowalski stw ierdził, że 
obecnie ruch ludowy odzyskał swą 
radykalną podstawę, jaką m ia ł w 
okresie narodzin i  którą pielęgnował 
jego radykalny nurt. Na tej radyka l­
nej podstawie dokonuje się obecnie 

Zapoczątkowana przed dwoma laty . zjednoczenie stronnictw  ludowych.
j  t Następny referat ,,Walka z przeni-wspólpraca między Stronnictwem  Lu

dowym a Lewicą PSL stale pogłębia kaniem sił wstecznych do ruchu lu ­
la się i rozszerzała w  m iarę tego, jak 
krystalizowało się oblicze ideowe od 
rodzonego Polskiego Stronnictwa Lu 
dowego. Rok temu w  umowie o 

przewodniczący współdziałaniu obu stronnictw  ludo 
wych powiedzieliśmy, że jest ono eta

Władysław Kowalski. W prezydium pem przejściowym do organicznego 
zasiedli ponadtop M ichałkiewiczowa, zjednoczenia Się. Przed miesiącem od- 
Tabor, Ozga _ M ichalski i  Grubecki. było się posiedzenie Rady Naczelnej 
' Zagajając obrady Marszałek _ Ko- Polskiego Stronnictwa Ludowego z 
wolski .podkreślił, że posiedzenie to udziałem przedstawicieli najwyższych 
poświęcone będzie omówieniu i  prze władz Waszego Stronnictwa. Dziś
dyskutowaniu zagadnień, które po­
zwolą na ; wytyczenie nowej- drogi, 
wiodącej ku pełnemu wyzwoleniu pra

dowego“  w ygłosił sekretarz general­
ny SL A nton i K o rzyck i., t *

W czasie obrad popołudniowych re 
fera t na tem at w kładu młodzieży lu 
dowej w  walkę o Polskę robotniczo- 
chłopską w ygłosił sekretarz SL — 
Ozga . M ichalski. Po referatach wy 
wiązała się ożywiona dyskusja, któ­
rą podsumował Marszałek Kowalski.

W dniu 18 b. m. wygłoszone będą 
dalsze referaty, precyzujące drogę 
wsi polskiej ku wyższym formom go-

m y przybywamy na posiedzenie Ra- spcdarczym i role oraz zadania Stron
dy Naczelnej Stronnictwa Ludowe- nictwa 
go, ażeby dać wyraz zacieśniającemu ple.

Ludowego na . obecnym eta-

wych walk politycznych w okresie 
między dwiema katastrofalnymi 
wojnami: bałkańską i pierwszą 
światową, a po tej ostatniej — do 
powstania wrześniowego 1923 r.

Jako sekretarz generalny Związ­
ków Zawodowych oraz członek KC 
Robotniczej Partii Socjal-Demokra- 
tycznej (socjalistów „ciasnych“ ) a 
później Partii Komunistycznej, Di­
mitrow, w okresie tym, bierze nie 
tylko czynny udział we wszystkich 
ekonomicznych, społecznych i poli­
tycznych wydarzeniach i walkach 
wewnątrz kraju, lecz również zaj­
muje kierownicze stanowisko na 
mostku kapitańskim tych walk.

Słowem i piórem, jako propaga­
tor i agitator, na zebraniach i wie­
cach, w parlamencie i na placach 
publicznych, wódz robotników i try  
bun ludu, Dimitrow zawsze był na 
posterunku bojowym — jednocześ­
nie bojownikiem i dowódcą. Dimi­
trow przerywa kordon policyjny w
czasie demonstracji ulicznych i sta­
jąc na stosie żwiru, lub przewróco­
nej beczce, wzywa klasę robotniczą 
do walki i w imię jej bliskiego i 
wielkiego ideału, nakazuje je j wy­
trwałość i gotowość do ofiar.

Słowa Dimitrowa są płomienne i 
gniewne — przenikają i pobudzają 
masy pracujące, a jednocześnie de­
maskują, rażą i spalają wrogów. W 
męstwie Dimitrowa bije serce, pul­
suje krew proletariatu bułgarskie­
go, który je stworzy! i wykarmił. 
I dlatego właśnie Dimitrow, zanim 
stał się Dimitrowem z Lipska i Se­
kretarzem Generalnym Komintemu 
był tak bliskim i ukochanym dla te­
go proletariatu.

Ograniczone miejsce, jak również 
charakter artykułu niniejszego nie 
pozwalają na uwypuklenie choćby 
ważniejszych etapów walki i zasług 
Dimitrowa w historii bułgarskiego 
ruchu rewolucyjnego. Pomimo to, 
nie można pominąć milczeniem tak 
ważnego zdarzenia historycznego, 
jakim jest powstanie wrześniowe w 
Bułgarii 1923 r„  które nierozerwal­
nie związane jest z jego imieniem.

Jak wiadomo, Dimitrow, wraz z 
Wasilem Kolarowem (obecny wice­
premier i  minister Spraw Zagranicz 
nych), pomimo wahań, a nawet sa­
botażu niektórych członków ówczes 
nego KC Bułgarskiej Partii Komu­
nistycznej, twardo i bez zastrzeżeń 
pozostaje na czele powstania wrześ 
niowego, kierując zbrojną walką 
mas ludowych przeciwko krwawe­
mu reżimowi faszystowskiemu.

Wprawdzie powstanie odniosło po 
rażkę, lecz zwycięstwo moralne od­
niosła partia i naród. Ta właśnie 
okoliczność, w konsekwencji, unie­
możliwiła propagandzie faszystow­
skiej rozkład szeregów bojowych 
mas pracujących i założenie tam 
swoich gniazd. Z drugiej strony po 
wstanie wrześniowe rzuciło światło 
na słabe strony partii i  dało sygnał 
do je j bolszewickiej przebudowy. 
Dokonane to zostało pod bezpośred 
nim kierownictwem Dimitrowa. 
Wreszcie doświadczenia z powsta­
nia wrześniowego wprowadzone zo­
stały do arsenału przyszłych walk 
i zapewniły zwycięstwo w dniu 9 
września 1944 r.

(Dalszy ciąg na str. 2-ej)
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Sojusz w im po ko ju
Y L "  ^  *8 t>m- m ija  pierwsąa rooz nie ma i nie nioże być sprzeczności 

nica podpisania układu o interesów. Nie nuiże być sprzeczności 
współpracy, przyjaźni i wzajerrçnej interesów, ponieważ najszersze masy 
pomocy między Pciską a Węgierską ludności, które objęły władzę, mają 
Republiką Ludową, Oba kraje, zwią ten sam cel i tę samą do niego dro- 
zane tradycyjnym i więzami przyjaźni gę — socjalizm. Sojusze między ty - 
znaiaziy w  nowym sojuszu nową m i krajam i nie są więc czymś sztuez 
treść tych stosunków. nym, czymś koniunkturalnym , ponie

K ra je  demokracji ludowej, masze waż stanowią one ty lko  wyraz i fo r- 
rujące do scęjąii?nin, nawiązują mię mąiue pi-zypieczętowanie naturalnego 
dzy sobą' stosunki zupełnie odmień- sojuszu wytwarzającego się między 
ne, niż te, które łączą państwa k ip i-  narodami.
talistyczne. Stosunki te oprrte  są na Pierwszą rocznicą podpisania so- 
trzech podstawowych czynnikach: juszu między Polską a Węgrami jest 
praw dziw ej i szczerej przyjaźni, doskonałą okazją do podkreślenia mię 
wspólnocie interesów i wspólnocie Jzynarodowęgo znaczenia tego soju- 
celu, do którego dążą. szu.

V ?Łła. ^ 1. ^ w isran® “ »}« T rakta t między obu kra jam i jest 
i Y iHair!1 k .p i.Ł is  y a iiy n ii r.na jeszcze jednym, silnym  ogniwem w
Ja c f ra „er Pi^-JSC.owy, uzależniany międzynarodowym froncie demokra-

Plany pokoju przeciuiko planom agresji
Glinarcie Kongresu Pokoju na Węgrzech

Oświadczenia przedstawicieli 
ludności katolickiej

od sytuacji międzynarodowej i doraź­
nych korzyści klas pracujących, fo -  
mimo szumnych frazesów sojusze te 
nie mogły być z natury rzeczy sp.u

c ji i pokoju. Ogniwo to jest s iln ie j­
sze «d trakta tów  zawieranych mię­
dzy państwami kapita listycznym i nie 
ty lko  dlatego, że celem jego jest u-

szarna naprawdę trw a łym i, ponieważ trzymanie i utrwalenie pokoju. Siła 
me opierały się na wspólnocie in{c- tf;go ftgKj wa polega na tym. że kra- 
resow najliczniejszych warstw ludo- jc , która go zawarły są z natury 
w je n  mas pracujących. Były to rleczy SWą strukturą  socjalną i  po- 
sojusze koniunkturalne zawierane lityczną, silniejsze niż — w  podob­
nie między narodami i wyrażające nycil w ar„ n5iach _  mogą być pańr
me mteresy tych nar c do w, ale mię- stwa kąpUalistyczne: K ra je te są
r * i  ™  T ‘„  i naj(1“ ;«pys311 slt  f « -  silne własną siłą, właspą produkcją, 

p y w l dzy. W so.uszich tych własnym potencjałem gospodarczym 
brakowało zasadniczego ogniwa -  _  dlaieffu, * e potrafią  wyzwolić z 
ciągłości wspólnej drogi i mezmien- mas ¡udowych taki potencjał czynu, 
n c s c i  c e lu  . "  ■ *

■ jąkjego żadne państwo kapitalistycz-
Sytuacja zm ieniła się zasadniczo, ne wyzwolić nie może. Sojusz w im ię 

gdy w  krajach njszych doszły cło pokoju. sojusz w im ię demokracji, 
w ładzy najszersze masy ludności, re- sojusz w im ię dobrobytu — jest naj- 
preżentowane przez rządy ludowe, lepszą odpowiedzią na manewry 
Między kra jam i demokracji lu jow ę j, państw imperialistycznych.

Podejrzany pośp ech mocarstw zachodnich 
w glosowaniu nad sprawą energii atomowej

Posiedzenie Kom itetu Roboczego O N Z
NOWY JORK, 17.6. (PAP). — Ną posiedzeniu Kom itetu Roboczego Ko­

misji Atom owej ONZ ensowismo ostatnio pro jekt rezolucji, wniesiony 
przez delegatą etiipskiega.

W sprawie te j żabrał g j^  delegat ukraiński Tsifsęwko. frzypem mał 
on, te  piojekt chiński prcpc-ny.je, by w Komitecie Roboczym nie rozpa­
trywano propozycji delegacji radzieckiej w spiaiwie cjwatowanra i  jedno­
czesnego podpisania dwóch konwencji: o zakazie hrpira aton uwej i o 
kontroli nad energią »tomową, gclyż. zdaniem wnioskodawcy „nie będzie

- —j-------------------------,---------------------------- - to póiytcozaie“ .
Delegat ukra iński podkreślił, że 

amerykański plan kon tro li omija sla 
ranni« ¡sprawę zakazu używania ener 
g ii atomowej do celów wojennych i 
tym samym sprowadza zagadnienie 
kon tro li do absurdu, gdyż bez zakazu 
używania energii atomowej do celów 
wojennych znika sarn przedmiot kon 
tre li. W przeciwieństwie do tego pro. 
pozycje radzieckie stwarzają podsta­
wę śęisłej i skutecznej kontro li.

Jednakże większość ąńglo-amery- 
kańska przeszła skw ap liw ie  do glo­
sowania nad projektem delegata chiń 
skie-go. i-'rojekt ten został przyję ty 7 
glosami przeciwko 2 (Związek Ra­
dziecki i  ‘Ukraina). Egipt i  A r g e n t y ­
n a  powstrzymały się od głosowania 

Kom itet przystąpił do omawiania 
projektu rezolucji, przedstawionego 
przez Argentynę i Kubę. P ro jekt ten 
tw ierdzi, że dalsze omawianie przez 
Kom itet całego zagadnienia jest bez­
użyteczne dopóty, dopóki sześciu in i­
c jatorów  rezolucji Generalnego Zgro 
mądzęnią z dp ia : 4 listopada 1043 r. 
nie postanowi, po przeprowadzeniu 
konsultacji, że istnieje podstawa dla 
osiągnięcia ppro, zumienia. Rezolucję 
tę popąrł przedstawiciel Norwegii 
Lange.

Delegat Związku Radzieckiego Cą- 
rapkin  zw rócił uwagę na n iezwykły 
pośpiech, z jak im  większość Kom ite­
tu chce ..załatwić“ tak ważną sprawę, 
stosując dziwną procedurę głosowa­
nia nad rezolucjam i praw ie bez dy­
skusji. Carapkip stwierdził:, żę pro­
je k t A rgentyny i Kuby nie zawiera 
żadnych konkretnych propozycji.

Mi.mo to pro jekt Argentyny i K u ­
by został p rzy ję ty  8 głosami przeciw 
ko 2 (Związek Radzjecki i Ukrainą) 
Od glosowania powstrzymał się 
Egipt.

Na, tym  K om ite t zakończył syye
prace.

40 po lic jantów  
„w ita ło “ Robesona 
w N ow ym  Jorku

NOWY JORK, 17.6. (PAP). — Po­
w róc ił tu  samolotem słynny śpiewak 
Paul Roheson.

Przedstawił op ną konferencji pra 
Suwej syye wrażepia z podróży d° 
Europy. Roheson podkreślił czołową 
rolę Związku Radzieckiego w  dziele 
utrw alen ia  pokoju i wykorzenienia 
faszyzmu na całym świećie. Roheson 
stwiardz-ił, że narody Związku Ra­
dzieckiego, Polski i  Czechosłowacji 
,,są źbyt zajęte odbudową swoich kra 
jów  i podwyższaniem stopy życiowej 
ludności, by mogła je interesować 
obecna histeria wojenna w  Stanach 
Zjednoczonych“ . Budują one sobie no 
we życie zamiast pracować na 
rzecz obszarników i bankierów.

Odpowiadając na pytania dzienni­
karzy Roheson oświadczył dalej, że 
nie w idzia ł żadnych oznak, które  
świadczyłyby o przychylnym stosun­
ku któregokolw iek narodu europej­
skiego do paktu atlantyckiego i  p la­
nu Marshalla. Kontro la  w ie lkiego ka 
p ita łu  amerykańskiego w yw ołu je  
ostre niezadowolenie w kra jach mar 
shallowskich.

Na lotn isku Robesona oczekiwało 
40-tu po lic jantów  i detektywów, któ 
rzy przyglądali- się pow itaniu znako­
mitego śpiewaka i działącza postę­
powego USA przez delegatów przesz­
ło 20 organizacji amerykańskich.

A m erykan ie rezygnują  
z Chin polmiaioisujch

NOWY JORK 17.6 (RS) Zdaniem 
amerykańskich obserwatorów wojsko 
wych przywódcy Kuo.mintangu zre­
zygnowali już całkowicie z obrony 
Chin południowo - wschodnich, z 
•wyjątkiem, oczywiście, Formozy.

Oczekuje się, że główny atak wojsk 
ludowych skierowany będzie r,a po- 
łudnia-zachód w  celu zniszczenia o- 
statnieh poważniejszych sił nacjona­
lis tów , t j .  praw ie 300 000 arm ii mu­
zułmańskiego generała „ Faj -Gzu-ng 
hai. Połowa te j a rm ii pod dowódz­
twem generała Rung hsi Ljena skon­
centrowana jest w  rejonie Iczspg uąd 
górnym  Yang Tse. Ę roni cna dostępu 
do p row inc ji Szcchw r. i je j stolicy 
Czungkingu, k tó ry  ma być nową sie­
dzibą rządu Kuominląngu. Reszta 
pod bezpośrednim dowpdztwem ge­
nerała Pa i zajmuje pozycje na zachód 
n im  skrzydle rejenu Kantonu.

Żooa Gerhardta Eislera  
pozostaje zakładniczką  
u  ładz. am erykańskich

N O W Y JORK, 17.6 (PAP). Sędzia fe­
deralny Nowego Jorku odmówi! wypusz­
czenia na wolną stopę żony Gerjiafda 
Eislera, przetrzymywąpei pa wyśpię Eyłis 
od dpia ucieczki jej męża. Wiadzę ame­
rykańskie posługują się pretekstem, że 
ma cna być ..formalnie" deportowana. 

Jednakże mimo usilnych zabiegów obro 
ny, ażeby • deportację przyśpieszyć, mi­
nister sprawiedjiwpśp Clark ociąga się 
z podpisaniem nakazu deportacyjnego.

W konsekwencji parni Eisler, (iie oskar­
żona o żadne przestępstwa, trzymana jest 
na wyspie Ellis jako zakładniczka i nie 
może powrócić do Europy.

P latt M ills  będ/ie kandydował 
w nowych wyborach

LONDYN, 17.6 (PĄP) Poseł Platt 
Mills, usiahę(y z Partii Prący za przeko­
nania lewicowe, będzie kandydował w 
zbliżających się wyborąch do parlamentu 
w okręgach Shoredith i Pinsbury,

Zwolennicy Platt Millsa utworzyli or­
ganizację niezależnych labourzystów, któ 
ra rozpoczęta już kampanię wyborczą.

Platt Mills wygłosił przemówienie, w 
którym stwierdził, iż kongres Parfij Pracy 
■w Błackpool dowiódł, że przywódcy la- 
bourzystowscy zdradzili seęializm i we­
spół z konserwatystami sprzedają kraj 
kapitalistom amerykańskim.

M a rtin  Anderson Nexo  
przjjuyi do B erlina

BERLIN, 17.6 (PAP). W  czwartek 
wieczór przybył do Berlina w drodze po­
wrotnej z Moskwy znany pisarz duński 
Martin Anderson Nexo w towarzystwie 
pisarza niemieckiego i przewodniczącego 
Kulturbąndu —: Johana Bechera.

Obaj pisarze zaproszeni byli do ZSRR 
na uroczystości puszkinowskie.

BUDAPESZT, 17.6. (PAP). W piątek odbyło się w  sali obrad parla­
mentu węgierskiego uroczyste otwarcie kra jowej konferencji obrońców 
pokoju. W obradach uczestniczy 502 delegatów, reprezentujących wszyst­
kie warstwy ludności. Ną uroczystość przybył rząd in  corpore. Konferen 
cię zagaił przedstawiciel komitetu organizacyjnego Ą lihą ly fi. Honorowym 
przewodniczącym konferencji wybrano w icepremiera Matiasa Rakosi.

Do uczestników konferencji zwrócił 
się poetą ¡'nmcuski Pąul E]uę,rd. Pęd- 
k rsś jił on, że dopiero, co w rócił z 
Wolnej Grecji, gdzie stw ierdz ił że 
grecka armia demokratyczna, armia 
walcząca o pokój, jest coraz ^ijnieij- 
sza, mimo w ysiłków  monarcho-faszy- 
stów. Wojnę — ęęwiadczył ĘJyapsJ * *  
należy postawip poza prawem 

Następnie przemawiał podsekretarz 
stanu w  Prezydium Rady M in is trów  
w icem inister Lcsonczy. Podkreślił ori, 
|e  w i; sne 1949 r. charakteryzuje z 
jednej strony wzmożona aktywność 
podżegaczy wojennych a z drugiej 
Strony niesłychany rczmych ruchu po, 
ka;u na całym święcie. Knowania jm 
pęriąlistów amerykańskich i pakt 
a tlantycki zmobilizowały setki m ljiOr 
nów ludzi do aktywnego oporą i do 
prowadziły do Paryskiego Kongresu 
Pokoju.

Losonczy podkreślił, że> podczas 
gGjy ^w iązek Radziecki i kraj® der 
m ókracji ludowej realizują pla­
ny Sdetnie, które służą pokojęwi i 
podniesieniu dobrobytu i ku ltu ry , 
plan 5-letni Stanów Zjednoczonych 
jest planem podżegaczy wo ennych. 
Im peria liści amerykańscy chcą zain- 
westowąć 90 m iłię rd ó w  dolarów w
rozwój swojej armii;

Przechodząc do omówienia żądań, 
które stoją przed ludem węgierskim, 
Losopczy oświadczył; Pierwszym na­
szym zadaniem ieąt bez!i!os>na walka 
przeciwko im perializm owi i agentom 
ręakcji Powinniśmy także pielęgno­
wać i rozwijać ducha zdrowego pa- 
trię tyzm u w  naszym ■udżip. Ten pa­
triotyzm  musi znaleźć wyraz nie we 
frazesach lecz w twóiczei sile, M ysi-O brady ministróui 

„U nii Z ącho ijn ie j“
BRUKSELA, 17.6 (PAP). W piątek 

rozpoczęły się w Luksemburgu dwudniowe 
obrady ministrów spraw zagranicznych 
krajów, należących do t. zw. „Unii Za­
chodniej“ , to jest Francji, Anglii, Belgii, 
Holandii i Luksemburga.

Tajem nicze samobójstwo  
glóiunego oskarżonego  

uj spisku gRulIistouiskim
PARYŻ, 17.6 (PAP). Główny oskar­

żony w spisku -faszystowskim, b. agent 
wywiadu gaullistpwskiego — pik. Delore, 
popełnił samobójstwo w CfJi jiięilćlwćj;-'--

Jak podaje.,,Ce Soir" — Delore zała­
mał się podczas śledztwa, ktqre doty­
czyło w tym dniu ustąlenią nazwisk ofi­
cerów służby czynnej, zamieszanych w 
spisku-

Delore złożył oświadczenie, że naczel­
ne władze RPF były dokładnie poinfor­
mowane o spisku. Pqd adresem gąullistów 
De|ore oświadczył: „Manewrowano mną, 
a obecnie mnie porzucono".

W zakończeniu aftykułu ,,Cę SWr" 
stwierdw; „'Obecnie nikt już się nie oba­
wia ewentualnych rewelaCii Delore.. Opi­
nia publiczna wyrążą zdziwienie, że are­
sztowanemu pozostawień0 przednroty, 
przy pomocy których popełnił samobój­
stwo. Jeąt to sprzeczne z reg.il.inv.nem 
śledztwa".

Protesty przeciwko manifestacji 
gaullistowskiej

PARYŻ, 17.6. (PAP). — We Francji 
trw a  akcja prptestąęyjrią przeciwko 
demonstracji zapowiedzianej przez 
gąullistów  na 13 czerwca z okazji 
przemianować»1» A le i Orleańskiej na 
Aleję gpn, Leclerca.

Przewodnictwo nad kontrm anife- 
stącją reppblikąńsjią obójmię admi­
ra ł Moullec, b. dowódca wolnej flo ty  
francuskiej w  czasie wojny.

Na skutek energicznego protestu 
matek w  Paryżu — m in ilsterstw i 
oświaty zmuszone było cofnąć decy­
zję o udziale dzieci szkolnych w ma­
nifestacji gaullistowskiej.

B. redaktor czasopisma ka to lick ie ­
go „Témoignage Chrétien“ Debray 
złożył oświadczenie, w k tó rym  stw ier 
dza, że gen., de Gaulle, k tó ry  w  cza­
sie okupacji ucieleśniał ideały w o l­
ności, obecnie podejmuje hasła Pe­
taina.

my podjąć bezwzględną walkę z ko­
smopolityzmem.

Ojczyznę naszą wiążą ze Związ­
kiem Radzieckim i kra jam i demokra 
cji ludowej układy o przyjaźni 
współpracy i pomocy wzajemnej, któ 
re wzmacniają i u trw ala ją  front, po­
koju. ys/Jiązek Radziecki jest straż­
n ik iem  Pókoju Stosunek do ZSRR jest 
kamieniem probierczym internacjo­
nalizmu proletariackiego“ .

W iceminister Lonsoczy podkreślił 
następnie, że tijow cy i in n i jugosło­
wiańscy trockiści swą jaw nie anty­
radziecką postawą dowiedli, że prze 
cjiodzą do obozu podżegaczy wojen­
nych.

Po referacie wiceministra L.osonczy‘ęgo 
odbyła się dyskusia.

Prpf, teologii, kąiądę: kątolięki Józef 
Cveges podkreślił, że o. sprawie pokoju 
muszą decydować nie generałowie i polir 
tycy, lecz miliony prostych ludzi, ponie­
waż mają największy intęręs w zachowa­
nia pokoju. Sprawa' pokoju powinna stąć 
się sprawą każdego człowieka.

W imieniu postępowych katolików i po 
stępowej ipteligejicji przerpawiął redaktor 
dziennika „Magyar Nemzet" Pąrrągi.

„Podstawowa ąasądą chrześcijaństwa — 
oświadczył Parragi —: to milpść do czło­
wieka i umiłowanie pekoją. Księża wę­
gierscy nigdy nie powinni pozwolić na 
to, by zasąda tą została naruszoną j ni­
gdy nie powippi dopuścić dp tego, by 
miliony wierzących poszły na rzeź w imię 
ifiteresów monopoli kapitalistycznych, by 
kościoły znowu legły w gruzach.

Ojciec 6 dzieci —  górnik polski 
zgina! w kopalni francuskiej
PARYŻ, 17.6 W kopalni Nemay w 

departąmęficie hjopd wydarzyła się nowa 
katastrofą, spowodowana brakiem urzą­
dzeń ochrcnnyeh. Zginęło trzech górni­
ków, w tym górnik polski Jan Helem, 
ojciec 6 dzieci.

W  kilku wierszach
S enator k o m u n is ty c z n y  B óveda  przédstífc

w ił  w  Z g ro m ad ze n iu  N a ro d o w y m  p ro je k t  
u p a ń s tw o w ie n ia  p rz e m y s łu  energe tycznego  
W łoch .

B óveda  s tw ie rd z ił,  że u p a ń s tw o w ie n ie  %e- 
go  p rz e m y s łu  je s t je d n y m  ś ro d k ie m , k t ó r y  
może p rz y c z y n ić  sie do zażegnania  poważ-« 
negĆf k ry z y s u , p a n u ją c e g o  w  te j dz iedzin ies 
ju z  od d łuższego czasu.

W  czasie d y s k u s ji w  Z g ro m ad ze n ia  Na-* 
ro do w ym  nad p ro je k te m  u s ta w y  w  s p ra w ia  
um ów  z b io ro w ych  w  ro ln ic tw ie , m in is te r  
c h rz e ś c ija ń s k o  d e m o k ra ty c z n y  S egn i z ło ż y ł  
ośw iadczen ie, w  k tó ry m  p rz y to c z y ł szereg 
fa k tó w , p o tw ie rd z a ją c y c h  c iężką  s y tu a c je  
ro b o tn ik ó w  ro ln y c h  we W łoszech.

M in is te r  s tw ie rd z ił,  iż  znaczna część ro - 
o o tn ik ó w  ro ln y c h  pozosta je  bez p ra c y , #  
w ie lu  z a tru d n io n y c h  ro b o tn ik ó w  o trz y m u ­
je  zapła tę  m n ie jszą  n iż  400 l iró w  dziennie,, 
co n ie  zapew nia  naw et m in im u m  egzysten ­
c ji.

W e d łu g  don ies ień  z V ie tn a m u  n a z a ju trz
po p rz y b y c iu  B a o -D a i do S a jg o n u  ponadi 
1.000 in te le k tu a lis tó w  v ie tn a m s k ic h  o g ło s i 
to m a n ife s t, dom aga jący  się n a ty c h m ia s to ­
wego p o d ję c ia  ro kow a ń  z rządem  H o -C h i-  
M inha .

K o m is ją  K o n t r o l i  P a r ty jn e j SFJO posta-i
n o w iła  w y k lu c z y ć  z p a r t i i  b. p re m ie ra  Fe 
l ik s a  G ou in  zam ieszanego w  g ło śn e j „ a fe ­
rze w in n e j“ .

„ J o u rh a l o f C om m prce " donosi z B uenos 
A ires , iż w b re w  p ro te s to m  D e p a rta m e n tu  
s tanu  b ry ty js k o -a rg e n ty ń s k i u k ła d  h a n ­
d lo w y  zostan ie  p od p isan y  w  n a jb liż s z y  
w to re k .

Rząd a rg e n ty ń s k i o g ło s ił ośw iadczenie« 
w  k tó ry m  s tw ie rd z a , że żadne z m ią n y  tek«» 
Stu u k ła d u  n ie  zostaną w pro w ad zo n e .

\V  z w ią z k u  z p ro b a ip i w ła d z  o k u p a c y j­
nych  usun ię c ia  d z ia ła czy  p os tę po w ych  ¡a 
jap o ń s k ic h  zw ią zkó w  zaw o d o w ych  doszło  
do w ie lk ic h  d e m o n s tra c ji w  re jo n ie  H ir o ­
szim a.

W  o dp ow iedz i na p ró b y  u s u n ię c ia  postę-ł 
pow ych  p rz y w ó d c ó w  z w ią z k o w y c h  ro b o tn i­
cy p rze m ys łu  s ta low e g o  o g ło s ili s t r a jk ,  do 
k tó re g o  p rz y łą c z y li s ię  p ra c o w n ic y  ^ in n y c h  
ga łęzi p rzem ys łu  H iro s z ip iy .

C yłonek p a rla m e n tu  a u s tra li js k ie g o  la -  
bou rzys ta  1 G ra n t z ło ż y ł ośw iadczen ie , w 
k tó ry m  n a p ię tn o w a ł p o li ty k ę  a m ery k a ń s k ą  
w  J a p o n ii.

P rasa  ru m u ń s k a  p o w ita łą  z ra d o ś c ią  o d ­
m ow ne s ta ro w is k o  ZS R R  w obec p ro p o z y c y j 
USA i W ie lk ie j  B r y ta n ii  w  s p ra w ie  zw o ła ­
n ia  n a ra d y  trze ch , na k tó re j m ia n o b y  zba 
dać sp raw ę  rzekom ego n a ru s z a n ia  t r a k ta ­
tó w  p o k o jo w y c h  przez R u m u n ię , W ę g ry  i  
B u łg a r ię . P rasa  tu te js z a  p o d k re ś la , że k o n  
se kw e n tn a  p o l i ty k a  Z w ią z k u  R ad z ie ck ie g o  
raz jeszcze obraca  w  n iw ecz  p ró b y  n a c isku  
im p e ria lis ty c z n e g o  na ' d e m o k ra c je  ludow e*

B, sekretarz Goebbelsa 
dziennikarzem  u j  Bizonii

Rząd Tito nie reprezentuje narodu
Bezpluęja em igrantów jugosłowiańskich

SOFIA, 17.6. (PAP). —r W d|U» 17 b. m. prasa buigaęsHa opublikowała 
rezolucję przyjętą jednomyślnie przeif. politycznych emiginntów jugofita- 
wiańskich, zamieszkałych obecnie na terenie Bułgarii.

Rezolucja przeprowadza analizy o- 
beonej sytuacji w  Jiągostajyii i stw ier 
dąa: „Rząd titow ski ' m ia ł odwagę 
zwrócić się do rządu ludowej repu­
b lik i bułgarskiej z „żądaniem" zaka­
zu wydawania naszego pisma ną te­
renie ludowej rppub lik i Bułgarii.
Jest to próba in te rw e n c ji . w  w e ­
wnętrzne. spraw y B u łg a r ii (jeszcze w  
'żn.aĆSpejśzyfń" s iópn fu  obserw ujem y 
tateig. us iłow an ia  w . stosunku do Ą l-  
bapii). Ppzą (yrri k}|ęa tjto-typcńif nie 
tną praw a \yystąRQ-\yąp w imieniu Ąa 
rodów  Jugos ław ii, k tó re  ju ż  pod ję ły  
w ą ikę  p rzec iw ko  reż im ow i T ito .

„Naród bułgarski w idz i w  nas 
prawdziwych przedstawiciel) naro­
dów JuŚPSłąWł! i okąąyjf nam 
wszechstronną pomoc, co jest jeszcze 
jednym dowocjem nierozerwalności 
braterskie j przyjaźni, która nas łą ­
czy".

AR TYKU Ł W „U N JTĄ"
O TROCKISTACH 

JfOGOSŁOW IANSKłCII
RZYM, 17.6. (PĄP). — Wtcesekre- 

tąpz yyłóakięj p a rtii komunistycznej 
P iętro Secchia zamieścił na. lamach 
„U n ita “ a rtyku ł o zdradzie tltowcńw

Ą utpr ąnąlizując w yn ik i wyborów 
w Trieście stwierdza, iż dow iodły one 
że robotnicy triesteńscy pozostali 
Wierni in ternacjonalizm ow i pro leta­
riackiem u i potępili tym  samym zdra 
c}ę T itp  j jego k l i^ i

Secchia stwierdzą, iż przywódcy ju  
gosfpwiąńący, któirąy pogrążylj się w 
bągnie irockizm u i  kontrrew olucji, 
ząślepieni megalomanią i szowiniz­
mem narodowym — fałszują rzeczy­
wistość. pcm iją ią  m ilczeniem be?np- 
średnią pomoc a rm ii radzieckiej, bez 
któ re j Jugosławia nie mogłaby się 
nigdy wyzwolić.

Mówiąc o rzekomym budownictw ie 
socjalistycznym w  Jugosławii, Sec­
chia stwierdza, że T ito  chce stwo­
rzyć socjalizm przy pomocy im peria­
listów i planu Marshalla, grywając ż 
ZSRR.

Socjalizm, klasa robotnicza i ZSRR 
— są to pojęcia nierozdzielne -rr- koń 
czy Secchia.

w Grecji.
Apglicy stw orzyli również morskie 

jednostki ,,Służby Pracy“ .
„Drapeau Reuge“ podaje również 

k ilka  przykładów  świadczących o 
wpływach, jakie  posiadąją w  Bizonii 
b. h itlerowcy: b. sekretarz Goebbelsa 
A rth u r Fischer jest obecnie w p ływ o­
wym  dziennikarzem w  amerykań­
skiej strefie okupacyjnej, b. dowódca 
gestapo Schroeder m ianowany został 
inspektorem w ydzia łu Oświaty w  Bi 
zonii. b. redaktor naczelny organu 
SS ..Ras Schwartze K orps“  Guenther 
pełni służbę doradcy Departamentu 
Stanu USA do spraw propagandy w 
Niemczech,

BRUKSELA, 17.6. (PAP). — „D ra­
peau Rouge** donosi z Hamburga, że 
organizowane w  Bizonii niemieckie 
o d d z ia ły  „ S łu ż b y  P r a c y “  d o w o d z o n e  
sa przez bryty jskich oficerów.

Dziennik donosi, że liczne oddziały H H  
.Służby P rąęyć^na jdu ją . się .olaoGnie-.i.jia. planowania^ kidżetowania, szkolenia

O brady Kom isji G łów n ej 
dla Spraw Kultury

W dniu 17 bm. w "gmachu Prezydium 
Rady Ministrów odbyło się plenarne po­
siedzenie Komisji Głównej dla Spraw Kul 
tary. Obrady 1 zagaił przewodniczący Ko­
ni isii Głównej — Prezes Rady Ministrów 
Józef Cyrankiewicz, wygłaszając przemó 
wienie na temat „Najważniejsze zadania 
masowych organizacji społecznych w oferi 
sywie kulturalnej“ . Referaty wygłosili* 
min. S. Matuszewski, pelpomocnik Rządu 
dlą Spraw Walki z Analfabetyzmem, min, 
Cz. Nowiński oraz Jadwiga Siekierska.

Po dyskusji, w któręj wzięli udział 
przedstawiciele organizacji masowych: Ta
deusz Ćwik (CRZZ), M. Bodąlski (łów. 
Samopomocy Chłopskiej), Z. Sobłerajska 
(Liga Kobiet), płk. Górski („SP“ ), T , 
Wojciechpwski CTURiL) oraz prof. Szu- 
man, Tadeusz Pasierbiński i ipni — ple­
num za tw ie rd z iło  obszerne w n ioski, p rze d  
stawione przez Prezydium Komisji Głów­
nej oraz wytyczne programowe w zakrę-:

kadr' świetlicowych i innych podsławer 
wych zadań organizacji społecznych. ^

Kandydatury 12 państw 
rozpatruje Rada Bezpieczeństwa
, NOWY JORK, 17.6. (PAP). — W. 
czwartek zebrała się Rada Bezpie­
czeństwa ONZ, ażeby wznowić dy­
skusję nad kandydaturam i 12-tu 
państw, a mianowicie: A lban ii, Trans 
ja rdam i, Ir la n d ii, Portugalii, Węgier* 
Włoch, Rum unii. Bułgarii, Finlandii,. 
A us trii, Cejlonu i  Mongolskiej Repu* 
b lik i Ludowej, i

G eorgi D im iłro w
(Dqkoñczenie ze str. 1-ej)

Proces w Lipsku przyniósł Pimi- 
trowuwi światową siawę, jako bo- 
jpwniko.wi, komuniście j wodzowi- 
Z ławy ^ądpwej w Lipsku wypowie 
dziął on generalną bitwę faszyzmo­
wi międzynarodowemu w jego naj­
hardziej plugawej postaci tj. hitle­
ryzmowi- Z padsądnego staje się 
Dimitrow nieubiaganym oskarżycie 
leip- W tej nierównej walce głos je 
go nie zachwiał się ani razu. Nawet 
w kajdanach Dimitrow po męsku i 
dostojnie obronił „anaczepie i freść 
swego życia — swoje komunistycz­
ne przekonania“ . Ztjemąskował cał 
kowioie godną pożałowania kome­
dię podpalenia Reichstagu i  jej

Konferencja pnedst8w :c e!i 
W ie jk ic j Brytanii 

na Śicdkowjin Wschodzie
LONDYN, 17.6 (PAP). Zapowiedzia­

no tu w końcu lipca konferencję przed­
stawicieli brytyjskich w krająch Środko­
wego Wschodu, w której wezmą udział 
ambasadorowie Wielkiej Brytanii w Egip­
cie, Iraku, lrar|ie, Transjordanii, Arabii 
Saudyjskiej, Izraelu i ipnych paiystwaęh.

Twierdzi się, że konferencją zostanie 
zwołana pa specjalne życzenie Bev:na 
w celu opracowania środków i metod, 
zmierzających do skłonienia krajów Środ­
kowego Wschodu do bardziej ścisłej 
współpracy z kapitąlem brytyjskim.

W ATYKAN A MONTE CARLO
' r"'~ .........— — 1 —- ........ . 11 —..................  ...... I II ...II—MII .11,11 |j J. JU))'.

.Nswoje Wremi-a“ pedaje szereg 
niezwykle ciekawych danych, charak 
tery żujących relę V/atykanu jako po 
tężnego koncernu kapitalistycznego.

Watykan działa jako potężny kon­
cern kap ita łu  ' monopplitystycznego 
zą pośrednictwem szeregu utytułową 
nych sipekulantów tsk ich jak hra­
bia Pąolo Biurpepstiel, książę A ldo-
brsnd-ini, m arkiz Sacchetti, książę skiego Instytu tu  Nieruchomcśpi, na j- stu „Pantąjnellą“ , a ponadto stoi

A r ty k u ł  o f inansach  państwa papieskiego

. ..» "II «' 1 U'. , I ......... "i
ku  Watykańskiego — $w, Ducha i 
członkiem Ra<jy Adm inistracyjnej To 
warzyatwa Akcyjnego Wodociągów i 
Kanalizacji.

Zgąmięnne dla ro li W atykanu jk -  
ko potężnej organizacji kapita łu mo- 
nopoli.stycznego jest Tow- Akc. 
„Centrale“ . Towarzysiv/o tę założone 
w  1925 r. z kapita łem  1 m iliona lirów  
— w  r. 1947 osiągnęło pppad 800 m l

finansowy papieża jest ponadto człon łlfarcąntpnio Pacęlli jest pjezegęm 
kiem  Rady Adm in istracyjne j rzym - zapząiRi wspomnianego już wyżej tyu

burboński A lvaro d'Orlean, a przede starszego włpskiego zjednoczenia m ły czele .W łoskiego TflWiąrzystwa
wszystkim doradca finansowy papie nów i fabryk makaronu , pantanella“ , dukcji Węgla Drzewnego“  i  przędsię * "  [ A f A
ża m u ltim ilione r Bernardino Noga- włoskiego towarzystwa, kolei pełud- biorstwa budowlanego „Fraccati Nio ,,7Pm' ’<ą,® i..,.„ . in -
ra, niowych, trustu  chemicznego — Mon va“ , Jest Jakże prezesem Włoskiego ń ’apaiem sW- D O la t s e  s eib 1

Za pośrednictwem Bernardino No- tecatini, Towarzystwa Akcyjnego Towarzystwa Generalnego Towarzy- nrzez knścfół T '  o b ^ S ie ^ Ó
gara Watykan ogarnął swymi macka Przedsiębiorstw Elektrotechnicznych, stwa Akcyjnego Kole i Południowo- J L k iL  tm a ravę tw  .- , nąłek ai /  
mi wszystkie dziedziny życia gospo Adriatyckiego Towarzystwa E lektry- Wschodniej oraz członkiem Rady k tó rv J h V a tv k a n  Pdvsnonuie
daręzego Włoch. cznego. kontrolującego zaopatrzenie Nadzorczej Generalnego Towarzy- S S z c S 0® : W

N o g a r^ je s t prezesem geperajraego Włoch oraz L ib ii  i Dodekanezu w stwa Nieruchomości. ‘ ,
to w a rzyska  nieruchomości i  budo- energię elektryczną. D yrektor Qeneralny Styżby Tech- z « pośrednictwem Towarzystwa
wy przedsiębiorstw komunalnych, w  Jest. rzeczą znamienną .że Nog.ara niczej Watykanu Galeazzi — jest za- ..ŁMUralę Watykan związany jest 
których główną rolę odgrywają Je- reprezentuje interesy Watykanu jako razem prezesem zarządu Towarzy- zarazem z kapitałem zagranicznym, 
zuici. Pełni również funkcję prezesa członek Rady Nadzorczej Stowąrzy- stwa Akcyjnego Przemysłu Włoch Za pośrednictwem grupy finansor 
zarządu wielkiego trustu w łaścicie li szenia Domów Gry w Monte-Carlo. Środkowych, członkiem Rady Nad- wej „Parissi** — Watykan niemal cał 
nieruchomości i budownictwa m ie j- Watykan realizuje swe transakcje f i  zorczaj rzymskiego towarzystwa elek kow ic ie  panuje nad wydobyciem siar 
skiego pod nazwą „Towarzystwo Ak-* nansowe również zą pośrednictwem trycznego itd- k ł W® Włoszech,
cyjrie Zachodnich Dzielnic Rzymu“ Mnreantonio Pacellf, bratanka pa~ A dm in is tra to r JSTieruchomożci Wa- Za. ROlrędhlętwem Ranku Rzym- 
craz Banku Hipotecznego. Doradca pięża. Piusą X II ,  tykanu — m arkiz  Sacchetti .posiądą akięgO, Bąilku Św. Ducha Banku
—- -==rr=-^------------  ••    — -—, ■ ■ -------------------------p-—1 .. ,.==== m ajątki rolne o pow 25 tysięcy ha. Handlowego, Rgnku Scaretłi oraz

f  F 0 « o < f < | ( 9 W «■ je s i on nie ty lko  przewodniczącym Rańku „Ugo, N a la li“  — Watykan kon 
B i b l i o t e k a  stowarzyszenia $w. P iotra i kcpgre- tr-Olhia fÓWhleŻ kilkadziesiąt. Innych 

B h i e g a u a )  gąęjf jezuiGkiej Sęreą jezusowęgo, banków, wyciskając m ilia rd y  liró w  
— .........—  leca również prezesem znanego Ban- z włoskich mas pracujących.

Czy feiieś juz abonentem TB0?

ciemnych i podstępnych pobudek. 
Jego pełna godności rycerska wal­
ka zyskała sobie serca milionów 
uczciwych i postępowych ludzi całej 
kuli ziemskiej i zmusiła katów na­
zistowskich do usunięcia topora, wi 
ssącego nad jego głową. Od tego 
czasu nązwisko Dimitrowa stało się 
sztandarem i  symbolem walki ludo 
wej, stało się wezwaniem do walki 
przeciwko najobrzydliwszemu i  o-> 
krutnemu potworowi imperializmu! 
-— barbarzyńskiemu fąszyzmOwi.

Od procesu w Lipsku upłynęło 
już przeszło 15 lat, lecz głos wzy­
wający do walki przeciwko reakcji 
i faszyzmowi, bez względu na ich 
maskę, głos Dimitrowa nie zamilkł. 
Przeciwnie, teraz kiedy ideowi spad 
kobiercy bandy hitlerowskiej w po 
stąoi anglo-amerykańskich imperia 
listów, szykują się ponownie aby 
wtrącić świat w krwawą topiel no­
wej wojny światowej i nakładają 
kaganiec wolności i  postępowi, głos 
ten musi rozbrzmiewać jeszcze s il­
niej, jeszcze potężniej pod wszystki­
mi szerokościami i długościami geo­
graficznymi.

Pozdrawiając Dimitrowa z okazji 
67-ej rocznicy jego sławnego i  bo­
jowego żywota, cieszymy się, że 
przekraczając próg tej rocznicy 
stoi on na posterunku na jednym z 
najważniejszych bastionów frontu 
pokoju ze Związkiem Radzieckim 
na czele.

Naród bułgarski obchodzić będzie 
rocznicę urodzin Dimitrowa z uczu­
ciem pełnym czci dla założyciela i  
wodza swej pięknej Republiki.

Brzmi to jak przysięga bojowa 
na wierność ojczyźnie, na wierność 
socjalizmowi.

GEN. FERDYNAND KOROYSKJ
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E dm und Bora

Ł a j d a k  c z y  k o s m o p o l i t a ?
O

TRZYMAŁEM od jednego z 
' czytelników list, w którym ten 

piisze:
• „W trakcie procesu Skiwskiego 

i  Buirdeckiego prasa wielokrotnie 
podkreślała kosmopolityczny rodo­
wód poglądów- Skiwskiego i Bur- 
deckiego, które zaprowadziły ich 
na podwórko zwykłej kolaboracji 
z niemieckim okupantem. Zwróci­
łem uwagę również, że kosmopoli­
tyzm jest w tym wypadku trakto 
wany jako drugie oblicze nacjo 
nalizmu. Przyznam się, że ja nie 
bardzo się rozumiem na subtelno­
ściach ideologicznych. Wykształcę 
nie odebrałem w pierwszym okre­
sie międzywojennym i wtedy mnie 
uczyli, że między nacjonalizmem a 
kosmopolityzmem nie ma nic 
wspólnego. Muszę przy tym do­
dać, że w kołach, w których ja 
się obracam, a są to koła zazwy 
czaj określane mianem inteligen­
cji, w ogóle termin kosmopolityzm 
nie bardzo jest rozpowszechnio­
ny. Zapytałem się dla ciekawości 
kilku znajomych czy są kosmopo­
litam i i  każdy wzruszył ramiona 
mi i  popatrzył na mnie trochę zdzi 
wiony. Wydaje mi się, że tenden­
cje kosmopolityczne istnieją być 
może wśród niektórych odłamów 
inteligencji polskiej ,ale sam ter­
min jest w Polsce dosyć obcy.

Wracając do Skiwskiego, pozwo 
lę sobie wyrazić opinię, że Skiw­
ski i  Burdecki — w każdym ra­
zie w czasie okupacji nie tyle by­
l i  nacjonalistami i  kosmopolitami, 
co zwykłymi łajdakami i szujami. 
Nie chce mi się wierzyć, że sprze­
dawszy się Niemcom wierzyli na­
wet w te teoryjki, jakie głosili na 
łamach „Przełomu“ . Pozwolę so 
bie również zwrócić uwagę na 
fakt, że przed wojną przyznawały 
się do nacjonalizmu dość szerokie 
sfery nie tylko burżuazji, ale i 
drobnomieszczaństwa polskiego, a 
mimo to na palcach można poli­
czyć nazwiska wybitniejszych dzia 
łączy kultury, nauki czy nawet 
dziennikarzy, którzy splamili się 
kompromitacją.“

Tyle Czytelnik. Muszę, się zgo­
dzić z czy te ln ik iem  co do jednego : 
moim zdaniem Skiwski i Burdecki, 
to przede wszystkim szuje, które 
nie z jakichkolwiek względów ide­
owych sprzedały swoje pióra nie 
mieckiemu okupantowi. Byli szu­
jami i łajdakami przed wojną rów 
nież. Tylko że wtedy łatwiej im 
było się maskować w roli „ideow­
ców“ , w roli ludzi z pewnym okre 
słonym światopoglądem. Ale dla 
czego tym łajdakom łatwo się by­
ło maskować? Łatwo się im było 
maskować dlatego, że ideologia o- 
bozu nacjonalistycznego we 
wszystkich jego odcieniach dosko 
hale nadawała się do maskowania 
oblicza wszelkiego rodzaju mętów 
politycznych.

Trzeba przy tym pamiętać o je­
dnym: trzeba rozróżniać między
kierownictwem rozmaitych ugrupo 
wań nacjonalistycznych, a zwy­
kłymi szarymi obywatelami, któ­
rzy 'dali się wziąć na lep ich ha­
słom. Nacjonalizm był ideologią 
burżuazji polskiej, ideologią wro­
gą ruchowi robotniczemu, wrogą 
interesom pracującego chłopstwa. 
Nacjonalizm był bronią burżuazji 
polskiej, w je j walce przeciw so­
cjalizmowi. Ale co to znaczy, że 
był bronią w walce przeciw socja­

lizmowi? Znaczy to, że partie bur- 
żuazyjne, tak zresztą jak i kiero­
wnictwo PPS, starały się za po­
mocą haseł nacjonalistycznych 
oddziaływać na masy drobno- 
mieszczańskie, chłopskie a nawet 
robotnicze. Rzecz jasna że nacjo­
naliści nie mogli się przyznać do 
wrogości w stosunku do mas lu­
dowych, mijałoby się to bowiem z 
ich celem. Wręcz przeciwnie. Ide­
olodzy nacjonalistyczni usilnie 
starali się przybrać pozę przyja­
ciół ludu. I  nic‘ dziwnego, że w tej 
atmosferze obłudy i fałszu dosko­
nale się urządzili ludzie typu Bur- 
deckiego i Skiwskiego.

*
Czytelnik w cytowanym liście 

twierdzi, że sam termin „kosmo­
polityzmu“ jest mało znany w Pol 
sce, ale że tak, jak go uczono 
przed wojną, między nacjonaliz­
mem a kosmopolityzmem nie ma 
nic wspólnego. Nie wchodzę w to 
czy termin ten jest rozpowszech­
niony w Polsce, tymbardziej, że 
tenże czytelnik przyznaje, iż ten- ! rzy jednym słowem uważali się

teresów narodowych i szukają za 
wszelką cenę opieki kapitalizmu 
amerykańskiego.

*
Czy oznacza to, że należy identy 

fikować tych wszystkich, którzy 
przed wojną uważali się za nacjo­
nalistów, a nawet teraz się uwa­
żają, ze Skiwskim i Burdeckim? 
Oczywiście, nie. Chodzi raczej o 
to, żeby pomóc tym ludziom wy­
zwolić się bez reszty z dawnych 
poglądów i kompleksów. Polityka 
obozu _ demokratycznego idzie wła­
śnie w tym kierunku, wychodząc z 
założenia, że proces przemian ide­
ologicznych jest procesem długo­
falowym i że poglądy ludzkie nie 
są nawykiem nie dającym się 
zmienić. "Wśród milionów Polaków, 
którzy od 1945 r. przesiedlili się 
na Ziemie Zachodnie znajdowało 
się bezwzględnie bardzo dużo lu­
dzi, niechętnie ustosunkowanych 
do demokracji ludowej, niechętnie 
ustosunkowanych do sojuszu ze 
Związkiem Radzieckim, ludzi, któ-

dencje kosmopolityczne istnieją 
w niektórych odłamach inteligen­
cji polskiej. Od czasów Moliera 
wiemy, że można mówić prozą nie 
wiedząc o tym. Stwierdźmy więc 
że można być kosmopolitą nie zna 
jąc tego terminu- Ważne jest co 
innego. Ważne jest to, że wbrew 
twierdzeniu naszego czytelnika 
między nacjonalizmem a kosmo­
polityzmem istnieje bardzo ścisły 
związek.

*
Droga od nacjonalizmu do ko­

smopolityzmu wiedzie poprzez n!hi- 
lizm narodowy, poprzez obojętny 
lekceważący stosunek do intere­
sów własnego narodu. Zaznaczmy 
jeszcze raz, że chodzi nam w tym 
wypadku nie o masy wprowadzo­
ne w błąd ale o grupki wprowa­
dzające w błąd.

Jeszcze przed wojną nacjona­
lizm w krajach europejskich za­
wierał elementy kosmopolityzmu, 
który był wyrazem poczucia sła­
bości burżuazji,, szukającej popar­
cia z zewnątrz w walce z ruchem 
robotniczym. Wtedy to kosmopoli 
tyzm nacjonalistów wyraził—się w 
służalczości wobec „narodowego 
socjalizmu“ niemieckiego. Nacjo­
nalizm był wyrazem obojętności 
klas posiadających do potrzeb mas 
ludowych, ba, nawet wrogości dla 
tych potrzeb. Ludzie jak Skiw«ki 
i  Burdecki również przed wojną 
kpili sobie z potrzeb ludu, tak że 
przejście na służbę niemiecką nic 
ich nie kosztowało. Po wojnie ni­
hilizm narodowy stal się cechą 
dominującą w psychice burżuazji 
europejskiej. Pozbawione wszel­
kich perspektyw klasy posiadające 
całkowicie rezygnują z obrony in-

Ci ludzie to są bezwzględnie 
szuje i łajdaki, ale nie tylko. Z 
punktu widzenia ideologicznego, 
chociaż może nie wiedzą o tym, są 
to kosmopolici. Ludzie oderwani 
od swego narodu i od swego kra­
ju. Nie każdy kosmopolita ma „od­
wagę“ i nie każdy ma możliwości 
okradania gospodarki narodowej. 
Każdy jednak kosmopolita, który 
w życiu codziennym jest przecież 
t.zw. porządnym człowiekiem, pre 
dystynowany jest do zdrady na­
rodowej, ponieważ nie odczuwa 
żadnego związku z narodem. Czy
Skiwski i  Burdecki byli kosmopo­
litami czy szujami? Byli szujami 
i kosmopolitami.

Z teatrów warszawskich

Scena ze sztuki „Wiosna w Norwegii“ w teatrze Kameralnym

Zofin  ha rczew ska -M ark iew icz

K i e r u n e k :  P o l s k a
Od. własnego korespondenta ,,Rzeczypospolitej“

za nacjonalistów.
Rzecz jasna, obóz demokratycz­

ny doskonale sobie z tego zdawał 
sprawę. Zdawał sobie jednak spra 
wę, że w procesie formowania się 
świadomości ludzkiej decydującą 
rolę odgrywają fakty. Obóz demo­
kratyczny wierzył, i wiedział, że 
ludzie, budując sami się przebudo­
wują, i nieomylil się. W trakcie 
budownictwa Polski Ludowej coraz 
więcej obywateli przekonywało 
się, o słuszności platformy obozu 
demokratycznego. Coraz więcej o- 
bywateli przekonało się w okresie 
powojennym, że droga demokracji 
ludowej — to droga prowadząca 
do całkowitego uprzemysłowienia 
Polski, podniesienia poziomu kul­
turalnego mas ludowych i dobro­
bytu materialnego. Coraz więcej 
ludzi zdaje sobie sprawę jaką wa­
gę ma sojusz polsko-radziecki z 
punktu widzenia interesów nowej 
powojennej Polski, Polski Szczeci­
na i Wrocławia.

Ci którzy uczciwie wierzyli, że 
mówiąc o sobie jako' o nacjonali­
stach mają tó na myśli, źe są pa­
triotami, stwierdzają^ w praktyce 
czego od nich wymaga obowiązek 
patriotyczny.

W tych warunkach nihilizm na­
rodowy, lekceważenie interesów 
własnego narodu staje się cechą 
charakterystyczną tylko resztek 
klas posiadających. Nie jest przy­
padkiem, że na procesach sabota- 
żystów spotykamy się ciągle z 
nazwiskami byłych przemysłow­
ców, byłych obszarników, którzy z 
całkowitym cynizmem okradali 
gcspcdarkę narodową, niewątpli­
wie uważając, że interesy tej go­
spodarki ani ich ziębią ani grzeją.

Paryż, w  czerwcu.

P alec przekupki ledwie widoczny 
zza stcsu czerwonych kw iatów  

pokazał m i ulicę Lamande: dwa rzę­
dy starych donpów z b ia łym i okienni 
cami, jak na wyspie Świętego Ludw i 
ka. Pod numerem trzynastym brama 
szeroko otwarta.

W itają dwie wykute z kamienia f i­
gurki dziecięce: mały chłopczyk czy 
ta książkę, drugi pisze na tablicy zło 
tym i lite ram i słowa: , Młodzież pol­
ska na tu łactw ie wychowana dobro­
czyńcom swoim“ . U stóp pomnika 
kw itną  begonie, świeżo podlane: lis t 
k i są jeszcze mokre. W górze na frcn 
tcwej ścianie budynku — popiersia 
Tadeusza Czackiego i Szymona Ko­
narskiego, a w  środku francuski na­
pis: , Szkoła polska ufundowana w r. 
1842...“

Ta szkoła powstała z in ic ja tyw y 
działającego po Powstaniu Listopa­
dowym Towarzystwa. Demokratyczne 
go. Patronował je j przez szereg "lat 
M ickiew icz, interesowali się nią inn i 
w yb itn i pisarze i  politycy. Wychowa­
ło się tu k ilka  pokoleń młodzieży, re 
prezentującej głównie uboższe w a r­
stwy emigracji.

W ciszę niew ie lkiego dziedzińca 
padają chłopięce i dziewczęce glosy. 
Zdania są często chropawe, niezgrab 
ne. Spółgłoski brzm ią ebeo. Nauczy­
ciel c ie rp liw ie  popraw i?;.m ów i powo 
l i  wyraźnie pięknym język+em literac 
kim.

Jakże daleki jest teraz zgiełk parys 
k ie j ulicy, która przywiodła mnie na 
tę polską wyspę! Próbuję odcyfrować 
życie zamknięte w  szkolnych murach. 
Czerwcowa pogoda u ła tw ia  zadanie. 
Przez szeroko otwarte okna widać, że 
jedna z parterowych klas jest pusta. 
Może dzieci poszły na wycieczkę do 
Luw ru? Na pulpitach leżą teczki wy 
pchane książkami .tablica zasmaro- 
w-ana niezdarnym i znakami, algebrai 
cznymi a nad tablicą — niespedzian 
ka: zielono - żółta noweczesnąkom- 
pozycja malarska, przedstawiająca 
mapę Folski. U dcłu zawadiacko w y 
pisane słowa: „Wracamy od k ra ju “ .

Oto legitymacja szkoły. Pierwsza — 
kró tka  lecz silna impresja, uchwycę

nie fragmentu życia znienacka, na 
gorąco .Zanim spojrzę w  oczy ucz­
n iów  i nauczycieli w iem  już o nich 
tak wiele.

Dyrektor przerywa nagle to „odkry 
wcze“ wsłuchiwanie się w ry tm  uczel 
n i. Dr. Roman Szewczyk romanista 
i h istoryk, prowadzi jedenaście klas 
tej szkoły wraz z zespołem 22 facho­
wych sił nauczycielskich. Ta uczel­
nia, podlegająca M inisterstwu Oświa 
ty, jest zorganizowana według zasad 
reform y polskiego szkolnictwa w  kra 
ju. Świadectwo maturalne daje absol 
Wentom wstęp do wyższych uczelni w 
Police 1 we Francji.

Przed rekiem  1939 nie było we Frań 
c ji polskiej szkoły średniej. Podczas 
wojny zorganizowano gimnazjum o- 
gólnokształcące w  V illa rs  de Lens 
które w  r. 1945 zostało przeniesione

Interesuje ich wszystko, co dzieje 
się w k ra ju  Ta młodzież wyszła z do­
mów robotniczych, cd pierwszych la t 
żyje w  atmosferze robotniczego śro­
dowiska. We wszystkich klasach od­
bywa się nauka o Polsce współczes­
nej. a w dwóch klasach najwyższych 
wprowadzono propedeutykę nauk 
społeczno - ekonomicznych. Ten przed 
m iot wzbudził w ie lk ie  zainteresowa­
nie.

Młodzież czyta krajową prasę. Zna 
problemy planu gospodarczego i  anal 
fabetyzmu. Zdaje sobie sprawę z pro 
cesu przekształcania się s truk tu ry  
społecznej i gospodarczej kra ju . Z re 
feratu min. M inca dowiedzieli się 
maturzyści, że Polsce potrzeba 100 
tys. in te ligencji technicznej. To jest 
dla nich zachętą do pracy. Większość 
tegorocznych maturzystów zamierza

do Paryża. Stworzono również trzy j wstąpić na Folitechnikę. Chcą studio 
in te rnaty (dwa dla chłopców, jeden i wać w kra ju  z pośród 30-tu aż 24 
dla dziewcząt). Koszty utrzymania : " "  'qri Pr,1=k' TMio
tych internatów  są niższe, niż we 
wszystkich internatach francuskich, 
choć wyżywienie lepsze (uczniowie 
płacą po 4 tys. franków miesięcznie 
lecz niezamożnym udziela się znacz­
nych ulg). Serdeczną opieką i życzli­
wością otacza szkołę Rada Narodowa 
Polaków we Francji, która docenia 
w  pełni rolę tej placówki oświato­
w ej. Powstał już zalążek Liceum Pe 
dagogicznego > (we Francji brak pol­
skich nauczycieli). W godzinach po­
południowych pracują kursy doksz­
tałcające dla dorosłych. ' '

Zjechali się do Paryża z całej Frań 
c ji: ze Strasburga, L ille , Lens M ar- 
les-les-Mines, spod Tuluzy i z Clćr- 
mont - Fernand ,spod Grenobli i D i­
jon dzieci polskich górników robot­
n ików  rolnych i rzemieślników. Jest 
ich praw ie dwie setki. Wszystkie cho 
dziły przed tym  do szkół francuskich. 
Tu muszą mówić ty lko  po polsku, 
Przy pomocy trzech cierp liw ych i 
pełnych zapału polonistów walczą z 
trudnościami składniowymi, z ,.gra- 
sejowaniem“ i nadm iernym  zmięk- 
czniem spółgłosek. Zdarza się, że ped 
czas koleżeńskiej sprzeczki wpadają 
nagle w język francuski — kłócą się 
w  języku dzieciństwa alé wiedzę zdo 
bywają po polsku.

1 Radzieckie ekspedycje archeologicz­
ne W A rm en ii dokonują stale no­
wych odkryć z zakresu preh isto rii 
tego niezwykle bogatego w  formacje 
kulturow e kra ju . Ostatnio pracownicy 
wspólnej ekspedycji leningradzkiej 
Erm itażu i  ormiańskiego oddziału A- 
kademii Nauk ZSRR odkopali w  po­
bliżu Erywania całe miasto — tw ie r 
dzę K a rm ir B iura, wzniesioną w 
IX  — X  wieku przed nar. Chrystusa. 

*
Podczas układania przewodów ga 

zowych na u licy  O fia r R ew olucji 
K ijo w ie  natrafiono na uk ry ty  sKar°> 
składający się ze złotych i srebrnych 
w yrobów 1 artystycznych, pochodzą 
cych z okresu Rusi K ijo w s k ie j t j.
Z! x i  _ X I I  w. Znaleziony skarb
przekazano In s ty tu to w i A rcheologu 
Akadem ii Nauk ZSRR.

Gorączka a tom ow a ur LS A

S A M O L O T Y
PRZECIWKO STUDENTOM

tego czasu datuje się wrogość czyn­
n ików  wojskowych w obec. L ilientha- 
la.

Wydaje się jednak, że główną przy 
czyną tych wszystkich ataków jest 
fakt, iż L ilie n th a l w  swych publicz­
nych przemówieniach wylewa kubły 
zimnej wody na ludzi którzy jedyne 
zbawienie Stanów Zjednoczonych i 
świata w idzą w  zastosowaniu bomby 
atomowej. W oświadczeniu złożonym 
publicznie w  Esst Lansing w  stanie 
M ichigan na początku czerwca L i ­
lien tha l ostrzegł przed „m item  bom­
by atomowej“  oraz przed histerią 
atomową. H isteria ta przybrała ostat 
nio takie rozm iary, że nawet prezy 
dent Truman zmuszony był oświad-

Lilienthal, przewodniczący amerykan- 
skiej Komisji Energii Atomowej

R epublikański senator Alexander 
Wiley z Wisconsin wystąpił przed 

kilkom a dniami z rewelacyjnym 
w niosłam  ochrony granic Stanów

jednak, by rozpętać przeciwko niemu cie — korespondencji z Federalnym 
kampanię, która w  swych rozmiarach B iurem  Śledczym (FBI) na temat za j " d“  
i nasileniu przypomina osławiony gubionych m ateria łów  atomowych i 
„spy-ring “  w  Kanadzie. Czołową po- lis ty  wszystkich urzędników  K om i­

s ji Energii Atomowej oraz dokład­
nych. danych co do ich przeszłości.

W ALKA PRZECIWKO  
ROZSĄDKOWI

ani sympatykiem p a rtii komunistycz- looper rozdmuchał sprawę stypen- 
nej. Jego oświadczenia na temat d ium  do niesłychanych rozmiarów.
Związku Radzieckiego, czy komuniz Ogłosił on, że zamierza „przygoto- 
mu nie pozostawiają co do tego żad- wać się gruntownie“  do dochodzenia 
nych wątpliwości. L ilie n th a l ijest l i -  i  w  tym  celu zażądał od L ilien tha la  
berałem, skłaniającym się zupełnie oraz z archiwów rządowych 11 doku- 
wyraźnie na prawo ale przy- tym  mentów i sprawozdań, a wśród nich 
wszystkim człowiekiem nie pozfoawio nawet sprawozdań stenograficznych 
nym szczypty zdrowego rozsądku i  z konferencji między C hurchillem  a
realnego spojrzenia na sytuację m ię- Rooseveltem w  Quebec (Kanada), czy£ kiedyś, że , przy słowie „atom 1 

______ dzyńarodową. Poza tym  jest on jed- sprawozdań z konferencji poczdam- j)ni e powinno się popadać w  stan
Żucie ku ltu ra ln e  ZSRR nym z nielicznych ludzi k tó rzy nie skiej dotyczących spraw atomowych chorobliwego podniecenia“ .

“  ■Bm f I  t'wW xS. &  dali się zasugerować bez reszty ato- oświadczenia określającego stanowi-
mewo-szpiegowskiej h is te rii. sko W ielkieij B ry ta n ii i  Stanów Zjed BLANDY CONTRA CHURCHILL

Te cechy charakteru wystarczyły noczonych ze stycznia 1948 r „  wresz- wśród tQj h is te rii słychać jednak
coraz częściej głosy rozsądku, głosy 

zi którzy przestrzegają przed 
przecenianiem siły. bomby atomowej. 
Jednym z tych ludzi jest admirał ame 
rykański W.H.P. Blandy, b. dowód­
ca „operacji na B ik in i“ . Blandy 
przestrzegał przed traktowaniem bom 
by atomowej jako decydującego czyn 
n ika w  wojnie. „Bomba atomowa —

suwa, kontrola władz Emigracyjnych o iw i ẑ  osKarzenicm o, .ineaosiaiecziie Cała heca, w ym i erzona ¡jest już po powiedział B landy — nie jest bronią
jest niedostateczna, wobec czego trze Zfa3 v z o w a n ió  ̂kom un is tó^“ ^  nieu ń“  drUgŻ przeciwko L ilien tha low i. wyłącznie decydującą o w yn iku  woj
ba zastosować „drakońskie“ środki „faworyzowanie komunistów i „m eu Po raz p ie rwszy rozgorzała gorąca ny“ . B landy w  swym przemówieniu
cstrożności': d° ln0SC adm inistracyjną“ . kampania, w  ch w ili gdy prezydent polemizował również z Winstonem

Wniosek senatora Wileya, k tó ry  STYPENDIUM Trum an w ystaw ił jego kandydaturę Churchillem  co do znaczenia bemby
móełby zakrawać na marny dowcip, ■ . . na. Przewodniczącego K om is ji Ener- atomowej. Przestrzegał on w  szczegól-
nvJvhv nie bvł złożony w  senacie zu- G owną przyczyną rozpoczęcia do- gu A tom ow e j/ W międzyczasie był ności przed stosowaniem groźby

ciei-io iest ieszeże jednym do- chodzenia przed Wspólną Komisją on wciąż przedmiotem rozmaitych bomby jako broni, któraby mogła wy
umdem9 h is te rii antykomunistycznej Energii Atomowej Kongresu by ł fakt napaści, których gros obracał się wo- wrzeć prc ■ -  ■ .
w ^ a c h  Zjednoczonych. Senatorzy, przyznania stypendium naukowego ko) .niebezpieczeństwa agentów ko- Radziecki 

„  łenkowie Izby Reprezentantów, pra młodemu 22-letmemu Amerykaninowi mumstycznych" itd . T rudno powiedzieć, jak  się zakoń
W Moskwie w  Centralnym Domu c z ł < b( stości św ia ta przemy- Pochodzenia austriackiego ktorego L ilie n th a l posiada w ie lu  w p ływ o- czy sprawa L ilientha la . Reklama,

Dziennikarza odbyła się wszechzwiąz »  ja m o , °  . gi wzaiemnle Posądza się o sympatyzowanie z ko- wych wrogów spośród wyższych w oj którą stworzył wokół tej h isterii sę­
kowa narada pisarzy satyryków fe- s owego p r fa „  SZpiegow- mum stanu. Senator Hickenlcoper na- skcwych amerykańskich. Sprawy nater Hickenlcoper zmusza go do szu
lie tcnistów  oraz karykaturzystów Jak w  wyszuiciw _ elacy|jnych ro b ił najwięcej hałasu właśnie w o- energii atomowej znajdowały się w kania radykalnego rozwiązania, tj.
Stwierdził w  przemówieniu swyc • -jerpów« i składaniu w  Kongre koł 9tV’Penchum, oskarzając L i-  czasie w o jny i w  pierwszym okresie do nalegania na dymisję przewodni-
redaktor Czasopisma . . * ro k « i i ł  Bie-j typie wniosku sena- lienthaia, ' ze „na koszt rządu kształci powojennym w  rękach a rm ii. Gdy czącego Kom is ji Energii Atom wVj.
lajew, zadaniem satyry radź ecKiej s iew niosKow  yy przeciwników rządu“ . Po tym  p ie rw  powstała koncepcja przekazania ken Z drugiej strony wydaje się, że L i-
jest demaskowanie blurokra„ ° ^ „ n(:. tora wueyd' „  rr,XTI 9zym oskarżeniu pomysłowego sena- tro ll nad energią atomową władzom lien tha l posiada poparcie prezydenta
ka z trwonieniem  .p^  L/^da- SENATOR IIICKENLOOPEK *ora przyszł y inne — faworyzowanie cyw ilnym , a Truman wysuną! na sta Trumana. Walka Hickenlcoper—L i­
go, . reagowanie na- ««tu * , _ / ,  osta tn im  kulm inacyjnym  punktem komunistów w ogóle, niedostateczne now-isko przewodniczącego cyw ilne j lienthal będzie to do pewnego stop-
rzenia międzynarodowe, u o  ; j te i h is te rii stała się sprawa przewód sprawdzanie lojalności urzędników K om is ji Energii Atomowej — L ilie n  nia próba sił między Kongresem a
schyłkowej ku ltu ry  bur?uazyrb itno-|n iczacego Amerykańskiej K om is ji, KOm.isji Energii Atomowej itd.-Ud. thala, w ywołało to zaciętą - opozydę Trumanem
także walka z 0“ 'iaT a™ Ł p „ zacho- Energii Atomowej Davida E. L ilie n - Rozumiejąc wagę reklam y .przy. te- ze strony: kó ł m ilita rn y c h ., Wówcz¿s 

kapitalistycznego j. L ilie n th a l nie jest komunistą, -

Zjednoczonych przed „agentami ko 
munistycznymi“ przy pomocy... sa­
molotów. Wiley uważa, że 
sowa

sta-cią te j kam panii je s t senator re­
publikański ze stanu Iowa nazwi­
skiem Bourke B. H ickenlcoper. W 

o«»- pierwszych dniach czerwca Hicken- 
dotychcza looper w ystąp ił przeciwko L ilien tha  

o łw i z oskarżeniem o .niedostateczne

Ści
du.

wobec go rodzaju dochodzeniach Hicken- jednak Kongres poparł Trumana. Od Z. BRONI AREK

zgłosiło się na wyjazd do Polski. Nie 
którzy z rodzicami, inn i sami. Choć 
n igdy jeszcze tam nie by li, powybie­
ra li już miasta i uczelnie. N ajbar­
dziej ich „ciągnie“  Warszawa i Wrcc 
law. Są kandydaci do Gdańska i Ło­
dzi Znają te miasta ty lko  z opowia­
dań z fo togra fii, z film ów . Obserwu 
ję z zaciekawieniem gromadę osiem- 
nastclatków, przyszłych inżynierów  
elektryków, chemików, teletechni- 
ków. Żaden z nich nie zgłosił się na 
Akademię Górniczą: poznali z bliska 
ciężki los ojców w kopalniach na ob 
czyźnie, wybierają inne życie. ,

O bs'ąp ili mnie na dziedzińcu zwar 
tą grupą pochylając zlekka głowy na 
długich, chłopięcych jeszcze szyjach. 
Dziewiętnastoletni Janek Owsik zdo­
był już francuski ,,baccalaure‘at“ , a 
teraz cd roku . piluije“ polski język, 
żeby mieć maturę polską i  studiować 
w kra ju . Tak samo Andrzej Stempień, 
przyszły inżyn ier — teletechnik. Na 
pewno zda egzamin bez trudności, bo 
ślicznie już mówi po polsku. Chlubą 
klasy jest Andrzej Trautman — drób 
ny, cichutki blondynek o w yb itn ie  
inteligentnej, myślącej twarzy. Chce 
■studiować na Politechnice Warszaw­
skiej. Stasia Batko poijedzto -do K ra ­
kowa na romanistykę Janka Topo- 
rówska na SGH do Warszawy, rezo­
lutna Janina Baranówna. córka gór­
n ika  z Eloy-les-M ines. chce studio­
wać we W rocławiu. Inne dziewczęta 
■myślą o studiach technicznych, o che 
m ii, elektrotechnice.

Za k ilka  tygodni opuszczą szkołę 
średnią jak tysiące ich kolegów i ko 
leżanek w  kra ju. Za k ilka  miesięcy 
spotkają się z n im i na polskich U n i­
wersytetach i Politechnikach. Trzeba 
otworzyć szeroko przed n im i p rzyja­
cielskie serca, przyjąć do swego gro­
na - najbliższych krewnych, wracają 
cych z dalekiej podróży. Żeby znależ 
l i  k lim a t koleżeństwa i życzliwości, 
jak w  paryskiej szkole, która im  dro 
gę do Polski wskazała. —

Pomnik Chopina w Gliwicach
W dniu 16 bm. -odbył się w  G liw i­

cach „Dzień Fryderyka Chopina“ , po 
łączony z odsłonięciem pomnika Cho­
pina w parku M iejskim . Pomnik 
wysokości ponad 6 m tr wykonany zo 
stał z g ran itu  według pro jektów  a r­
tystycznych pref. Zygmunta Acedań- 
skiego (cokół) i prof. Jana Wysoc­
kiego — (mćdaiion i napisy).

W -parku cbok pomnika zgroma­
dziła się- ponad 30 tysięczna rzesza 
społeczeństwa G liw ic, przybyłe z pocz 
tarni sztandarowymi delegacje gór­
ników, hutn ików , robotn ików  m ie j­
scowych fabryk, związków zawodo­
wych, organizacji społecznych i m ło­
dzieżowych, hufców ,.SP“  j młodzie 
ży szkolnej.

Po przemówieniu przewodniczą­
cego Kom itetu Roku Chopinowskiego 
w Gliw icach prof. Marcina Kam iń- 
skiego, aktu odsłonięcia pomnika do 
konał delegat Centr Kom ite tu  Roku 
Chopinowskiego P io tr Perkowski, 
k tó ry  w wygłoszonym następnie prze 
mówieniu scharakteryzował Chopina 
jako jednego z najwspanialszych ge­
niuszów muzycznych świata, tw órcy 
polskiej m uzyki narodowej. Mówiąc 
o pięknej inicjatyw,-ie budowy pom- 

- ; rzyci spo
i ćczóńs-z. - - j  .zi:-. . w yb itn ie
przemysłowego — dowodzi niezbicie, 
że w  Polsce Ludowej sprawy k u l­
tu ry  traktowane są równorzędnie z 
akcją odbudowy i ze wspólzawodnict 
wem pracy, co zapewnia pełny roz­
wój człowieka w  socjalistycznym pań­
stwie.



M ik o ła j Leskow

i
opędziłem kiedyś noc wigilijną w wą- 
^  ganię i to z przygodami.
Przydarzyło się to na jednej z bocz 

nych odnog kolejowych, w okolicy, któ 
rą można okreśiić, jako „świat zabity 
deskami". Linia nie była jeszcze ukoń­
czona, pociągi chodziły ttiepUtiktUałnie, 
a pasażerów jokowano jak wsiadło. Bez 
względu na klasę, wszystko pomieszane 
razem.

Bufetów jeszcze nie otwarto. Wielu do 
kuczało zinino, ogi tewano się tedy z 
podróżnych flaszek.

Rozgrzewające trunki sprzyjają nawią­
zaniu towarzyskich rozmów. ,\'a)wl ęcej te 
matów nasuwała droga, na ogół odno­
szono się do niej pobiażliwie, co nie żbyt 
często zdarza się u nas.

— Tak, wiozą nas kiepsko, — powie­
dział jakiś wojskowy, — a jednak dzięki 
i za to — zawsze to lepiej niż końmi. 
Dobę całą trzebaby zmarnować na jaz­
dę końmi, a koleją będziemy na rano 
i jutro wieczorem można już powrócić. 
Jutro można się zobaczyć z rodziną, spę­
dzić razem święta, a pojutrze — jesteś 
już na służbie.

— Jestem w takim samym położenia— 
podtrzymał rozmowę wysoki, chudy du­
chowny, podnosząc się z ławki. W  są­
siednim mieście diakon głos zatracił 
„mnogie lata" *) w rodzafti koguta wy­
śpiewuje. Żeby nabożeństwo odprawić. 
„Mnogie lata" odrycżę, .a na noc z po­
wrotem do swojej wsi. XC czasie podró­
ży końmi, jazda odbywa się w swojej 
kompanii i gdzie chcesz, tam się Za­
trzymasz — to jednak wygodniej.

— Przecież kompania w podróży nie 
trwa wieki a godziny — rzekł kupiec.

— Jednakże są tacy, którzy się przy 
czepią w ciągu godziny w ten sposób, 
że cafe. życie będziesz o nich pamiętał— 
odparł diakon.

— Jakże to tak?
—• A taki na przykład nihilista i to w 

pełnym uzbrojeniu, z amunicją, z rewol­
werem jak armatą.

— Hh, to już dotyczy policji.
— Każdego dotyczy. Zdaje ,pan so­

bie sprawę, że od samego ruchu pociągu, 
może wypalić... paf — i gotowe.

Zostaw pan... Masz pan o czym 
po nocy opowiadać. My jeszcze tych ele 
mentów u siebie nie mamy.

— Taki może się z pola zjawić.
— Chodźmy lepiej spać.
Wszyscy usłuchali kupca i zasnęli. 

Nie mogę wa-m dokładnie określić jak 
długo spaliśmy, gdy nagle nastąpił silny 
■Wstrząs, wszyscy zbudziliśmy się, a W 
•wagonie z nami już był nihilista.

I II.
C  kąd się wziął? N ikt nie zauważył kie 

dy mógł wejść, lecz nie było. naj­
mniejszej wątpliwości, że to prawdziwy, 
czystej krwi nihilista i dlatego spokoj­
ny sen pasażerów skończył się natych­
miast.

Nie było można obejrzeć go szczegóło 
ęvo, siedział bowiem w ciemnym kącie 
iprzy oknie, nie trzeba go było jednak 
oglądać — to można było znakomicie wy 
czuć.

Zresztą, diakon spróbował przyjrzeć 
mu się dosadniej: podszedł obok nihi- 
Jisty do drzwi korytarza i po powrocie 
¡zakomunikował po cichu, że wyraźnie zau 
iważy! „rękawy na fiszbinach“ ,, w któ­
rych napewno schowane są rewolwery 
lub dynąmit.

Diakon mimo skromnego, wiejskiego 
stanowiska, wydawał się wykształconym, 
dociekliwym i przenikliwym osobnikiem.

Zaczął namawiać wojskowego, ażeby 
spróbował zapalić papierosa . od cygara 
nfhilisty.

P o d r ó ż  z
niego tak tupnąć, żę wyleci jak kula bi 
lardowa,- wojskowemu ujdzie łatwiej.

Do kierownictwa pociągu nie warto 
było się zwracać, zamknęło nas na klucz 
i Znikło.

Wojskowy zgodzi! się, wstał, Zatrzy­
mał się chwilę przy oknie., potem przy 
drugim, aż wreszcie podszedł do nfhilisty 
i poprosił o ogień od cygara.

Uważaliśmy bardzo skwapliwie na ten 
manewr i zobaczyliśmy jak nihilista sćny 
trzył: nie podał wojskowemu cygara, na 
»miast Zapalił zapałkę i wręczył pro­
szącemu.

n i h i l i s t ą

Krótko, opanowanie i w całkowitym 
milczeniu. Podał zapałkę i odwrócił się.

Lecz dla naszej wnikliwej uwagi wy­
starczył jeden moment, kiedy światło 
rozbłysło.

Zobaczyliśmy, że to człowiek wątpli­
wej powierzchowności, nawet nieokręśło i 
nego wzrostu. Jak ta dońska ryba, której 
nie można rozeznać — świeża, czy Ze­
szłoroczna. Podejrzanego było w nim jed 
nak dużo: okrągłe cerki, nieprzepisowa 
czapka, nie taka Zwykła podobna do 
prawosławnego blina, lecz przygnieciona 
po heretycki! na tył głowy. Na plecach 
typowy pled, który dla nihilistów jest 
„mundurem" — jęcz z tego wszystkiego 
najbardziej nie podobała się nam jego 
twarz. Do nie dawne oblicze ortodoksal 
nych nihilistów z lat sześćdziesiątych, 
lecz dzisiejsza, szczupacza, jakby sfał­
szowana twarz, przedstawiająca kombi­
nację nihilisty z żandarmem.

Razem dawało to podobieństwo do hęr 
bowego koziorożca. Nie mówię' herbo­
wego lwa, lecz właśnie koziorożca.

Pamiętacie jak zwykle rysują na ary­
stokratycznych herbach; po środku ipusty 
he'm, a na niego włażą z nogami lew 
i koziorożec. Ten ostatni ma figurę ner 
wową, jakby „szczęścia nie szukał i nie 
od szczęścia uciekał"; wreszcie kolory, 
w które był spowity nasz niemiły towa­
rzysz podróży nie wróżyły nic dobrego. 
Włosy barwy hawanoa, twarz zielcna- 
wa, oczy szare i latające jak metronom 
nastawiony na szybkie tempo a l l e g r o  
u d i r a t o * * )  (Takiego tempa w muzyce 
oczywiście nie ma, 1 lecz jest w nihili- 
styczmym żargonie).

Czort jego wie: czy jęgo ktoś goni, 
czy cn kogoś stara się złapać — trudno 
zrozumieć.

Wszyscy się zainteresowali:, jakim apo 
sobem szuler uciekł pod wodą?

— Bardzo proste — wyjaśnił diakon:— 
zaczął narzekaj że go najniesłuszniej 
[wsadzili i poprosił o świecę. „Ogromnie 
się męczę, siedząc po ciemku proszę 
dać mi świeczkę, pragnę napisać do 
Zwierzchniej Komisji hrabiego Loris- 
Męlichowa wyjaśnienie, kim jestem i sta 
rać się, ażeby mi dali odpowiednie sta 
nowisko".

Naczelnik był starym, doświadczonym 
żołnierzem, który nie jeden proch już 
Wąchał; znał Się na wszystkich wybie­
gach i zezwolenia nie dal. „Kto do nas 
się dostał, dla tego łaski nie ma" i trzy 
imał go nada! w ciemnicy. Kiedy ńaczel 
>nik zmarł i naznaczyli innego, szuler od 
raztr spostrzegł, że to gołowąs, pad! przed 
niin na kelana i zasżłochał, błagając aby 
mu choćby, mały kawałek łojówki dali 
i jakąś nabożną książkę. „Pragnę — mó 
wił — myśli wznieść do Boga i pocie­
szenie znaleźć". Nowy naczelnik dal mu 
ogarek i cerkiewny dziennik „Prawosiaw 
na wyobraźnia" i wyszedł.

— A jakże on uciekł?
— Z ogarkiem Uciekł.
Wojskowy popatrzył na diakona- i po

wiedział:
— Bzdury jakieś (spowiadacie!
— Wcale nie bzdury. -— Śledztwo wy 

kazało;
A Pa cóż mu był potrzebny oga­

rek?
— A czort jego wie rta co! Tylko jak 

po ucieczce zaczęli. Szukać w komórce— 
naimnieiszei dziury nie znaleźli, a z na 
bożnej książki wióry zostały.

-— A niechże was diabli porwą; co za 
idiotyzmy opowiadacie! — szorstko od­
rzekł wojskowy.

— Bynajmniej; mówię panu — dopie­
ro w Śledztwie przekonali się co to za 
jędep, ale było łuż za późno.

— Cóż to był za jeden?

—■ Naćhałkikaniec zza Taszkientu. Ge 
nera! Czemiajew posłał go konno, żeby 
Bułgarom w Kokorewie pięćset rubli za 
wiózł, a on w teatrach i na balach wszyst 
kie pieniądze w karty przegrał i uciekł. 
Łojem się wysmarował i prysnął.

Wojskowy tylko ręką machnął i od­
wrócił się. Inni pasażerowie nie byli znu 
żeni gadatliwością diakona, słuchali z cie 
kawością, kiedy duchowny od przewrót 
nego nachalkikańca przeszedł do omawia 
ńia bieżącej sytuacji z podejrzanym ni­
hilistą.

Diakon ciągnął dalej:
— Ja się jego czystością uwieźć nie 

dam i jak tylko przyiedziemy do następ 
nej stacji, gdzie dróżńiczka w butelce 
po nafcie wódkę sprzedaje, — zapropo­
nuję konduktorowi bruderszaft i zabie­
rzemy się razem do tego typa; zoba­
czymy co się w jego walizce z bielizną 
znajduje...

— Tylko trzeba ostrożnie.
— Bądźcie spokojni — załatwimy to 

ż modlitwą na ustach. Zmiłuj się Panie...
W tej chwili rzuciło nami i zazgrzy­

tało.
Wielu drgnęło i przeżegnało się.
— Otóż to! — krzyknął diakon: — 

przyjechaliśmy na stację.
Wybiegł, a po chwili zjawił się kon­

duktor.

IV
Konduktor stanął przed niliilistą i ła­

godnie powiedział:
— Nie życzy pan sobie oddać walizki 

na bagaż?
Nihilista popatrzył na niego i nie od­

powiedział.
Konduktor powtórzył propozycję.
Wtedy usłyszeliśmy po raz pierwszy 

głos naszego nienawistnego towarzysza. 
Ostro odpowiedział:

— Nie życzę sobie.

III,

Pan, — powiada — cywilny,
wojskowy z ostrogami — pan może na

*) „Mnogie lata" — modlitwą śpie­
wana za cara (przyp. tł.)

f í e n r v k  M n r k ’ P W 'c z

Y \~  ojskowy po powrocie na swoje miej- 
scę zauważył-, że na jego rozum, 

nihilista za czysto ubrany, rękawiczki pa 
rękach a na półce przęd nim leży nesę 
ser z bielizną.

Diakon zareplikował natychmiast, że 
są to szczegóły bez znaczenia i na po 
parcie swoich słów przytoczy! Szereg Cię 
kawych historii, które słyszał od swego 
brata, zatrudnionego gdzieś na komorze 
celnej.

— Przez komorę przejeżdżał kiedyś 
gość nie w zwykłych rękawiczkach, lecz 
w fildekosowych, a jak zaczęli go rę- 
widować — to okazało się, że to szu­
ler. Myśleli, że spokojny, posadzili go 
do aresztu pod wędą, a on spod wody 
uciekł.

**) udirat* uciekać.

Konduktor zaczął mu ____  .„
cję, że „takich dużych waliz nie wolno 
zabierać do przedziału".

Pasażer wycedził przez zęby:
— To świetnie, że nie wolno.
— Więc jeżeli pan sobie życzy, od­

dam walizkę na bagaż.
— Nie życzę sobie.
— Sam pan uznaje dobrą rację zarzą 

dzeń, a oddania na bagaż nie życzy pan 
sobie.

Wchodzący w tej chwili diakon nie wy 
trzymał i wykrzyknął: „jakżeż tak moż­
na ! “ lecz słysząc, że konduktor zagroził 
„oberem“  i protokółem, uspokoił się i 
zdecydował oczekiwać do następnej sta­
cji.

— Następna stacja to miasto — tam 
mu dadzą radę.

— W samej rzeczy, co za uparty czło 
wiek, niczego nie można od niego wydo­
być, prócz jednego słowa; „nie życzę 
sobie".

Sytuacia stała się interesująca, ocze­
kiwaliśmy z niecierpliwością następnego 
przystanku.

Diakon zakomunikował, że żandarm 
stacyjny to jego kum i stary muszkieter.

Da mu faką sójkę pod żebro, że całe 
fortepianowe wychowanie z niego wy­
skoczy.

„Ober" zjawił się jeszcze przed zatrzy 
manieni pociągu i powiedział z naci­
skiem:

Jak staniemy na stacji, zechce pan 
tę walizkę zabrać ze sobą.

— Nie życzę sob>e — odpowiedział 
niliilistą tym samym tonem.

— Niech pan przeczyta przepisy.
— Nie życzę sobie.
— To proszę za mną do naczelnika 

stacji, pociąg się już zatrzymuje.

V .

p  rzyjechaliśmy.
Budynek stacyjny bardziej okazały 

od innych podobnych: widać światła, sa

r z e c z p o s p o l it a :

tłum , Jan  Krusz.

przytaczać ra- mowar, za szklanymi drzwiami bufet f  
żandarm. Słowem wszystko jak należy.

Wyobraźcie sobie: nasz nihilista, kt6 
ry wykazał tyle milczącego uporu przez 
całą drogę, nagłe zdradził zamiar pew 
nego ruchu, który w ich języku nazywa 
się a l l e g r o  u d i r a t o .  Wziął 
swój maleńki sakwojażyk i zwrócił się 
do drzwi, lecz diakon spostrzegł to i 
zręcznym manewrem zagrodził mu dra 
gę. W tej chwili zjawił się oberkonduk- 
tor, naczelnik stacji i żandarm.

— To pańska waliza? — zapytał twi 
czełnik.

— Nie — odpowiedział nihilista.
— Jak to nie?
— Nie.
— Wszystko jedno, proszę za mną. ■
— Nie brykniesz, braciszku, nie bryk 

niesz, — powiedział diakon.
— Nihilistę i nas wszystkich jako 

świadków poprowadzili do pokoju na­
czelnika stacji, za nami wnieśli walizę,

— Co tam jest w tej walizie? — za­
pytał surowo naczelnik.

Gorki ir malee z faszyzmem
P  odczas gdy naród radziecki przeobra 

żal swmg ojczyznę w szczęśliwy kraj 
socjalizmu. i)dy wspólnym wysiłkiem umy 
słów i rąk budowa) swoje radosne jutro 
— na zachodzie Furopy pojawiło się ni­
szczycielskie widmo faszyzmu.

odczas gdy naród radziecki przeobra 
żal swoią ojczyznę w szczęśliwy kraj 

socjalizmu, gdy wspólnym wysiłkiem urny 
iłów i rąk budował swoje radosne jutro 

na zachodzie Europy pojawiło się ni­
szczycielskie widmo faszymu.

Maksym Gorki, wierny syn narodu ra 
dzieckiego, którego ca'a twórczość prze 
niknięta jest ideą miłości i szaćtrnku dla 
człowieka (iak mówił: „Człowiek — to 
brzmi dumnie“'), nie mógł zająć biernego 
stanowiska wobec tei nowej i groźnej fali 
która miała przynieść Entropie zagładę. Ja 
ko przedstawicie! humanizmu w jego naj­
wyższej formie, humanizmu socjalistyczne 
?o, i a ko wyraziciel patrotyzmu radziec 
kiego, Gorki stał się jednym z wodzów 
światowego ruchu antyfaszystowskiego. 
Ostra pubhcystyka Gorkiego zwaliła się 
całą swą potężną siłą na faszyzm.

V ' roku 10.12 pisał:
„Nastąpił moment, gdy nawet dla ght 

chych i ślepych powinno bvć zu-pekiie ja­
sne. że nieodpowiedzialna klika łupieżców 
cudzej pracy, organizacja, złożona z pa 
sożytów ludzkości, grozi zagładą kultury... 
Sklepikarze niermeccy, wysuwając awan­
turników na swych wodzów, uciekając się 
do terroru, jako jedynego środka samo­
obrony, głoszą, że jedynym środkiem '“eh 
zbawienia jest faszyzm, czyli zorganizówa 
nie armii bandytów/, złożonej z różnych 
Wyrzutków społeczeństwa“ .

Sani faszyzm określa Gorki Jako „ma 
Ugnę i agonię śmiertelnie chorego", jako 
najbezczelniejszy bandytyzm“ , jako „ne­
gację kultury, apoteozę wojny“ . Władców 
faszystowskich nazywał „głupcami w ko

H' l3 - łQ roczn icę  śm ierci 
wie lk iego n isorza

Maksym Goi ki

ronach na bakier, z ołowianymi mózgami 
pod czaszką“ .

Im jaśniej zaznaczało się niebezpieczeń 
stwo faszyzmu, im wyraźniej s'ychać było 
w Europie jego krwiożercze porykiwania, 
tym donośniej brzmiał zwrócony do świą 
ta glos Gorkiego o tym, że fasz\ zen zaję 
ty jest przygotowaniami do „bezmyślnego 
wytrzebienia milionów najzdrowszych lu­
dzi, do wyniszczenia wszystkich groma­
dzonych. przez stulecia zdobyczy kultnral 
nych, do Unicestwienia rezultatów ciężkiej

pracy rrias; które stworzyły fabryki, które 
zaorały pola, pobudowały mosty i drogi“ .

Z właściwą sobie wnikliwością Gorki 
przewidywał, że faszyści Wzniecą pożogę 
wojenną, że od nich zapali się świat cały 
i że przede wszystkim uderzą na Zwią 
zek Radziecki.

„Stoimy w obliczu nieuniknionego na­
padu wrogów, stoimy w obłicztt niebywa 
iej co do swych rozmiarów wojny, którą 
Organizują szubrawcy... wyrodki historii, 
pasożyty... którzy na pewno spróbują po 
szczuć swój „lud““ również i na państwo 
budującego się socjalizmu'“.

Przewidując wcinę światową, przewidy 
wal także Gorki klęskę faszyzmu, bo jak 
mówił:

„Nie chodzi o to, aby nakłonić zwierzę 
do litościwego traktowania człowieka, któ 
ry wpadł w jego łapy, lecz aby uciąć gło 
wę drapieżcy. Faszyzm to oszalałe zwie 
rzę które trzeba zniszczyć".

Gorki wiedział, że jeśli dojdzie do tej 
knftwej wolny, żolsrcrz radziecki „bę­
dzie wiedział i czuł, że walczy o swoją 
wolność, o prawo pozostania jedynym pa 
nem swego kraju. I ten właśnie żołnierz 
zwycięży“ .

Marzeniem Gorkiego było doczekać nto 
inerftit, gdy faszyzm zostanie zmieciony, 
gdy przestanie się unosić nad światem 
jego truiący ¡ad.

Nurtująca jednak jego organizm, ciężka 
choroba płuc nie pozwoliła mu doczekać 
tei chwili. Za to jego nieśmiertelne słowa 
„Jeśli wróg się nie poddaie — należy go 
zniszczyć!“  towarzyszyły żołnierzom Armii 
Czerwonej w ich zwycięskim pochodzie, 
S’owa te, powtórzone w rozkazie ludo­
wego komisarza obrony, Józefa Stalina, 
wryły się w dusze walczących bohaterów 
radzieckich, pojuowadzily ich do zwycię­
stwa.

F M.

powiedział 

już nadto:

nih ili-

walizę

— Nie wiem, 
sta.

Ale ceremonii było
natychmiast otwarto i znaleziono... no­
wiutką damską, błękitną suknię!

W tym momencie wpadł z lamentem 
jakiś pasażer o wyglądzie komiwojażera 
i oświadczył, że waliza jest jego wła­
snością, a suknię wiezie dla pewnej zna 
komitej damy i że to on właśnie usta­
wił bagaż na półce i powołał się w tym 
względzie na nihilistę.

Ten potwierdził, dodając, że Itom iwo  
jaier istotnie postawił walizę, a sam 
schował się pod ławkę.

— Gdzie bilet? — spytano komiwo­
jażera.

— Gdzie bilet, czy ja wiem, gdzie się 
■bilet kupuje!...

Komiwojażera zatrzymano, a nihiliście 
polecono wylegitymować się. Milcząc no 
dał legitymację, a kiedy naczelnik s t- 
cji rzucił na nią okiem, ton jego ra iy 
kalnie się zmienił. Otworzył drzwi do 
gabinetu i poprosił nihilistę, oświadcza­
jąc:

— Na waszą wieknożność oczekują tu 
niecierpliwie.

A kiedy nihilista wszedł do gabinetu 
naczelnik stacji powiedział surowo.

— To prokurator sądu apelacyjnego. :
Wszyscy zamilkli, tylko wojskowy wy­

krzyknął :
— Wszystkiego narobił ten pyskacz 

diakon! Gdzie on się podział?
Napróżno szukaliśmy „gdzie on się 

podział“ .
Diakona nie było. Znikł jak nachałki- 

kaniec, nawet bez świeczki. Zresztą nie 
byłaby potrzebna; na niebie już świta­
ło ,a w mieścić dzwony dzwoniły na pa 
sterkę.

Puszkin  z bliska

Aleksander Puszkin

O TAŁ w drzwiach, opierając się 
o framugę i skrzyżowawszy ręce na 

piersiach, chmurnym wzrokiem patrzył 
dokoła. Pam/ętam jego smagłą twarz, afry 
kańskie wargi, błysk białych, dtfżych zę­
bów, obfite bokobrody, ciemne, gniewne 
oczy pod wysokim czo’em i kędzierzawe 
włosy. Spojrzał również na mnie, był wi 
docznie niezadowolony, że tak bezcere­
monialnie go obserwuję; wzruszył ramio­
nami jakby z przykrością — najwidocz­
niej nie był w humorze — i odszedł na 
bok“ .

Takim zobaczył Puszkina znakomity 
później pisarz rosyjski, Iwan Turgieniew.

''ziało się to na jednym z prywatnych 
mcertów w Pęfęrsburgu, papę dni przed 
niercią poety.
„Puszkin był brzydki" — stwierdzali

igodnie współcześni. Większość portre- 
iw upiększa jego rysy. On sam w liśtię 
io malarza Kipreńskięgó pjsął o swoim 
portrecie:

Widzę w nim siebie, iak
w zwierciadle,

Ale zwierciadło mi pochlebia...

A przecież były podobno chwile, gdy 
es złoili jakby się przeobrażał. Twarz ie- 

n stawała się na Swój sposób piękna. 
Fizionomia Puszkina jest tak charakte- 
'ystyczna, wyrazista, że każdy uzdołnio- 
y artysta może ją uchwycić, alę równo- 
ześiiie tak ruchliwa, żmienpa, że trudno 

irzypttścić, aby jeden portret mógł dać 
? niej wyobrażenie" — zauważył ktoś 
z współczesnych.

Tej. zmienności fizycznego oblicza Pu­
szkina odpowiada zmiepność i wielostron­
ność jego oblicza duchowego. Tradycja 
przekazała nam rvsy człowieka o bujnym 
„afrykańskim" temperamencie, łatwo pod 
dającego się nastrojom, zmysłowego uwo­
dziciela; hulaki, który przebierał naj­
bardziej nawet względną miarę swawoli, 
a jednocześnie — posiadał dziecięcą bez­
pośredniość reakcji psychicznych. „Mąż 
sławny dojrzałością swego talentu, a ró­
wnocześnie dziecko w sposobie życia 
i postępowania" — charakteryzuje go 
pamiętnikarz.

W roku 1818 — czytamy we wspom­
nieniach A. Karatagiciy — w czasie chó 
roby, gdy miał wysoką gorączkę, Ogolono

mu g’owę i nosił perukę. Pewnego razu 
w Teatrze Wielkim wszedł do naszej lo­
ży. Usadowiliśmy go, myśląc, że tu nasz 
figlarz będzie siedział spokojnie. Aliści 
■w cżasię najpatetyczniejszej sceny. Pu­
szkin zdjął swą perukę i Zaczął się wa­
chlować... Rozśmieszyło to Widzów W są 
sfedńich lożach. Zaczęliśmy uspokajać 
zbytnika, a on zę stołka osunął się na 
podłogę i usiadł u naszych stóp"...

Puszkin miał wtedy 19 lat, ale nie 
zmienił się i później. Budził zdumienie, 
a często j zgorszenie swymi ekscentrycz­
nymi manierami: wchodził do mieszka­
nia przez okno, na przyjęciach skakał 
przez stół, koziołkował na podłodze 
z dziećmi i uczył je boksu. Jego głośny 
śmiech zarażał wesołością cale towarzy­
stwo.

Dopiero w ostatnich latach życia 
śmiech ten słyszało się coraz rzadziej, 
stawał się on coraz sztUeżniejszy... Drę­
czony carską „łaską“ , która więziła go 
w stolicy, zazdrością o piękną i lekko­
myślną żonę, tysiącznymi złośliwościami 
knmaryli dworskiej — Puszkin robił się 
coraz bardziej mroczny. Przestał nawet 
dbać o swój wygląd zewnętrzny. Znajo­
my, który często spotykaj go w czasie 
spacerów na Newskim Prospekcie, wspo­
minał, że kapelusz jego nie odznaczał się 
nowością, a długi płaszcz również był 
zniszczony, z tyłu brakowało guzika...

Cóiby na to powiedział ów Puszkin — 
dandys z lat ndodości, który — jak jego 
bohater — zwykł

Stać przed lustrem, mierzyć zwolna 
Czy ładniej będzie tak czy wspak, 
Wreszcie wybiegał jak swawolna 
Wenus przybrana w ziemski frak, 
Kiedy bogini ziemskim śladem 
Wypuszcza się na maskaradę...

(Tłum. A. Ważyk)

Tradycja anegdotyczna przechowała o 
Puszkinie to przede wszystkim, co naj-

bardziej rzucało się w oczy. Usunęła na­
tomiast w cień to, co dostępne było ty l­
ko dla bardziej przenikliwego wzroku, 
co Puszkin skrywał przed otaczającym 
go niechętnym i złośliwym wielkim świa­
tem. O awanturniczym usposobieniu 
Puszkina, o jego licznych pojedynkach 
Wspomina co druga anegdota. Ale nie 
dość pamięta się o jego p r a w d z i w e j  
odwadze cywilnej. Po krwawym stłumie­
niu powstania dekabrystów, car Mikołaj I 
wezwał do siebie Puszkina, przebywają­
cego na zesłaniu, i zapytał:

— Czy wziąłbyś udział w wypadkach 
14 grudnia, gdybyś był w Petersburgu?

Puszkin bez wahania odpowiedział:
— Niewątpliwie, . Wasza Cecarska 

Mość. Wszyscy -moi przyjaciele byli 
w spisku i ja nie mógłbym w nim nie 
uczestniczyć.

Za to przyznanie mógł odpokutować 
zesłaniem na Sybir.

Istnieje wiele anegdot o szalonej roz­
rzutności Puszkina; ale ten sam człowiek 
¡miał serce otwarte dla Judzkiej krzywdy 
i niedoli. Kiedy w roku 1824 nawiedziła 
Petersburg straszna powódź, Puszkin pi­
sał ze wisi do brata: „Ten potop nie 
schodzi mi z pamięci... Jeżeli chcesz po­
móc jakiemuś biedakowi, pomagaj z pie­
niędzy za „Oniegina". Ale proszę cię, 
bez żadnego rozgłosu...“ .

Puszkin nie znał uczucia „pisarskiej 
zawiści“ . Geszył się każdym sukcesem 
swych kolegów po piórze. Gogolowi do­
starczył nawet pomysłu do „Rewizora“ 
i „Martwych dusz“ . Jakże charaktery­

styczna jest uwaga Puszkina do „Jeźdźca 
miedzianego", będącego do pewnego stop 
nia poetycką polemiką z Mickiewiczem. 
Puszkin napisał tam: „Mickiewicz w prze 
pięknym wierszu opisał dzień poprzedza­
jący powódź petersburską".

Puszkin, pozwalając sobie na wieli, ró- 
.wńocZeśnie wiele od siebie wymagał. Za­

bawy, bale, hazard przesłoniły współ­
czesnym inną część jego życia: uporczy­
wą, wytężoną prace nad sobą i rozległą 
lekturę. Czytelnie, wędrówki po księgar­
niach i antykwarniach by’y jego namięt­
nością. „Stałe miał przy sobie jedną aJbo 
dwie książki i w wolnych chwilach, gdy 
milkła rozmowa, łub towarzystwo rozcho­
dziło się, zabierał się do czytania“ . 
Oczytanie i wiedze Puszkina ocenił od 
razu Mickiewicz, gdy poznał się z ro­
syjskim poetą. Po łatach wspominał z sza 
cunkiem: „Puszkin, w którym czytelnicy 
wielbili wielki talent poetycki, zdumiewał 
słuchaczy żywością, jasnością i bystrością 
Swego umysłu. Miał on nadzwyczajną pa 
mieć, sąd pewny i smak wytworny. Sły­
sząc go w dyskusji o polityce zagranicz­
ne) lub Wewnętrznej, można A  było 
wziąć za męża osiwiafego wśroa spraw 
publicznych i czytającego codziennie de­
baty wszystkich parlamentów".

Puszkin pisał zazwyczaj w porze ran­
nej, leżąc w leku. Do pracy przygoto­
wywał się bardzo starannie, obmyślał 
plan utworu nieraz bardzo szczegółowo. 
Trudno uwierzyć, że niekiedy zapisywał 
prozą dokładny tok myśli utworu lirycz­
nego.

„Wiem, że pan pogardza... Długo 
chciałam milczeć i myślałam, że wszystko 
zobaczę... Nic nie chcę, chcę patia zo­
baczyć — .nie mam nikogo bliskiego, 
niech pan przyjdzie. Pan winien być 
i tym i owym; jeżeli nie, to Bóg mnie 
oszukał. Dlaczego ja pana zobaczyłam 
ale teraz już zapóźno. Nie czytam, po­
wtórnie listu“ ...

■ Trzeba było długiej, wytężonej pracy 
— przepisany brulion litworu wielokrot­
nie stawał się znów brudnopisem, po- 
pstrzonym poprawkami i przekreśleniami, 
zanim owo prozaiczne streszczenie stało 
się poetyckim listem Tatiany do Oniegi­
na. Puszkin nie ukrywał tej pracy, dzię­

ki którei osiągnął prostotę, prawdziwość 
i swobodę poezji.

„Bez trudu nie ma rzeczy prawdziwie 
wielkich“ — mówił. Podkreślał również 
że twórczość poetycka związana jest nie­
rozłącznie z świadomym wysiłkiem inte­
lektu. „Piszę i myślę — opowiadał o swej 
pracy nad dramatom „Borys Godunow“ 
— większość scen wymaga tylko namy­
słu; niekiedy dochodzę do sce.ny, wyma­
gającej natchnienia, czekam, albo prze­
skakuję przez nią“ .

Natchnienie nachodziło go zazwyczaj 
jesienią. I ak było. gdy pisał poemat pt. 
„Po tawa". Jesień 1828 roku była w Pe­
tersburgu okropna. „Zasiadł w domu, pi­
sał cały dzień. Wiersze marzyły mu się 
nawet we śnie, więc nocą wstawał z łóż­
ka i zapisywał spo ciemku. Kiedy odczu­
wał głód, Kegł do najbliższej restauracji, 
zjada! szybko co mu podano i wracał do 
domu, aby zapisać Go ułożył po drodze 
i przy obiedzie. W  ten sposób w ciągu 
jednego dnia wychodziły spod jego pióra 
setki wierszy“ . Z nierównaną plastyką 
sam to .przecież opisał:

Wtedy o świecie zapominam. Śnię, ' 
Uśpiony siodłom rozmarzeniem swojem. 
Poezja we armie budzi się i zwie, 
Lirycznym dusza wzbiera niepokojem,
I drży, i dźwięczy, i już wreszcie chce 
Wyrazić się, wytrysnąć żywym zdrojem* 
! oto rojem niewidzialnych gości 
Schodzą się dawne sny, marzenia mej

młodości.

Już prąd natchnienia śmiałe myśli niesie 
! rymy lotne im .naprzeciw mkną,
Palce do pióra, pióro pisać rwie się,
Za chwilę — wiersze świeżą trysną krwią; 
Lak okręt śpi na głodkach wód bezkresie, 
Wtem — hasło! i majtkowie1 ¡uż się pną 
Po masztach; wiatry nadrmaią żagle 
! prując fale kolos ruszył nagłe.

Tłum. J. TuwimaJ
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„ A r k a  5 ” z w y c i ę ż y ł a
Od własnego korespondenta „R zeczypospo lite j“

Augustyn Kreft z Rewy, szyper kutra 
' „Arka 5“
Gdynia, w  czerwcu.

I^ IE M A Ł  jednocześnie z nową ućhwa
’  łą Rządu o pomocy dla rybo łów ­

stwa i ustaleniu norm  połowowych, 
¡rozpoczęte zostało współzawodnictwo 
zespołowe między załogami kutrów . 
Oparto się ńa prowizorycznym regu­
lam in ie  ustalając jednak dość cięż­
kie , ale najbardziej słuszne i  spra­
w ied liw e w arunki, dzięki którym  wy 
n ik i współzawodnictwa pracy załoga 
przypisać może ty lko  własnemu w y­
s iłkow i.

Zagadnienie współzawodnictwa w 
rybołówstw ie było niezmiernie trudne 
do rozwiązania Już choćby dlatego, 
że czynny tabor składa się z k i lk u ­
dziesięciu typów  kutrów, w dodatku 
bardzo różnie wyposażonych w  sprzęt 
urządzenia pokładowe i  nawigacyjne. 
Nader różne było (i jest zresztą) w y­
kształcenie zawodowe rybaków oraz 
ich podejście do pracy, co powodo­
wało upraw ianie połowów na jła tw ie j 
szych, a najbardziej rentownych, bez 
względu na zmienne potrzeby rynku. 
(W ykorzystywanie sztywnych cen 
ryb). Jednym z postanowień cytowa­
nej uchwały zlikw idowano n ienor­
m alny etan rzeczy oraz umożliwiono 
Upowszechnienie współzawodnictwa. 
Wprowadzono m ianowicie zasadę dość 
śoisłego wyznaczenia, zdolności poło 
wowej każdego kutra, a co z.a tym 
idzie nałożono pewne „kontyngenty“ 
połowowe. Oczywiście, nie uciekano 
się przy tym  do żadnego przymusu, 
jednakże zainteresowano m ateria ln ie 
całą załogę do przekroczenia norm 
(premie, obniżka podatku itjo.). Zdol 
ność połowową ku tra  wyznaczała sipe
cjalna korraisj« fachowców przy-współ 
udziale czynników społecznych. N1© 
było więc mowy o jakichko lw iek u- 
Chybieniach w  stosowaniu zasady rów  

nego traktow ania armatorów państwo 
wych, spółdzielczych i prywatnych. 
Jak dokładnie przewidziano możli­
wości połowowe licznych typów ku­
tró w  dowodzi fak t że globalne w y 
dobycie ryb  przez całą flo ty llę  jest 
zgodne z cyfrą  zaplanowaną. W ięk­
szość ku trów  wykonała nawet plan 
półroczny, uzyskując przy połowach 
ponadplanowanych znaczne zniżki po 
datkowe.

ZW YCIĘSKI KUTER
Okazuje ¡się jednak, że i  tu  jak  w  

każdej dziedzinie współzawodnictwa, 
są ludzie, którym  zależy na w yb ic iu  
się ponad przeciętność nie ty lko dla 
korzyści materialnych, ale przez do­
ping samej atmosfery współzawodmi 
ctwa a nade -wszystko przez zrozu­
m ienie wartości pracy i  jej rezultatów 
politycznych i  gospodarczych dla 
naszego k ra ju . N ie jest rzeczą przy­
padku, że pierwsza załoga, która spo 
śród k ilkuse t wykonała swój tegoro­
czny plan połowów, jest załoga kutra  
należącego do przedsiębiorstwa pań­
stwowego. Uznać też należy, że w y­
n ik  pracy dzielnej załogi stoi w  rzę-

dzie osiągnięć p ionierów  współzawod 
n ictwa górn ików  i m urarzy — trze­
ba bowiem pamiętać, że praca ryba­
ka jest niebezpieczna i  na prawdę 
bardzo ciężka.

Załogę zwycięskiego ku tra  ,Arka 
5“ (Nr. re j. Gjly-33) stanowią: szyper 
Augustyn K re ft z Rewy, motorzysta 
K iudlikowski, rybacy Henryk K re ft 
i  Busz oraz praktykan t — Krawczyk.

Do dnia 10 br. z ło w ili oni 260.000 
kg. ryb na przybrzeżnych wodach bał 
tyckich. Parokrotnie zdobyli wysokie 
premie za przekroczenie planów m ie 
sięcznych. i  przodowanie we współ­
zawodnictwie. A ku te r ich stalowej 
konstrukcji spawanej, p rodukcji se­
ry jne j Stoczni Gdańskiej, nie jest, naj 
łatw iejszy do eksploatacji w  czasie 
gorszej pogody które j m ieliśm y w 
tym  roku pod dostatkiem. Warto 
również podkreślić, że do połowów 
zastosowano standaryzowane w łoki 
polskiej produkcji. Model ich wyko­
nano w  r. 1946, a połowy na większą 
skalę rozpoczęto w  r. ub.; w łok i poi 
skie zdały dobrze egzamin i  cieszą 
się zaufaniem rybaków.

Gdyby osiągnięcie „A rk i 5“  było 
jedynym tego rodzaju w ynik iem  w 
całym rybołówstw ie, możhaby je 
uznać za wyjątek za rezultat spe­
cjalnie temu ku tro w i sprzyjających 
warunków. Okazuje się jednak, że 
w  parę dni później i inny ku te r — 
„H el 51“ — również z łow ił taką samą 
ilość ryb, wykonując swój plan rocz­
nego odłowu. , Hel 51“ jest w  użytko­
waniu prywatnym , dzierżawiony przez 
starego rybaka Szomborga, k tóry 
jest szyprem kutra  od la t k i l ­
kunastu. A więc i p ryw a tn i użytko­
wnicy zrozumieli w ie lką wartość 
współzawodnictwa, choć początkowo 
s tron ili od nowych form  pracy.

Jest jednak pewna różnica między 
K reftem  z , A rk i 5“ a Szomborgiem 
z ,,Hel 51“ : pierwszy by ł do niedaw­
na rybakiem  łodziowym, pracował w 
innych prym itywnych warunkach na 
małej łodzi żaglo-mOtorowej. Na ku ­
trze n iew ątp liw ie  brakowało mu do­
świadczenia, które musiał zastąpić 
pracowitym wysiłk iem  całej załogi i 
usprawnieniem organizacji pracy. To 
nadrobienie stażu i p rak tyk i tak

nieodzownej w rybołóstwie, też mu­
si być liczone w ocenie jego pracy.

POŁOW Y ZESPOŁOW E

Na marginesie tych rekordowych 
w yników  trzeba zwrócić uwagę i na 
dalszy etap współzawodnictwa, na po 
Iowy zespołowe, w ielokutrowe. Zwła 
szcza rybacy radzieccy i Skandyna­
wowie dowiedli, że zespoły ku trów  
eksploatujące najlepsze, wyszukane 
uprzednio łowiska osiągają wspania­
łe połowy, znacznie przekraczające 
rezultaty ¡pracy indyw idualne j. Oczy 
wiście do pracy tej potrzebne jest spe 
Gj-alne wyposażenie radio - nawiga­
cyjne dla każdego ku tra  i  wiele ureą 
dzeń usprawniających współpracę 
z rybakiem na morzu, ale już teraz 
nie od rzeczy będzie rozpracowanie 
zagadnienia połowów zespołowych i 
współzawodnictwa .między flo ty llam i. 
W, jeszcze większym stopniu niż współ 
zawodnietwo indyw idualne przyczyni 
się ta metoda do wydajniejszej pra­
cy całego taboru ,do uzyskania na j­
większego odłowu ryb  morskich, któ 
re mają w ie lk ie  znaczenie w naszej 
gospodarce aprowizacyjnej i w  zdo­
bywaniu dewiz dzięki rosnącemu eks 
portowi.

Z m yc ięska  załoga

Załoga kutra  „A rk a  5“  zwyciężyła we współzawodnictwie 
przekraczając roczny plan połowów

rybołówstwa,

f

Stefan Magenheim

Tę uualkę ujy gram y

Zmierzch przybijających dłoni
Korespondencja w łasna ,,Rzeczypospo lite j“

Łomża, w czerwcu.

Ł omża. Przy pochyłych uliczkach 
stoją dostatnie solidne kam ieni­

ce.
Kobiety w ie jskie  w białych chust­

kach obsiadły rynek. Masło, śmieta­
na, jaja. Z w ik linow ych koszyków i 
opałek k ip i czerwień poziomek.

Między straganami, po mieszczą­
cych się w kioskach nędznych sklepi 
kach chodzą targując się, kupujący. 
Jest 7 rano. Skiepy Spółdzielni Sa­
mopomocy Chłopskiej już są .otwarte 
i zapełniają się k lientam i. Chłopi ty] 
ko rano przyjeżdżają do miasta. Sia­
nokosy. Upał. Łomża nie posiada 
przemysłu. W rolniczym  bogatym po 
wiecie żyje wyłącznie z handlu.

Za oknem sali konferencyjnej u l i­
ca wzbiera turkotem  furmanek. K ie ­
row nicy gminnych spółdzielni p rzy­
słuchują się referatowi. Skupione, su 
rowe chłopskie twarze działaczy spo 
łecznych jakże różne od słodkawych 
i  tępych gęb sklepikarzy, którzy do­
tychczas na wsi w ładali niepodziel­
nie handlem.

W dyskusji nad trudnościami w  pra
1 c.y kierownik .spółdzielni Wizna skar 
. ży .siię, że podczas .akcji kontraktowa 
nia świń w ó jt odmówił mu podwody. 
Kontraktu jąc św in ie ,, k ie row nik spół 
dzielni piechotą, chodził w iele k ilo ­
metrów, po trzy dni do domu nie 
wracając.

— To teraz pan o tym  mówi? — sta 
rosta nie zdradza uznania, dla tego 
poświęcenia — nic ¡na to nie poradzi 
my jeżeli ktoś w oli chodzić na pie­
chotę, zamiast zatelefonować do sta­
rostwa — mówi starosta.

K ierow nik spółdzielni w  Wiźnie 
jeszcze długą chwilę przetraw iał uwa­
gę, wreszcie się rozjaśnił. Zrozumiał, 
że przecie o to tyle la t szła walka.

W O BRO NIE C H ŁO P A

K ie row n ik  spółdzielni w  Rudkach 
ma zmartwienie. Ktoś go oskarżył na 
m ilic ji że bydło do spółdzielni sku­
puje od handlarzy. Trudno znać lu ­
dzi w  całej gm inie .Trudno wymagać 
za każdym razem zaświadczeń praw ­
domówności, gdy ktoś tw ierdzi, że z 
tych czy innych powodów odsprze­
daje krowę kupioną do chowu.

M ilic ja  wszczęła dochodzenie, na­
kazała wstrzymanie wypłat. Więc kie 
rów n ik  spółdzielni w  Rudkach pyta

pana delegata, co robić. Zanim dele-' 
g.at Centralnego Zarządu odpowie­
dział, okazało się że wypadki sprze­
dawania przez handlarzy krów  do 
spółdzielni zdarzają się często. K ie ­
row nik spółdzielni w  Łomżycy zaradził 
ternu dość skutecznie. Wiedząc, że 
handlerze nisko szacują krow y bied 
nych chłopów i mało za n ie płacą, 
do krów  dostawionych przez handla­
rzy stosował z czystym sumieniem 
m ożliw ie najniższą 'taksę, a nielegal­
nych handlarzy zgłaszał p.od opiekę 
Urzędu Skarbowego.

Wywiązała się dyskusja. Słusznie 
postąpił k ierownik w Łomżycy. Chło­
pów, choćby najbiedniejszych k tó ­
rzy zamiast krowy odstawić do spół­
dzielni, oddają je pół darmo handla 
rzom — należy uczyć. N ie m ia ł pod­
staw ten. kto oskarżał k ierow nika w 
Rudkach. Spółdzielnia jest po to, że­
by broniła chłopa przed wyzyskiem 
kułaka i  handlarza. W każdej gminie 
jest punkt skupu, gdzie za sprzedaną 
sztukę chłop o-trzymuje należną wed 
ług cennika sumę gdzie wprawdzie 
nie ma „tra jlu jących" handlarzy, 
przybijających dłoń, ale za to jest
rzetelna Waga A  tlBżeiwe rszaCowznie 
Skoro innę argumenty do przekona­
nia nie trafiają';*"niech się* dowiedzą 
ile  zarabia handlarz, sprzedając te 
krow y w ich. własnej gm inie spół­
dzielni.

„O “  JA K  OBRĘCZ U WOZU
W powiatowym mieście Łomży, z 

referatu, z dyskusji, z setek drobniej­
szych i  ważniejszych zagadnień, po­
ruszanych podczas narady k ie row n i­
ków gminnych spółdzielni, tworzy 
się zwarta całość. Przysłuchując się 
z boku, nie trudno podsumować spo­
strzeżenia. Na terenie gm iny skup pło 
dów rolnych i bydła .zaopatrzenie w 
nasiona, nawozy i a rtyku ły  przemysł© 
we przeprowadzać będą wyłącznie 
spółdzielnie. Dla zarządów spółdziel 
n i łączy się to z organizacją transpor 
tu budową magazynów kolejowych, 
rozwojem b iu r i  składów. Dyskusja.

Za oknem, uliczką powiatowego 
miasta na jednej furmance wiezie 
ro ln ik  m etr żyta, na drugiej k ilo  ma 
sta. Jadą może 10 km., a może 5 czy 
15. Żeby sprzedać to żyto czy masło, 
człowiek i  koń tracą cały dzień, k tó ­
rego keszt wynosi kilkaset złotych. 
Ileż to dniówek zaoszczędzi ludność 
pow iatu .przy sprzedaży zboża i  na- i

b ia łu w spółdzielniach gminnych i 
zorganizowanym wspólnym transpor­
cie.

Gd tego jak  spółdzielnie wypracu 
ją swoje działanie w codziennej prak 
tyce, na wspólnych naradach, zależeć 
będzie zmierzch jarm arków  .Bo ja r­
mark — to nie ty lko stragany, tande 
ta, oszustwo. To także każda osełka 
masła inna, każdy m etr zboża innego 
gatunku co przy wywozie do dal­
szych miast,., za, granicę,., obniża cenę 
towaru. Gminne spółdzielnie, zaopa­
tru jąc w nasiona Całą gromadę, powo 
dują ujednolicenie upraw i  sprzeda­
wanych plonów Handel w ić jsk i z nę 
dznych krotn ików , od handlarzy przy 
bijających dłoń przechodzi do spół­
dzielni, obracającej w ie lk im i ilościa­
m i wysokogatunkowego towaru. To 
dopiero jest akcja „O “ przez O — jak 
obręcz wozu — w ielkie.

J A K  TO ZA K S IĘ G O W A Ć ?

Nowozorganizowany, oparty na zdro 
wych podstawach handel kontro lo­
wać będzie czysta i przejrzysta bu­
chalteria: Toteż nie wiem, jak  oddział 
Cc.r.‘ ra:i Mięsno' w Łomży np. zakałę 
g«ie .gSWiWtą- 12».maja w  gm. Pniewo 
transakcję. C entra la. Mięsna zakupiła,
na spędzie w  P n iew ie  pow . Łomżal,'
19 św iń i 3 cielęta. Zamiast należ­
nych spółdzielni 4,5 proc. sumy za­
kupu, agent w yp łac ił pracownikow i 
spółdzielni za zbadanie mięsa „p ry ­
w atnie" po 30 zł. od sztuki i spółdziel­
ni po 30 zł. za zważenie. W Jedwab 
nej urzędnik wymógł prow izje dla 
Centrali Mięsnej cd transakcji, za­
w arte j bez udziaju pieniędzy Centra 
l i między spółdzielnią a Państwowy 
m i Gospodarstwami Rolnymi. W gm. 
Łysy pracownicy Centrali Mięsnej 
d iety za wyjazd pobierali w spółdziel 
ni.

Sztuki te udają się nieraz w spół­
dzielniach nowozorgahizcwanych i na 
początku ¡prawie każdy k ie row nik ta 
kie „frycow e“ sprytnym agentom 
Centrali Mięsnej Wypłacił. Pieniądze 
przeszły przez kw ity  i bank. I jak te 
dohody zaksięguje Centrala Mięsna? 
Czy są w książkach pozycje: „ fry c o ­
we“  kierownika spółdzielni, „nienależ 
na p row iz ja “ , „niepłacone procenty“ ?

Jeżeli w  Łomży zaszły wypadki hol 
dowanin tym  tradycjom  nierzeteln-cś 
ci handlowej to pierwszy powinien 
na to zwrócić 'uwa^ę buchalter Cen­
tra li Mięsnej.

IRENA WODZIŃSKA

A kcja  zwalczania analfabetyzmu 
jest już u nas w  pełnym toku. Jesz­
cze w  maju powstały w  całym kra ju  
dla prowadzenia te j akcji Komisje 
Społeczne wojewódzkie powiatowe, 
m iejskie, gminne i  gromadzkie. W 
skład K om is ji wchodzą przewodniczą 
cy Rad Narodowych, kierownicy 
w ładz adm inistracyjnych, przedstawi­
ciele p a rtii politycznych, organizacji 
społecznych i  nauczycielstwa. Dotych 
czas Komisje Społeczne zorganizowa­
ły  przeszło 11 tysięcy kursów ,na któ 
rych szkoli się około 160 tysięcy anai 
fabetów i półanalfabetów. A le te ku r 
sy to dopiero wstęp do właściwej ak 
c ji.

Obecnie na podstawie zarządzenia 
Pełnomocnika Rządu do w a lk i z anal 
fabetyzmem min. Matuszewskiego, 
odbywa się rejestracja analfabetów 
w w ieku lat 14 do 50, która będzie 
zakończona do dnia 15 lipca. Rejestra 
cją ma podstawowe znaczenie dla dal 
szego rozwoju całej akcji.

Dotychczas m ieliśm y ty lko  przybli 
żonę dane o ilości analfabetów. Reje 
stracja nie ty lko  ustali dokładną ilość 
ale na je j podstawie będziemy także 
w iedzieli, ilu  jest analfabetów w da­
nej miejscowości, w  danym mieście, 
czy w danej wsi. T.o pozwoli akcję 
rozplanować z największą dokładnoś 
cią. /

Równocześnie toczy się akcja i po 
drug im  lorze. Organizuje się miano­
w ic ie  kursy, przeszkalające ins truk­
torów  i działaczy społecznych przy­
gotowując ich do nauczania dorosłych 
na kursach początkowych. A kc ja , ta 

Jest również pomyślana bardzo celo­
wo. ustawi-' z dnia 7 kwietnia- pozwą 
la pociągnąć każdego obywatela, po­
siadającego odpowiednie kw a lifikac je  
do ¡pracy -nauczania ,ale z pewnością 
znajdzie się wśród nich w ie lu  ludzi 
dobrej w oli, którzy jednak nie w ie­
dzą, jak to robić. Tworzy się więc 
kursy, które im  to ułatw ią.

Ale najważniejszą jest rzeczą stwo 
rze-nie wokół całej akcji zwalczania 
analfabetyzmu odpowiedniej atmo­
sfery moralnej. Słyszy się niekiedy 
glosy, że wytępienie u nas analfabe­
tyzmu w ciągu dwóch i pól lat, do 
końca 1951 roku jest rzeczą niemożli 
•wą. Znamy te głosy z doświadczenia 
powojennego. Podnoszą się zawsze, 
gdy rząd i społeczeństwo podejmują 
jakąś nową w ielką pracę zasadnicze 
go znaczenia dla budowy lepszej przy 
szłości narodu — a mają na celu pod 
rywać zaufanie, szerzyć n iew iarę i 
defetyzm. Głosy te to przejaw toczą 
bej się u nas w a lk i, klasowej i — jak 
w idzim y — obejmuje ona nawet zda 
wałoby się tek apolityczną dziedzinę, 
jak  zwalczanie analfabetyzmu.

K lasy posiadające n igdy n ie były 
zainteresowane w  zwalczaniu ciemno 
ty  i analfabetyzmu, a wprost przeciw 
n ie  — ciemnota i analfabetyzm dostar

i czają im  takiego robotnika którego 
mogą wyzyskiwać w przeróżny spo­
sób. To też walkę z analfabetyzmem 
na najszerszą skalę rozpoczęła u nas 
dopiero Polska Ludowa, jak  zresztą 
czyni to władza ludowa w każdym 
kra ju . W Związku Radzieckim w  no­
ku  wybuchu Rewolucji Października 
wej było około 37 procent analfabe­
tów — od paru la t nie ma tam anal­
fabetów wcale.

W walce z analfabetyzmem pow in­
no wziąć udział całe społeczeństwo, 
dosłownie każdy obywatel — i  to nie 
ty lko  -przez uczenie czytania i pisa­
nia na kursach. Trzeba na każdym 
kroku głosić i szerzyć świadomość, 
co to jest walka z analfabetyzmem, 
ja ką  jest koniecznością i ' ja k ie  przy­
niesie następstwa.

Zdajemy sobie sprawę, że walka z 
analfabetyzmem może napotkać na za 
hamowania wśród samych analfabe­
tów. Jedni będą chcieli uchylić  się od 
nauki z powodu fałszywego wstydu, 
inn i z powodu wieku, albo rzekomo 
braku czasu. Trzeba rozpraszać te 
opory na każdym kroku, trzeba zschę 
cać do nauki i  otaczać uczących się 
szczególnymi względami. Jeżeli w  ak 
c ji -weźmie udział całe społeczeństwo, 
to z pewnością likw idac ja  analfabe­
tyzm u będzie zrealizowana do końca 
1951 r., jak  to pc-stanawia ustawa.

9 7 0  tys. książek KUK  
rozprowadzono w Polsce

Jak w ynika ze sprawozdań B iu ra  
Wykonawczego K om ite tu  Upowszech 
n ienia Książki stan rozprowadzenia 
książek wydanych na zlecenie K U K , 
przedstawia się następująco: z ogól­
nej liczby 1.300.000 egz., obejmującej 
14 książek w  26 tomach, a w yda­
nych w  nakładzie po 50.000 egzem-* 
plarzy, do dnia 10.V br. rozprowa­
dzono ogółem 968.792 egz. (w  tym  
135.313 egz. podczas trw a n ia  „T y ­
godnia Oświaty Książki i  Prasy“ ).

W Warszawie i  w oj. warszawskim 
rozprowadzono ok. 700.000 egz. Poza 
Warszawą; największe ilości książek 
K U K  zostaiy rozprowadzone na tere 
nach uprzemysłowionych, z dużym 
zaludnieniem, a m ianow icie: łódzkie 
— -ok. 55 tys. tcmów, w o j. śląskie 
ponad 51 tys tomów, w oj. k rakow ­
skie — ponad 44 tys., poznańskie 
ponad 35,6 tys. tomów.

W dalszej dopiero kolejności w y ­
stępują województwa: pomorskie, 
kieleckie, gdańskie, lubelskie, olsz­
tyńskie, wrocławskie i  szczecińskie.

Również akcja upowszechnienia 
książki w  „Tygodniu O św iaty“  n a j­
lepsze w yn ik i, -poza Warszawą (ok. 
59.000 egz.), dala w łaśnie w  okrę­
gach robotniczych, w  których  stara* 
no się dotrzeć bezpośrednio do robot­
n ików  w  ich nakładach pracy.

mu

PRZECIEŻ ten  -niespożyty, pew ny  siebie o lb rzym  m ie w a ł chw ile  
m e lancho lii i  zadumy. Bez w sze lk ie j w idom ej p rzyczyny  nagle 

marniał so sm utek; w te d y  zam yka ł się sam otnie w  sw oim  poko ju  i  hu - 
rał _  ta k  w łaśn ie  huczał -  n ib y  w ie lk i ró j pszczół, a lbo też p rzyw o ­
ł a ł  do siebie ha jduczka M aksym kę i  kazał m u śpiewać albo czytac 
r g os Z jedyne j książki, jaka  dostała się do jego domu; b y ł to  ja k iś  
iźny to m  W ypoczynku cz łow ieka pracow itego" w  w yd a n iu  N ow iko - 
a I  M aksym ka, k tó ry  d z iw nym  zbiegiem  okoliczności p o tra f i ł sy la - 
izować, zaczynał ze z w y k ły m  w  tak ich  w ypadkach p o ^ a m e m  słów
przestaw ian iem  akcentów  w y k rz y k iw a ć  np. następujące zdań a
4 0 -wiek - popedliwy czyni z owego miejsca pustego, jakie znajduje 
io wieK popę y y „łnie inne. Każde stworzenie z oddzielna,

szczęśliwym!“  i td „  albo ,ez c ien iu t- 
to  g łosikiem  wyśpiewywał sm ute , piosenkę,-z któ re , mc me można 
yło pojąć poza dźwiękami: „I..i..e..e...i..Aaa.-.ska... O... y... by... i... i...

J  A M a r t y n  P ie trow icz  k iw a ł ty lk o  g łową, rozm yśla ł o zm kom os- 
ach tego św iata, o tym , że w szystko rozsypie- się w  proch  i  uschnie 
iko m d łe  zioło, p rzem in ie  -  i  przestanie istnieć!

Pewnego razu wpadł mu w ręce obrazek przedstawiający zapaloną 
yiece na którą ze wszystkich stron, odymając policzki, wieją wiatry- 
lżej t y ł  napis:'„Takie jest życie człowieka". Bardzo mu się spodobał 
i  obrazek powiesił go w swoim gabinecie, ale w normalnych, me 
telancholijnych okresach, wieszał go przodem do ściany, zęby achowac 
,okój Chartów, ten olbrzym, lękał się śmierci! Jednakże nawet w okre- 
ich melancholii rzadko zwracał się o pomoc do relign czy tez modli­
my w tym wypadku więcej miał zaufania do swojego rozsądku- Nie 
Oznaczał sie zbytnią pobożnością, w cerkwi również widywano go rząd- 
r c“  prawda maw?.!, że nie chodzi do cerkwi rzekomo tylko dlatego,

iż ze względu na swoje rozmiary boi się, by z niej wszystkich nie wy­
pchnąć.

Ataki melancholii kończyły się zazwyczaj w ten sposób, że Martyn 
Pietrowicz zaczynał pogwizdywać — i nagle grzmiącym głosem kazał 
zaprzęgać do lin ijk i, potem jechał w sąsiedztwo chwacko potrząsając 
wolną ręką nad daszkiem kaszkietu, jakby chciał powiedzieć: teraz to 
już wszystko jedno: Prawdziwy był z niego Rosjanin!

S IŁACZE, podobni do Martyna Pietrowicza, bywają najczęściej fleg­
matyczni; on zaś przeciwnie, dość łatwo wpadał w rozdrażnienie. 

Zwłaszcza wyprowadzał go z cierpliwości brat jego nieboszczki żony — 
niejaki Byczków — który znalazł kąt w naszym domu niby to w cha­
rakterze nadwornego błazna czy też rezydenta — przezwany jeszcze 
we wczesnej młodqści Suwenirem. To przezwisko przylgnęło już do 
niego na stałe, nazywali go tak wszyscy, nawet służba, która coprawda 
tytułowała go Suwenirem Timofiejewiczem. Prawdziwego swojego 
imienia Byczków zdaje się nawet sam nie znał. Był to człowiek niesz­
częśliwy, pogardzany przez wszystkich, słowem człowiek żyjący z cu­
dzej łaski. Z jednej strony ust brak mu było wszystkich zębów, wsku­
tek czego jego malutka, pomarszczona twarzyczka wydawała się wy­
krzywiona.

Suwenir nieustannie się krzątał, wciąż był w ruchu; to zachodził 
do izby dla pokojówek, to do kantoru, to znów na słobodę do popa, 
-albo do chaty starosty, zewsząd go wyganiano, a on tylko wzruszał ra­
mionami i mrużył swoje zezowate oczka — i  śmiał się przykrym bul­
gocącym śmiechem, który brzmiał tak, jakby ktoś płukał wodą bńtel- 
kę. Zdawało mi się zawsze, że gdyby Suwenir miał pieniądze to okazał­
by się jak najpodlejszym człowiekiem — złym, niemoralnym, a nawet 
okrutnym. Bieda mi mo jego woli ,.skróciła mu cugle“ . Pić pozwalano 
mu tylko w święta. Ubierano go przyzwoicie, według polecenia mamy, 
ponieważ Suwenir wieczorami służył jej jako partner do pikiety lub 
bostona. W takich chwilach Suwenir powtarzał: „Tak, za' chwilę ja zy- 
raz, zyraz...“  — „Co zyraz?“  — z gniewem pytała go moja matka- Su­
wenir w mgnieniu oka kry ł ręce za plecami, ku lił się i  szeptał: „Jak 
sobie wielmożna pani życzy“

Podsłuchiwać pod drzwiami, plotkować, a zwłaszcza „dogryzać"

ludziom, drażnić ich — to byłe jego najważniejsze zajęcie — a ,,do-< 
gryzał" on tak, jakby miał do tego prawo, jakby się za coś mścił. Su­
wenir zwracał się do Martyna Pietrowicza, mówiąc mu „Panie bracie!“ 
i dokuczał mu nieustannie i boleśnie. „A  za co, panie bracie, zamęczyliś­
cie moją siostrę, Margaryię Timofiejewną?" -y- nie przestawał pytać 
Suwenir Martyna Pietrowicza, kręcąc się koło niego i chichocąc.

Pewnego razu Martyn Pietrowicz siedzia’ w pokoju bilardowym; 
było tam przewiewnie i n ikt nigdy nie widział ani jednej muchy, toJ 
też nasz sąsiad — wielki wróg upału i słońca — bardzo chętnie ten po­
kój odwiedzał. Martyn Pietrowicz siedział między bilardem i ścianą. 
Suwenir przesmykiwał się tuż obok jego brzucha, drażnił go i robił 
miny... Martyn Pietrowicz chciał go odepchnąć — i wyciągnął przed 
siebie obie ręce. Na swoje szczęście Suwenir zdążył się uchylić — dło­
nie „pana brata“ napotkały kant stołu — i ciężki, wiejski bilard spadł 
ze wszystkich sześciu śrub... Można sobie wyobrazić, jaki by placek 
pozostał z Suwenira, gdyby się dostał w te potężne dłonie“!

VI.
r \ D DAWNA już byłem ciekaw, jak Martyn Pietrowicz urządził swo

je domostwo, chciałem zobaczyć, jak wygląda jego mieszkanie. 
Pewnego razu oświadczyłem, że odprowadzę go konno do Jaśkowa (tak 
nazywała się jego posiadłość)

— Oho! Chcesz obejrzeć moje królestwo ?— zapytał Martyn Pie­
trowicz. — Proszę bardzo! Pokażę ci ogród i dom, i gumno — i wszyst­
ko. Pełno mam wszystkiego!“

Ruszyliśmy w drogę. Od naszej wsi do Jaśkowa było tylko trzy 
wiorsty.

— Widzisz, to moje królestwo! — zagrzmiał nagle Martyn Pie­
trowic?., usiłując z trudem odwrócić swoją nieruchomą głowę i szeroko' 
rozkładając ręce w lewo i w prawo. — To wszystko moje.

Dwór Charłowa stał na szczycie spadzistego wzgórza; w dole, jakby 
przylepiono do brzegów niewielkiego strumienia, stało kilka bied­
nych, chłopskich chałup. Nad strumieniem u grobli stara baba w kra-* 
ciastej spódnicy uderzała kijanką w skręconą bieliznę.

— Aksiania! huknął Martyn Pietrowicz tak, że stódo wróbli aż 
poderwało się z sąsiedniego pola zasianego owsem. — Mężowi gatki 
pierzesz, co?

( 3 i  n r c. n.)
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W a lk a  
ś lu ia to iu e j

o z w i ę k s z e n i e  
p r o d u k c j i  żywnośc i

i  f i n a n s e

Bezrobocie i drożyzna we  Francji

TM" a tle  danych, opublikowanych
’  przez Organizację W yżywieriia i 

Rolnictwa Narodów Zjednoczonych 
(FAO) zastanawialiśmy się niedawno 
na łamach . Rzeczypospolitej“  nad po 
wojennym i problemami żywnościowy 
m i świata. S tw ierdziliśm y wówczas 
między innym i, że ilość żywności, ja 
ka przypsda na głowę mieszkańca by 
ła w  1948 roku dla całego świata o 
12 proc. niższa niż przed wojną, z tym 
oczywiście że sytuacja pewnych kon 
tynentów i kra jów  jest znacznie lep 
sza ,a innych znacznie gorsza od tej. 
przeciętnej!

Nową formę współzawodnictwa 
in ic ju je  pracownica W. Z. 0.

Z inicjatywy czołowej przodownicy pra 
cy Wrocławskich Zakładów Odzieżowych, 
Pelagii Narożnej, rozpoczął się w prze­
myśle wrocławskim nowy ruch podejmowa 
nia indywidualnych zobowiązań produk­
cyjnych.

Podczas zebrania poświęconego omówię 
niu Kongresu Z. Z. — Pelagia Narożna 
oświadczyła, że na powitanie rozpoczyna 
jącej się 18 bm. we Wrocławiu Ko.nferen 
cji Wojewódzkiej P.Z.P.R. zobowiązuje s'ę 
wykonać swoje roczne zadanie produkcyj 
ne do dnia 22 lipca, wzywając wszyst­
kich robotników swojej fabryki i innych 
zakładów pracy Wrocławia do pójścia za 
jej przykładem.

Na apel Pelagii Narożnej odpowiedzie 
li natychmiast liczni robotnicy Wroc'aw 
skich Zakł. Odzieżowych, a następnie ro 
bofinicy innych zakładów rozmaitych ga 
łęzi przemysłu. Wszyscy oni obliczyli swo 
je roczne zadśnia produkcyjne i zóbowią 
zali się wykonać je na cześć Konferencji 
Wojewódzkiej i Święta Wyzwolenia do 
22 lipca.

Pelagia Narożna jest maszyniarką Wroc 
ławskich Zakł. Odzieżowych w których 
pracuje od 1946 r., wyróżniając się zaw 
sze zdyscyplinowaniem i sumiennością. 
W  marcu 1949 zgłosiła się do współza­
wodnictwa wielofazowego. Również i na 
tym trudnym odcinku wykonywała wyso­
kie normy, a w maju pobiła wszystkie do 
tychczasowe' rekordy załogi, osiągając 
250,46 proc. normy (h t.)

M orze i W ybrzeże
O s ta tn io  p rz y s tą p io n o  w  p o rc ie  g d y ń ­

s k im  do p o g łę b ia n ia  w e jś c ia  do p o r tu  oraz 
K a n a łu  P o rto w e g o . Zg o d n ie  z p lanem  ro b ó t 
cze rp a ln y c h  w  p o ls k ic h  p o rta c h  b a g ro w n ica  
, ,M a łż “  p rz y s tą p iła  w  p ie rw s z y c h  dn iach  
cze rw ca  b r . do- p o g łę b ia n ia  K a n a łu  P o r to ­
w eg o , gdz ie  w y d o b y ć  m a 120.000 m  sz-^ść. 
m u łu . P la n  p rz e w id u je  p o g łę b ie n ie  tego  ka 
n a łu  do g łę b o kośc i o ko ło  11 m . „M a łż “  bę­
d z ie  p racow ać w  ty m  p o rc ie  p ra w d o p o d o b ­
n ie  do lis to p a d a  b r . t a w ię c  d a  końca se­
zonu  n a w ig a c y jn e g o .

*
Po rem onc ie , ja k i  p rzech o d z i obecnie 

„M ic h a ł S ie d le c k i“  na S toczn i G d y ń s k ie j. 
6 ta te k  ten  o d p ły n ie  w re js  do Ś w in o u jśc ia  
i  d a le j na o b sza ry  m ięd zy  Ś w in o u jśc ie m  i 
B o rh o lm e m  oraz na zachód od te j w yspy . 
W  czasie p o s to ju  na d oku  s toćzn i s ta te k  
o trz y m a  now e u rządzen ie  echo sondy. R e js  
w  o k o lic e  B o rn h o lm u  i p race  badaw cze, ja  
k ie  te n  s ta te k  p rz e p ro w a d z i, w ykon a n e  bę­
dą  d la  n ow opow sta łego  M o rsk ie g o  L a b o ra ­
to r iu m  R y b a c k ie g o  w T rz e b ie ż y  ko ło  Szoze 
c ina .

l \ o ta tn ik  ro ln ik a
W ostatnich dniach sytuacja na 

rynkach mięsnych w woj .  białostoc 
k im  uległa dalszej poprawie. Plany 
skupu żywca we wszystkich powia­
tach są realizowane z , nadwyżką 
Podaż żywca na spędach i targach 
wzrosła w porównaniu z poprzedni 
m i miesiącami o 45 proc.

4
Podaż trzody chlewnej w  w oj. kie 

leckim  wzrasta. W m aju gminne 
spółdzielnie tozpoczęly przyjm owa­
nie sztuk zakontraktowanych, a po­
nieważ rozm iary normalnego skupu 
by ły  również duże, plan wykonano 
w  164 proc. Na zakontraktowaną na 
maj liczbę 9 297 sztuk trzody chlew 
nej, hodowcy dostaw ili 9.707 sztuk 
W czerwcu podaż utrzym uje się na­
dal na wysokim poziomie. Waga 
dostarczonych tuczni,rów s:ęga prze­
ciętnie 130 kg, wobec 108 kg w 
6tyczniu.

*
Nieustannie rośnie obszar upraw 

roślin  przemysłowych i konsultacyj­
nych na Dolnym Śląsku. W reku 
gospodarczym 1945/46 zakontrakto­
wano w  w oj. w rocław skim  15 600 ha 
buraka cukrowego. W następnych 
latach liczba ta slcp-nowo ' wzrasta, 
osiągając 44.500 ha w  r. 1948/49.

*2ł
W Państwowych Gospodarstwach 

Rolnych okręgu szczecińsk'ego znaj 
du ją  się obecnie 4 ferm y kurze W 
pow. W olin, Nowogard, Pyrzyce i 
Gryfice, ferma ptactwa wodnego w 
pow, G ryfino  oraz fe rm a r indycza w 
S ierakowie w  pobliżu Szczecina. Za 
daniem ferm  jest hcdowla rasowego 
drobiu, z którego korzystać będzie, 
wieś w celu podniesienia swej ho­
dow li.

❖
Zb io ry owoców na Dolnym Ślą­

sku zapowiadają się pomyślnie 
K w itn ien ie  drzew odbyło się przy 
sprzyjających warunkach atmosfe­
rycznych. Przejściowy spadek tem­
pera tur y zanotowany w połowie ma 

' ja  nie w płynie ujem nie na plony 
owoców.

Na Dolnym  Śląsku mamy ogółem 
861.080 sztuk drzew owocowych, z 
czego 203.756 jab łon i, 96.249 grusz, 
103.421 w iśn i i  czereśni oraz 109.644 
śliw .

Ten stan rzeczy budzi w  pewnych 
kolach na Zachodzie poważne cbawy, 
przy czym sugeruje się niekiedy roz 
wiązania w  duchu neomalthuzjań- 
skim. Oczywiście jest to stanowisko 
z gruntu błędne, które nie uwzględ­
nia dynamicznych możliwości gospo­
darczych, jak ie  stoją przed ludzkoś- 
cią. szczególnie na tle przemian spo­
łeczno - gospodarczych zachodzących 
na w ie lk ich  obszarach Europy i A z ji,

Jeżeli zbadamy, jeka część powierz 
ćbni lądów znajduje się w tej chw ili 
pod uprawą, to stw ierdzim y ze zdu­
mieniem, że jest ona niezmiernie ma 
ła.

Wedle danych, opublikowanych 
przez FAO, a zobrazowanych na za­
łączonym wykresie człowiek uprawia 
dziś zaledwie okcło 8 proc. powierz­
chni lądów.

my o tym, jak  nowoczesne zdobycze 
b io logii pozwoliły tam rozszerzyć u- 
prawę w ie lu  ważnych rolniczo roślin 
daleko na północ, na tereny, które na 
naszym wykresie określone są jako 
zbyt zimne. Każdy rok przynosi w 
tej dziedzinie nowe postępy. Wiemy, 
jak dzięki przeprowadzeniu w ie lk ich  
prac irygacyjnych zamienione zostały 
v/ kw itnący ogród ogromne suche 
przestrzenie w  azjatyckiej części 
Związku Radzieckiego. Słyszymy o gi 
gantyczńych planach w  tym  zakresie 
kreślonych na lata przyszłe.

Podobne możliwości istn ie ją na in 
nych kontynentach.

Oczywiście ty lko część obszarów da 
się wydrzeć pustyni ale zarówno w 
Afryce, jak w  Ameryce Południowej 
i  na B liskim ' Wschodzie wysuwa się 

1 takie projekty. Wiele ziem dałoby się

WARUNKI PRObUKCII ~ROLMICZ£l 
NA OLSZAKACH LĄDOWYCH ZIEMI

GIEBAZA UBOGA

W A R U N K I O D P O W IE D N IE  
ALE n i EZAW SZE D< A 
P S 2 E N IC V

POD U P R A W  ą

KLIMAT ZASUCHV

Około 40 proc. powierzchni lądów 
ma klim at za suchy dla uprawy psze 
nicy i innych płodów rolnych. Około 
21 proc ma klimat, zbyt. zimny. Na 
6 proc w arunki śą zbyf. surowe, a na 
2 proc ziemia je s t za uboga pod u- 
prawę Na 21 proc powierzchni zie­
mi jest za w ilgotno dla uprawy psze­
nicy, ale część tych obszarów nadaje 
się pod uprawę ryżu i jest istotnie w 
ten sposób użytkowana. Ostatecznie 
zaledwie 10 proc. powierzchni ziemi 
nadaje się bez zastrzeżeń dla celów 
rolniczych, ale i z tęgo ty lko  część 
faktycznie została wzięta pod uprawę.

Oczywiście na poszczególnych kon­
tynentach w arunki te różnie się przed 
stawiają, W Europie pod uprawą 
znajduje się około’ 40 proc obszaru. 
Natomiast- w  Ameryce Południowej 
ty lko  3 proc. a na pustynnym B lisk im  
Wschodzie zaledwie 1 proc.

Z powyższych cy fr widać, że możli 
wości powiększenia cbsztru uprawy 
na ziemi są jeszcze w ie lk ie . Trzeba 
ty lko  na to planowego, zorganizowa­
nego w ysiłku  przy równoczesnym wy 
korzystaniu tych; możliwości, jakie 
nam daję nowoczesno nauka i techni 
ka. Doświadczenia Związku Radziec

uzyskać ped uprawę we wszystkich 
częściach świata przez zdrenowanie 
terenów bagnistych .regulację rzek, 
oraz zmianę warunków klim atycz­
nych, dzięki zalesieniu obszarów ogo 
łcconych z lasów przez rabunkową 
gospodarkę (np. w  Stanach Zjedno­
czonych niczym nieskrępowana kapi 
talistyczna gospodarką leśna dopro­
wadziła do zamienienia ogfomnych 
połaci k ra ju  w zupełną pustynię).

M yśli się również o możliwości u- 
zyskania znacznych ilcści paszy dla 
zwierząt domowych z terenów, leś­
nych. Pozwoliłoby to zwolnić duże 
przestrzenie uprawne obecnie produ 
kujące paszę, dla produkcji żywnoś 
ci. Możliwości są tu  poważne bo jak 
się okazuje z powierzchni produktyw  
nej lasów na ziemi ty lko 54 prcc. jest 
obecnie dostępne i użytkowane przez 
człowieka. Rozwiązanie tego,zagadnie­
nia wymaga natura ln ie w ie lk ich  in ­
westycji, przede wszystkim kom uni­
kacyjnych. *

W ogóle wykorzystanie wspomnia­
nych powyżej możliwości rozszerzę 
nia powierzchni uprawy na ziemi wy 
maga długofalowych planów i ogrom

kiego świadczą 'o tym  wyraźnie. Wie I nych nakładów, co dałoby się urze­

czywistnić stosunkowo szybko przy 
systemie planowej gospodarki socja­
listycznej, a co napotyka na poważne 
trudności w  warunkach kapitalistycz 
nych.

XJU  o zwiększenie światowej
* ’  produkcji żywności prowadzona 

być może nie ty lko  przez rozszerze­
nie powierzchni uprawy, lecz także 
przez lepsze i racjonalne użytkowanie 
obecnej powierzchni uprawnej.

Przede wszystkim należy zahamo­
wać spadek urodzajności gleby, jak i 
występuje na w ie lk ich przestrzeniach 
świata wskutek nieracjonalnych i błęd 
nych metod uprawy. W w ie lu  k ra ­
jach wskutek tradycyjnych metod u- 
prawy nie uzupełnia się w należytej 
mierze brakujących składników gle­
by wskutek czego trac i ona stopnio 
wo swoją żyzność i daje coraz to gor 
sze plony. Dlatego sprawą pierwszo­
rzędnego znaczenia staje się w ypra­
cowanie i zastosowanie właściwych 
metod konserwacji gruntów, a na te 
renach podlegających szczególnie e- 
roz/i, zastosowanie lasów jako środka 
ochrony gruntów uprawnych. W zwią 
zku z tym  warto wspomnieć opubli­
kowany przed paru miesiącami gigan 
tyczny plan radziecki założenia sze­
regu pasów leśnych w południowej 
części kra ju , mających na celu zmia 
ną k lim atu  i wzmożenie wydajności 
obszarów uprawnych.

Niezależnie od tego można zdziałać 
bardzo wiele przez podniesienie tech 
ni k i ro lnej i wprowadzenie racjonal­
nych metod gospodarowania. Wymię 
nić tai trzeba przede wszystkim me­
chanizację produkcji rolnej, dalej, 
zwiększone zastosowanie nawozów 
sztucznych poprawę hodowli i u lep­
szenie ku ltu r rolnych. Ale to wszyst­
ko nie da się osiągnąć bez poważnych 
zmian ustrojowych, a w szczególnoś­
ci bez posunięcia naprzód procesu u- 
przemyslowienia kra jów  dziś jeszcze 
gospodarczo niedostatecznie rozw inię 
tych. lub wręcz zacofanych.

Na przykładzie własnym w idzim y, 
w jak im  stopniu modernizacja ro ln i­
ctwa zależy od zdolności przemysłu 
krajowego do w ytwarzania cdpowied 
niej ilości maszyn i urządzeń, nawo­
zów sztucznych chem ikaliów itp. Z 
jakże niezwykłą ostrożnością prob­
lem ten występuje w krająęh Ą z jj po 
łudniow ej i wschodniej, które dopie­
ro teraz wkraczają na drogę rozwoju 
i których ludność tonie w  zacofaniu 
i nędzy. A przecież ludność tych kra 
’ ów, to blisko połowa ludności świa­
ta.

Tak więc leżą przed ludzkością 
jeszcze ogromne niewykorzystane 
możliwości poprawy bytu zarów­
no przez zdobycie nowych prze­
strzeni uprawnych, ja k  przez za­
bezpieczenie i lepsze wykorzysta 
nie obecnych. Czy i w  jak ie j mie 
rze te możliwości zostaną w yko­
rzystane, zależy od szybkości prze 
mian społeczno - gospodarczych, 
zachodzących na świecie l od dy- 
nanrzm u mas ludowych, które 
tych przemian dokonują.

T nwazja kapitału 
Francji przybiera

amerykańskiego we 
na sile. Rząd fran 

cuski zmuszony był ostatnio zgodzić się 
na udział, dalszych z kolei amerykańskich 
spółek monopolistycznych w wielu przed­
siębiorstwach. Równocześnie z inwazją ka 
pitalu amerykańskiego zwiększa się stale 
eksport amerykańskich wyrobów gotowych 
do Francji. Rezultaty tego stanu rzeczy 
są wręcz katastrofalne — inwazja kapita 
łów i towarów -amerykańskich równa się 
inwazji bezrobocia.

■W ciągu ubiegłego roku liczba bezrebot 
nych we Francji powiększyła się przeszło

Ze św ia ta

G órnicy polscy z W ęg ier  
w racają  do kraju

Jak podaje Trybuna Robotnicza powró 

ci wkrótce z Tatabanya do kraju blisko 
100 polskich górników — kolonistów. Qór 

nicy ci wyemigrowali przed wojną do Wę 
gier w poszukiwaniu pracy.

Z apasy w ęg la  w  B e lg ii na p o czą tku  bm . 
o c en ia no  na 1,8 m il.  ton . W a rto  zaznaczyć, 
że 2 m ies iące  te m u  zapasy te  w y n o s iły  
o k . 1 m ilio n a  ton . J a k  p od a je  S eco fi, m ó ­
w i się  o e ks p o rc ie  w ę g la  do  F ra n c ji ,  k tó ­
ra  z g o d z iła b y  się  na to , „ je d n a k ż e  b ra k ­
n ie  zgody  W a s z y n g to n u “ .

W  m a ju  ro k u  b ieżącego  im p o r t  czecho ­
s ło w a c k i w y n ió s ł 3.524 m il.  k o ro n  czecho­
s ło w a c k ic h  w obec  3.6-94 m i l .  kcs. — w 
k w ie tn iu  b r. i  3.224 m il.  — w  m a ju  ro k u  
u b ie g łe g o .

C zech o s łow a ck i e k s p o r t w z ró s ł do  3 543 
m il.  kcs . z 3.497 m ilio n ó w  w  k w ie tn iu .  W 
m a ju  ro k u  u b ie g łe g o  e k s p o r t ten  p rz e d ­
s ta w ia ł w a rto ś ć  3.3183 m i l io n y  k o ro n .

M in is te rs tw o  P rz e m y s łu  H u tn icze g o  
ZSR R  w y k o n a ło  p ia n  p ie rw szego  k w a rta łu  
1949 r. w  101 p roc . W  p o ró w n a n iu  do p ie rw  
szego k w a r ta iu  1918 r . w y p ro d u k o w a n o : 
s u ró w k i 122 p roc., s ta l i  127 p roc., w y ro b ó w  
w a lco w a n ych  128 p roc ., szyn  k o le jo w y c h  J;;9 
p roc., r u r  134 p roc  . m iedz i 114 p roc ., cyn  
k u  112 p roc . o raz o ło w iu  129 p roc .

ś re d n i d z ie n n y  za ła d u ne k  r u r  na ko le ­
jach . w  p o ró w n a n iu  z p ie rw s z y m  k w a r ta ­

łem  1948 r., w z ró s ł o 17 p roc . In w e s ty c je  
w z ro s ły  w  p o ró w n a n iu  z p ie rw s z y m  k w a r  
ta łem  1948 r . o 29 p roc . W y d a jn d ś ć  p racy  
w zros ła  w  p o ró w n ia n iu  z tą. sam ą bazą 
o IG proc.

P oczą tek  1949 r . c h a ra k te ry z o w a ł s ię  w y  
tężoną w a lk ą  o p rzysp ieszen ie  ob ra ca ino ś- 
c i ś ro d k ó w  o b ro to w y c h , o polepszen ie  tech 
lic z n o -e k o n o m ic z n y c ii w s ka źn ikó w  i ja k o ś  
ci p ro d u k c ji,  oraz w szechstronne  w y k o rz y ­
s ta n ie  re ze rw  w e w n ę trz n y c h .

*
O f ic ja ln y  ru m u ń s k i k o m u n ik a t poda je , 

że p la n  p ro d u k c ji  ro p y  n a fto w e j w  R u ­
m u n ii na r . 1948 w yk o n a n y  d n ia  18 g ru d ­
n ia  1948 r . P ro d u k c ja  ro p y  w  r .  i  948 w y  no 
s iła  w R u m u n ii 4,5 m in . to n , w  p rzec iw s ta  
w ie n iu  do 3,81 m in . ton  w  r .  1947-

D ep a rta m e n t h a n d lu  -USA o g ło s ił, że 
im p o r t S tanów  Z jednoczonych  z k ra jó w  
m a rs h a llo w s k ic h  z m n ie js z y ł się  z 78.400.000 
d o la ró w  w  m a rcu  do 57.GOO.0OO d o la ró w  w  
k w ie tn iu .  Oznacza to  u da re m n ie n ie  w y s ił ­
k ó w  k ra jó w  m a rs h a llo w s k ic h  w  k ie ru n k u  
z m n ie js z a n a  sw ych  d e f ic y tó w  d o la ro w ych  

w ła ś n ie  d ro g ą  pod n ies ie n ia  e k s p o rtu  do 
USA.

*
M in is te r  s p ra w  za g ra n icznych  A rg e n ty ­

n y  —  B ra m u g lia  — p o tw ie rd z ił u p rze d n ie  
ośw iadczen ie  JJa lfoura, am basadora  W . 
B ry ta n ii  W Buenos A ires  ze u k ła d  h a n ­
d lo w y  b ry ty js k o -a rg e n ty iis k i będzie  pod ­
p isa n y  w  n a jb liż s z y  w to re k .

A m e ry k a ń s k i p ro te s t p rz e c iw k o  u k ła d o w i 
p rasa  a rg e n ty ń s k a  p o w ita ła  lic z n y m i a r ty  
Kulam i, z a ty tu ło w a n y m i, ja k  n a s tę p u je : 
„ W a l l  S tre e t p rz e c iw k o  P e ro n o w i“ , „U S A  
chcą n a rzu c ić  d o la r ja k o  je d y n ą  w a lu tę  
w  h a n d lu  ś w ia to w y m "  itp .

*
R a ty f ik o w a n y  u k ła d  h a n d lo w y  m ięd zy  

H o la n d ią  a S zw ecją  p rz e w id u je , że ta  
o s ta tn ia  d os ta rczy  H o la n d ii m . in . na ­
s tępu jące  a r y tk u ły :  100 ty s . je d n o s te k  s tan  
d a rto w y c h  d rzew a, 50 ty s . to n  chem iczne j 
m asy p a p ie ro w e j, 30 ty s . to n  m ia zg i d rzew  
n e j i  24 ty s . to n  m asy w isko zo w e j — o łącz 
n e j w a rto ś c i ok . 150 m il.  k o ro n  szw edzk ich . 
P rz e w id z ia n o  ró w n ie ż  e k s p o rt ctom ków pre  
la rb y k o w a n y c h  2  d rzew a na sum ę ok . 5,2 
n i l .  i m eble  za 0,5 m il.  ko ro n .

*
D o s ta w y  holendersKie sk ładać się będą z 

310 ty s . to n  ko ksu  40 ty s . to n  s u ró w k i żelaza 
k a w y  w a rto ś c i ok . 1 m il.  ko ro n , ty to n iu  — 
15 m il.  k o ro n  oraz k o p ry , su row ego  k a u ­
czu ku , o le ju  pa lm ow ego  i  in n y c h .

H o io n d ia  w b r., po W . B ry ta n ii ,  s ta je  
się  n a jw ię k s z y m  p a rtn e re m  w h a n d lu  
» z w e c ji.

Z a w a rty  w  m a ju  u k ła d  h a n d lo w y  m ięd zy  
C zechosłow acją  a H o la n d ią  p rz e w id u je  w y 
vnianę to w a ro w ą  d w u k ie ru n k o w ą  do w a r ­
tośc i iOO m il.  g u ld e nó w . U k ła d  w szed ł w 
życ ie  d n ia  10 m a ja  b r . C zechosłow acja  do 
s ta rczać będzie  m. in . m a szyny , d rzew o, 
p ap ie r, sz k ło  i  ce ram ikę , te k s ty l ia ,  c h e m i­
k a lia  i s ta l, w  zam ian  za co H o la n d ia  eks­
p o rto w a ć  będzie  do C zechos łow ac ji s u ró w  
kę  żelaza, części ra d io w e , o le je  i tłuszcze, 
części s ta tk ó w , c h e m ik a lia  i  fa rm a c e u ty ­
k i, różne p ro d u k ty  ro ln e , cynę, ka uczu k , 
ko prę  i  inn e .'

U k ła d  w a żn y  je s t do 1 m a ja  1950. Is tn ie ­
ją c y  p o m ię d zy  obu  k ra ja m i u k ła d  p ła tn i­

c z y  n ie  u le g ł ża dn ym  zm ianom .

Standaryzacja kutrom rybackich

czterokrotnie. W  końcu 1947 roku liczba 
bezrobotnych, otrzymujących zasiłki, wy­
nosiła około 6.900 osób, ą z końcem 
1943 ,r. osiągnęła blisko 28 tysięcy.

Rok bieżący przyniósł dalsze pogorszę 
nie się sytuacji. Liczba bezrobotnych 
wzrosła w pierwszym kwartale do 32 tys. 
osób. Nastąpiło to mimo poważnego od­
pływu pracowników — cudzoziemców, 
którzy w ciągu r. ub. objęci zostali repa­
triacją.

Cyfra 32 tys. bezrobotnych nie wyczer 
puje jednak sprawy. Pozostaje jeszcze po 
ważna liczba osób dotkniętych częścio­
wym bezrobociem. Według oficjalnej sta­
tystyki liczba osób pracujących mniej niż 
4Q godz. tygodniowo sięga ostatnio we 
Francji 350 tysi Jest to blisko dwa razy 
więcej aniżeli rok temu. Największą licz 
bę bezrobotnych notuje się w przemy­
słach: skórzanym, farmaceutycznym,
drzewnym i odzieżowym. W  okręgu pary 
skim bezrobocie objęło ostatnio 50 proc, 
pracowników przemysłu obuwianego.

Położenie robotników, którzy uniknęli 
dotąd szczęśliwie bezrobocia pogarsza się 
z dnia na dzień na skutek stałego wzro 
stu cen.

Brak stabilizacji monetarnej, istnienie 
wolnego rynku na dewizy, niepewność od 
nośnie rozmiarów i rodzaju dostaw w ra­
mach pomocy amerykańskiej — przyczy 
nily się do jeszcze szerszego stosowania 
wypróbowanej metody wkalkulowywania 
różnego rodzaju ,.ryzyka" do ceny. towaru. 
Cały ciężar tego „ryzyka" spada oczywi 
ście na masy pracujące. ;

Pod koniec 1948 r. ogólny wskaźnik 
cen hurtowych we Francji był o 62 proc. 
wyższy aniżeli w r. 1947. W  okresie od 
grudnia 1947 r. do grudnia 1948 r. ceny 
na chleb wzrosły o 46 proc., ceny na tnie 
ko o 69,5 proc., a ceny na węgiel o 81,5 
proc. Ceny najważniejszych produktów 
żywnościowych wzrosły przeciętnie o 42 
proc. Za chich, który jeszcze w r. 1947 
kosztował 14 franków trzeba płacić obec 
nie 35 franków, cena zaś jednego kilogra 
ma mięsa dochodzi a nawet przekracza 
500 franków.

W przeciwieństwie do wzrostu cen za 
robki robotnicze utrzymują się na bardzo 
niskim poziomie. Przyjmując średnią rocz 
ną wskaźnika cen detalicznych dla roku 
1938 za 100 otrzymujemy dla łat 1947 i 
1948 wskaźniki 1.139 i 1.748. W  tychże 
latach wskaźnik wartości nominalnej wy 
płaconych zarobków kształtuje się kolejno 
na poziomie (1938 =  100) 724 i 1.075. 
Spadek realnej wartości płac wywołał licz 
ne i bardzo silne konflikty społeczne.

Wobec stałego zmniejszenia się siły na 
bywczej świata pracy CGT wystąpiła w 
drugiej połowie 1948 r., podobnie jak w 
roku 1947, z żądaniem ustalenia „mini­
mum utrzymania" w wysokości 15.000 
franków. We wrześniu ub. r. rząd fran­
cuski zmuszony był wyrazić zgodę na ogół 
ną podwyżkę płac o 15 proc.

Wpływ tej podwyżki na podniesienie 
siły nabywczej robotnika był bardzo ni­
kły, zwłaszcza jeśli weźmie się pod uwa 
gę ogromną rozpiętość pomiędzy wzro­
stem płac a zwyżką cen. Stopa życiowa 
ogółu mas pracujących we Francji pozo­
staje wciąż poniżej poziomu przedwojen­
nego. ' {

ZDZISŁAW EGGERS »
--------------------------- ----------------------------_ j

W śród  w y d a w n ic tw

N * *sasza flo ty llą  rybacka składa się 
ku frów  Kilkunastu typów, róż-, 

ntących się znacznie wielkością, kón 
strukcią, siln ikam i- i możliwością za 
stosowania. M .rny  polskie ku try  
przedwojenne, ku try  poniemieckie, 
ku try  UNRRA różnego pochodzenia, 
wreszcie bud.-wane po w ojn ie na na 
szych stoczniach kutry, stalowe spa­
wane, drewniane • i k o n s tru kc ji, mie 
szanej.

Tak w ie lka różnorodność., typów ku 
trów  i ich urządzeń napędowych 
śtw~rza prw rżne trudności w dzie­
dzinie remontowej i zaopatrzenia w 
c ęści zamienne Ponadto, rybołó w- 
stwo j»aho całość qie może w pełni 
wykorzystać terenów • połowowych w 
najdogodniejszych okresach, skoro 
pe.wna liczba jednostek pływających 
nie jest dostosowana do warunków 
geograficznych.

W związku z tym  instytucje zain 
teresowane. w rozwoju rybołówstwa 
przystąp iły do opracowania typów 
kutrów  najodpowiedniejszych w na 
szych 'warunkach. Przede wszystkim, 
na podstawie oświadczeń i op in ii 
fachowców,1 uśtalbóó .podział taboru 
na 4 grupy : odpowiadające rodzajom 
dokonywanych połowów., Do p ierw  
szęj. zaliczyć należy rybołówstwo dą 
lekomorskie, operujące na .Morzu 
Północnym i dalszych wodach atłan 
tyckich. Grupa druga — to połowy 
lugro _ traw le row e,, dostarczające 
głównie śledzia zarówno z wód Bab- 
tyku  jak  i Morza Północnego. Trze- 

1 cią grupę stanowią połowy bałtyc­

kie na pełnym morzu, czwartą zaś — 
połowy przybrzeżne.

Stosunkowo najłatw iejsze było m 
stalenie typu statku dalekomorskiego, 
przeznaczonego do połowów śledzi i 
ryb dorszowatych na Morzu Północ 
nym. Powinien to być statek duży, 
a 600 BRT, zdolny do przebywania 
ha morzu ok. 20 dni o ładowniach 
mieszczących ponad 300 ton ry ­
by. Stocznia Gdańska" rozpoczęła już 
budowę statków tego typu dla przeds. 
psństw. Dałmor.

Ustalono również typ statku do po­
łowów bałtyckich i  północnomorskich. 
Będzie to lugro-traw ler, długości 33 
metrów, przystosowany do 17-dnio- 
wych w ypraw  (bez lądowania), mogą­
cy pomieścić W ładowniach 75 ton 
ryb. Statek ten będzie w ykorzysty­
wany do . dalekomorskich połowów 
śledziowych w  okresie najbardziej 
sprzyjającym (lato, jesień), a poza 
tym  do masowych połowów ryb  bał­
tyckich na odległych łowiskach. Flo 
ty lła  lugro . traw lerów  może być 
w przyszłości używana do dalekich 
połowów w  trudnych warunkach, 
przeto je j praca będzie m iała zna­
czenie interwencyjne dla-. rynku  w 
okresach słabszej podaży.

Znacznie więcej trudności sprawi 
ło> Opracowanie typu ku tra  bałtyckie 
go, - pełnomorskiego. K ierowano Się 
tu następującymi wytycznym i: a) du 
ży zasięg p ływania (ok. 200 godz.), 
b) duże koszty w yprawy, które m u­
szą być pokryte z nadwyżką przez 
połów, a więc ładownie na 12 ton

ryb; c) solidna budowa ze względu 
na w arunki pracy. Konkurs na kon­
strukcję ku tra  odpowiadającego tym  
warunkom przyniósł najlepsze dwie 
prace inż. Giełdzika i inż. Jaleńskie 
go. Konstruktorzy nie tw orzył) — 
rzecz oczywistą — typu zupełnie no 
wego, ale oparli się na wypróbowa­
nych wzorach. Zagadnienie oszczęd­
ności budowy konstruktorzy r-ozwią- 
źńli w  ten sposób, że proponują bu­
dowę mieszaną, stalowo . drewnianą 
(wręgi i ożebrowanie stalowe, poszy­
cie drewniane), przy które j uzysku­
je się n iew ie lk ie  zużycie cennych 
gatunków drewna (dębiny).

N ajliczniej reprezentowane są w  na 
szym rybołówstw ie ku try  małe, w y ­
ruszające na jednodniowe połowy na 
wodach przybrzeżnych. Nader istot 
ną rolę odgrywa tu fakt, że ty lko  
takie jednostki mogą bazować w 
małych portach rybacko _ handlo­
wych, przyczyniając się -do ich ak­
tyw izacji. Za wzorcowy przyięto tu 
typ  K U  — 134 Wybudowane, proto­
typy spełniają wszelkie w arunki. 
Przy swym m ałym  rozmiarze (13 m 
d l)  mają one dużą ładownię —  ta  
6 ton ryb. W zasadzie jest to kuter 
drewniany, o konstrukcji jednolitej, 
ła tw y do konserwowania i w ytrzy­
mały.

Budowa samego statku czy ku tra  
nie napotyka na żadne trudności, je 
ślt ty lko dopisują dostawy potrzeb­
nych m ateriałów. , Znacznie poważ­
niejszy problem stwarza zaopatrze­
nie budowanych jednostek w  s iln ik i.

których w  k ra ju  jeszcze nie produ­
kujemy, opierając się na imporcie i 
starych motorach remontowanych.

Jedynym, najlepszym ro związa­
niem tego problemu jest budr.va wia 
m ych  siln ików, których modele są już 
zresztą opracowywane przez Ziedn. 
Frzem. Maszynowego.

Z rozważań na temat właściwego 
typu s iln ika w rybołówstw ie w yklu  
cza się na razie traw le ry  dalekomor­
skie, pozostałe natomiast trzy rodzą 
je taboru pro jektu je się zaopatrzyć 
w jeden typ s iln ika  standaryzowane 
go systemu Diesla Byiby to s iln ik  
..uniwersalny" o zmiennej mocy w 
zależności od ilości cylindrów, . do­
łączanych“  w  m iarę potrzeby. U ni­
wersalność tego s ilirk a  poiegaja na 
m cziiyości zastosowania go do na­
pędu maszyn rolniczych, traktorów  
itu., przy n iew ie lk ich  zmianach ła­
twych do przeprowadzeń'a w  pro­
dukcji seryjnej. PodkreśFć należy, 
że duży nacisk kładzie się na skor- 
struowanie s iln ika  m ożliw ie prostego, 
łatwego w  obsłudze, tan eg ) jako ca 
łość i ekonomicznie zużywającego 
paliwo. Ostatni punst jest o tyle 
ważny dla rybołówstwa, że obecnie 
pracujące s iln ik i pochłaniają dużo 
paliwa, a wartość zużytej ropy zbyt 
silnie w pływ a na ca tę ryby, zwłasz 
c/.a przy kutrach małych ¡5-muro­
wych, dysponującycn małym i ł: dow- 
niami.

Na podstawie zaawansowanych 
prac sądzić można, że już w  niedłu 
gim  czasie będzie można rozpocząć 
próby prototypów tych siln ików .

W iadom ości Narodom ego  
Banku Polskiego

Mumer piąty miesięcznika „Wiadomości 
Narodowego Ranku Polskiego" przyno 

si w dziale sprawozdawczym szczegółowe 
omówienie sytuacji ekonomicznej Polski 
w marcu br., uzupełnione ogólną cbarak 
terystyką. pierwszego kwartaiu.

W przeglądzie rynków zagranicznych 
znajdujemy tym razem analizę sytuacji 
pięnięzno~walutowej Szwajcarii, w opraco 
rnaniu dr St. Perczyńskiego.

Część artykułową nowego numeru mie 
sięcznika „ Wiadomości N.R.P." otwiera 
referat Bronisława Błassa na temat syste 
mu finansowego przedsiębiorstw radziec' 
kich (referat ten wygłoszony był na kuro­
sie pracowników B.Q.X.). W  artykule 
tym autor omawia podstawowe założenia 
systemu finansowego radzieckich przedsię­
biorstw oraz jego powiązanie z systemem 
budżetowym i bankowo-kredytowym ZSRR.

Drugą z kolei pozycją jest artykuł dr 
Kazimierza Niemskiego pt. „Planowanie, 
finansowanie i kontrola gospodarki komu 
nalnej". Po ogólnym scharakteryzowaniu 
gospodarki komunalnej i jej zadań — au 
tor rozwija zagadnienia związane z wlą 
czeniem tej gospodarki w system państwo 
wego planu finasowego. Jest to próba 
skonstruowania odpowiednich metod i za 
sad, które potraktowane są jako tezy dy 
skusyjne.

Na specjalną uwagę zasługuje artykuł 
Jana Urbana pt. „Ubezpieczenia rzeczo­
we i osobowe w Polsce", w którym omó 
wioną jest problematyka tzw. ubezpieczeń 
indywidualnych (w odróżnieniu od ubez­
pieczeń społecznych, których zadania okre 
śla już sama nazwa).

Na wstępie autor daje zwięzły zarys hi 
storyczny ubezpieczeń, przechodząc na­
stępnie do ogólnej charakterystyki ubez­
pieczeń indywidualnych w Polsce po wy 
Zwoleniu, i f  dalszym ciągu autor oma­
wia działalność P.2..U.TP. oraz poszcze­
gólne działy ubezpieczeń, a mianowicie: 
ubezpieczenia przymusowe, umowne ubez 
pieczenia rzeczowe, umowne ubezpiecze­
nia osobowe, akcję zapobiegawczą P. Z. 
U. W. i reasekuracje.

Treść ■ numeru piątego „Wiadomości 
N.B.P." dopełniają: zestawienia pozycji 
bilansowych zagranicznych banków bileto 
wycb oraz zestawienie ważniejszych po­
zycji bibliograficznych z zakresu finan­
sów w języku polskim z lat 1948-49. (a)
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Imrestycje „na człowieka“ w  planie 6-cioletnim
pochłoną 350 miliardom złotych

, Plan 6-letni, prJ»wWhJący wszechstronny rozwój sił wytwórczych, 
przede wszystkim rozbudową i przebudowę gospadaręzą Polski, zmierza 
jącej ]|ęń socjalizmowi, W szerokim zakresie uwzględnia również rosnące 
potrzeby w dziedzinie oświaty, kultury, ochrony zdrowia i opieki spo 
łeczne.j
Planowanie socjalistyczne musi bo, i Szczególny naęisjc położy się na 

Wiem uwzględniać racjonalnie wszy-1 uruchomienie szkół zawodowych dla 
s tk ie  potrzeby społeczeństwa, w  prze | przodowników pracy, aby tą drogą
-ciwieństwie do gospodarki kap ita li 
¿stycznej, gdzie np. buduje się ne.we 
lu b  przenosi istniejące zakłady prą 
cy, n ie biorąc pod uwagę warunków, 
w  jakich znajdą się w rezultacie — 
zatrudnieni na nowym miejscu robot 
riiiey i  ich rqdziny. O tym. w  jak im  

. stopniu zaspokajane będą te potrze­
by  i  w  jąk  szybkim tempie l ik w i­
dowane będzie ną tych odcinkach na 
isze wiekowe zacofanie, — świadczy 
na jlep ie j przewidziana ną okres 
najbliższych 6 la t kwotą 350 m ilia r­
dów  z ł nakładów inwestycyjnych, 
taw. ,,na człowieka“ ,
, Kosztem 162 m ilia rdów  zł rozbudo­
wane hędzie szkolnictwo na wszyst­
k ich  szczeblach oraz zakłady nauko­
we. Praw ie trzykro tn ie  wzrośnie licz 
ba przedszkoli, w  których w  końcu 
1955 roku znajdować się- mą 750 ty ­
sięcy dzieci, a więc blisko trzy  razy 
więcej, n iż  obecnie. Nowe przedszko 
la  powstawać będą przede wszyst­
k im  w  osiedlach robotniczych i spół 
dzielniach rolniczo . produkcyjnych.

Przybędzie nam 14 tysięcy izb lek­
c y jn y c h 'w  ■ szkołach podstawowych. 
W 1955 roku liczba absolwentów 
szkół 7-klasowych będzie o 48 proc. 
wyższa, niż obecnie

W pierwszych latach realizacji pla 
nu 6-letniego nastąpi likw idacja  a- 
¡nalfabetyzmu, a jednocześnie slworzo 
ne będą w arunk i zapobiegające po­
wrotnem u analfabetyzmowi, Liczba 
uczniów w  szkpłągh powszechnych 
d la  dorosłych wzrośnie z 54 tysięcy 
w  br. do 100 tys.

przez ppązerzenie i pogłębienie w ie 
dzy zawodowej 1 ogólnej umożliw ić 
wykorzystanie ich zdolności orgąni 
zącyjnych ną odpowiednio wyższych 
stanowiskach, Pod koniec planu 6- 
ietniego szkolnictwem zawodowym 
objętych będ.ie ponad 700 tysięcy ucz 
niów.

18.400 absolwentów opuści w 1955 
r. m ury wyższych uezęini (w 1949 r, 
— 10.580) Średnia roczna liczba ab­
solwentów szkół politechnicznych 
przekroczy 5 tysięcy, lekarzy — do­
sięgnie 1,600, agronomów -m, 1,100.

Podczas, gdy w reku bież. korzy­
sta, z domów akademickich niespełną 
16 tysięcy studentów, za 6 la t liczba 
miejsc wzrośnie do 30 tysięcy. W 
tym samym stopniu powiększy się 
pojemność burs.

Rozwój urządzeń ku ltu ra lnych w ,

Liczba zradiofonizowanych wsi I wotności dzieci praw ie dwukrotnie 
wzrośnie 5-krotpie z 5 4° 25 tysię- wzrosnąć ma liczbą żłobków (z 526 
cy. Polską liczyć będzie 3 m iliony  I do 1.040) przy zakładach pracy, Pqd
50 tysięcy radioabonentów, czyli 

dwa i pól raza więcej niż obecnie.
Największe zakłady w dziedzinie 

ku ltu ry  przeznacza się na f i lm  i k i ­
no. Zamiast obecnych 553, liczba k in  
stałych wzrośnie do tysiąca, a licz­
ba k ip  ruchomych powiększy się 11- 
krotn ie (do 3 tysięcy). W ytwórnie kra 
jowe wykonać mają w 1955 roku — 
25 film ów .

W teatrach dramatycznych przybę­
dzie 3.600 miejsc, w  teatrach opero­
wych — 1.500 oraz w  teatrach dla 
dzieci i młodzieży — 1.500.

Uruchomienie nowych św ietlic i 
domów ku ltu ry  oraz wyposażenie 
istniejących placówek — pochłonie 
w ciągu 6 la t 11 m ilia rdów  zł Za­
miast obecnych niespełna 16 tysięcy 
św ietlic, pod koniec 6-lecia dojdziemy 
do 17.750. Liczba domów ku ltu ry  po­
większy się z 10 do 62,

Dla usprawnienia zamkniętej po, 
mocy lekarskiej, liczba łóżek szpi­
talnych wzrośnie o 15 tysięcy, a łó ­
żek sanatoryjnych — o 3 tysiące — 
głównie w zakładach przeciwgruźli

okresie 6-lecia' został w  planie za- ! czYch- P a s tw o  dokona ogromnego 
gwarantowany przez przeznaczenie i wysiłku, by pedmesć stan ochrony 
na ten cel kw oty 50 m ilia rdów  zł na k ro w ia  na wsi, powiększając licz-
inwestycje. W dziedzinie potrzeb ku l 
turalnych świata pracy, plan 6-letni 
przewiduje dalszy poważny rozwój 
sieci b ib liotek, rozwój radiofoniząpji, 
fiinau i sieci k in , w idow isk i kon­
certów, teabów dla d iie c i i  m ło­
dzieży, opery i baletu, filha rm on ii, 
muzeów i  wystaw, św ietlic, demów 
ku ltu ry  ita

Liczbą tomów7 w  bibliotekach szkol 
nycb wyrośnie w  ciągu lab planu 
z 4,5 do blisko 10 m ilionów  D wu­
kro tn ie  powiększy się jqż- liczba ksią 
żek w bibliotekach powszechnych.

Dyrekcja Ubezpieczali Społecznej
.W  SOSNOWCU

PO SZU K U JE
do Szpitala Centralnego ui Sosnouicu:

3-ch LEKARZY asystentów
; f . i  12 P IE LĘ  G.NIĄRJEK
Ponadto do aptek Utiazflieczaini' 2  f Q C l l t ¡ f i

bę ośrodków zdrowia z obecnych 600 
do 2.100. Liczba samochodów sani­
tarnych wzrośnie z górą 6-krotnie. 
Ogółem nakłady inwestycyjne na od 
cinku ochrony zdrowia przekroczą w 
tym okresie 50 m ilia rdów  zł.

Podwoją, się w  latach 1950 — 55 
możliwości’ korzystąpią z wcząspw 
pracowniczych. Liczba miejsc w  do­
mach wypoczynkowych wzrośnie z 
40 do 80 tysięcy, dzięki czemu w  <> 
statnim  roku planu skorzysta z wcza 
sów ponad 1 m ilion  ludzi pracy, w 
tym 788 tysięcy pracowników fizycz­
nych.

Oprócz wczasów urlopowych i  uz­
drowiskowych, przewiduje się sze­
roki rozwój wczasów świątecznych, 
wędrowno . turystycznych itp.

Zwiócona będz:e szczególna uwa­
gą na objęcie zasięgiem wychowania 
fizycznego i sportu imprez sporto­
wych, z udziałem ok. 2 m ilionów  o- 
sób w miastach i ok, l  m iliona  — 
na wsi-

W zakresie opieki nad matką i 
dzieckiem nastąpi rozbudową urzą­
dzeń, umożliw iających pracę kobiet 
i wpływających na podniesienie zdro-

koniec planu 6 letniego czynnych bę­
dzie do tysiąca żłobków Sezonowych 
na wsi- Co najm niej podwoi się sieć 
punktów i stacji opieki nad matką 
i dzieckiem.

Z kolonii, obozów i domów turnu- 
sowych korzystać będzie w ostątnim 
roku pianą — 915 tysięcy dzieci i 
młodzieży, czyli o 70 proc, więcej, 
n iż w  roku bież. Podwoi się liczba 
dziecińców w iejskich, 4-krotnie w ię ­
cej będzie św ie tlic  dziecięcych, 5- 
kro tn ie  więcej ogrodów jordanow­
skich.

W ten sposób planowany rozwój 
Szkolnictwa i szkolenia, urządzeń kul 
turslnyeh, ochrony zdrowia, opieki 
społecznej, wczasów i wychowania f i ­
zycznego — uwzględni potrzeby świa 
ta pracy, wykonującego zadania pla­
nu 6-letnięgq i budującego w Pol 
sce fundamenty socjalizmu.

Dziesiąta lista odpouńedzi 
uczestnikom  naszej Ankiety - Konkursu

„Kim chciałbyś zostać po ukończeniu szkoły?“
P. Lech Piła.towicz, la t 19, uczeń 

kl 9 gimnazjum ogólnokształcącego 
w W ieluniu. Nie wiemy czy pora­
dzić Panu studia licealne w Lodzi 
czy w Poznaniu! Oba bowiem m ia­
sta mają bardzo złe połączenia z 
Wieluniem, N a jła tw ie j od was chy­
ba dostać się do Wrocławia (ale tam 
nic stosownego dla Pana nie ma), no 
i do Częstochowy przez Herby. Na 
wszelki wypadek podajemy adresy 
szkół plastycznych typu licealnego w 
Łodzi j Poznaniu craz Szkoły Sztuk 
Pięknych -w Częstochowie

Ą więc w  Łodzi przy ul, Naruto­
wicza 77 mieści się Państwowa Szko 
ła Przemysłu Artystycznego (typu l i ­
cealnego). a w Poznaniu przy Placu 
Wolności 3 — Państwowe Liceum 
Sztuk Plastyęzn-ych; wreszcie często 
chowska Szkoła Sztuk Pięknych, 
mieszcząca się przy A lei Najświętszej 
M arii Panny 14 która jest w zasa 
dzie uczelnią wyższą. Być może jed­
nak przyjęto by tam Pzna — na ra

PizodsSębiorstwo
Państwowe

P O S Z U K U JE
’ TF.l .EI- O N IC  Z  N  Y  C H 

m o ż liw ie  .a u to m a ty c z n y c h , o d  50-c.iu 
po łączeń  \v z jv y ż  — y o ltą ż  34. O fe r­
ty  kjetow.Dp na adres: Poznań, 
s kry tk a  pocztową n r , aa. K r  342-J

M

■S P Q D T  i W Y C H O W A N IE  H Z '> .»Luppen».

Zacięte zmagania młodzieży 
uj I  dniu Igrzysk szkolnych

Pierwsze Ogólnopolskie Igrzyska Szkol 
ne zostały otwarta w piątek, 17 hm. 
o godz. 8.30 pa stadionie WP w War­
szawie. Wizytator wychowania fizyczne­
go Kuratorium Warszawskiego prof. Z. 
Parts,zewski złożył rąport min. Oświaty

Mistrzouiie Europy 
u; boksie

Na str. I-e j poda,jemy o -wielkim 
sukcesie, jaki odniósł Kasperęzak w 
Oslo, ¡zdobywając tytuł mistrza Euro­
py w wądze muszej. A oto dalsze wy 
ni ki walk finałowych:

W w, koguciej tytuł mistrzowski 
zdobył WŁOCH ZUPDAS wygrywa- 
jąo po zaciętej walce z Jemenem 
(Dania).

W w. piórkowej FBĄNCUZ BA- 
TĄIĘLE wypunktował, po wyrówna­
nej walce Belga van Hoeoka.

W w. lekkiej IRLANDCZYK MC. 
CULLĄGH wypunktował zdeoydowa 
nie Francuza Amin i.

W w. ppłśredniej tytuł mistrzow­
ski zdobył TORMA (CSR), nokautu­
jąc w I I  rundzie Jorgensen» (Papla).

W w. średniej PAJPP (WĘGRY) wy 
punktował gjołina (Szwecja).

W w. półciężkiej D I SEGNI (WŁO­
CHY) wygrał na punkty z Radema- 
chere.m (CER).

W w. ciężkiej tytql irłistrauwski 
Zdobył BĘNĘ I I I  (WĘGRY) zwycię­
żając iupoceptiegn (Francja).

P O S Z U K U J E  S I Ę

Kr 950

Dyrekcja UkezpieczaEni Spiesznej 
w Sosnowcu

uh?

CENTRALA HANDLOW A MATERIAŁÓW BUDO WLANY ę,H
ogłasza

PRZETARG PISEMNY
pa sprzedaż następujących pojazdów mechanicznych:

3 sam. osob. „Opęl-Super' 1 sam. osob.

»
u
«

„Opet-Oivmpia“  1
„D.K.W .“  1001 1
„Hansa“  1100 
„Fiat“  1500 
„Adler-Junior“  
„Adler-Diplomat“  1
„Hanomag Kurier“  
„B.M.W.“  309

ciçz.

„Wanderer“  50 L 
„Simca“  500 
..Albion“ BVSM 
„Borgward“  1943 
„Royal“  solówka
„N S .U .“ ...

„  „Hąrley Davicjson“  
z przyczepką 

przyczepka do motocykla

1 motocykl 
1

1 przyczepa 1,5 top n:em-eclta_!otn:cza
Powyższe pojazdy mechaniczne możną oglądać od dnia 30 (jo 25 czerwca 

1949 r. w w/gąrażach przy pi. Polnej 9, Skład Mat. Budowlanych nr 4, w go 
dżinach od 10 do 15. , .

Oferty, w zalakowanych kopertach, zaopatrzone w napis: „Oferta na kup­
no pojazdu mechanicznego", za okazaniem kwitu pa wpłacone do Kasy C.
M . B. kaucję zł. 5.000— od sztuki, przyjmowane będą codziennie w barno- 
dziełnym Oddziale Transportowym C. H. M. B. przy ul. Wspólnej 27, pokoj 
nr 8, w godzjnąch 1 j 16,

Kaucję przyjmuje Kasa C. H. M. B. ul. Wspólna .27, pokój nr 24, I-sze 
piętro, w godz. H •— 13.

Oferty przyjmowane będą do godz. 11.30 dn. 27,VI,49 r,, poczem o godz. 
12.00 nastąpi otwarcie ofert w pokoju nr 14. Kr. 943-1

Ogłoszenie o sprzedaży samacheddw
Stronnictwo Ludowe ogłasza przetarg na sprzedaż samochodów następują­

cych marek:
1) Opel Super 4 osoh.owy w dobrym stanie
2) Ford V 8 4-osobowy unieruchomiony
3) Wanderer kabriolet 4-osobowy unieruchomiony
4) Moriz ciężarowy 1 i pól tonowy na chodzie
5) Opel-Blitz cysterna 350Q litr, unieruchomiony.

Wymienione samochody można oglądać W garażach Stronnictwa Ludowego 
przy ul. Olszewskiej 20 codziennie od godz. 8-ej do 16-tej,

Ofęrty na zakup z podaniem oferowanych cen należy składać w zalako­
wanych kopertach z napisem: „Przetarg na samochody“  do Wydziału Gospo­
darczego N.K.W.S.L. ul. Bagatela 12 do dnia 30.VI.49 r. Otwarcie kopert na­
stąpi publicznie dnia 1.VII.49. r, o godz. 10 rano w miejscu skladapia ofert.

Stronnictwo Ludowe zastrzega sobie prąwo wolnego wyboru oferenta bez 
względu na cenę oraz prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

1233-1

PRZETARG
C. S. S. „Społem“  Oddział Okręgowy w Chojnicach przy ul. Gen. Stali­

na 14, tej, 30, sprzeda w drodze przetargu 1 motocykl bez wózka 110 125 cm3
1 motocykl Ziindapp bez wózka 200 cm3.
Reflektanci mogą powyższe motocykle obejrzeć każdego dnia w garażu 

Oddziału w godz. od 10-tej do 12-tej.
. Oferty w zalakowanych kopertach z napisem: „Oferta przetargu na mo­

tocykl“ , należy składać do dnia 4 Lipca 1949 r. do godziny 10-tej po czym 
nastąpi otwarcie ofert.

Kierownictwo Oddziału zastrzega sobfe prawo unieważnienia przetargu, 
opą? dowolnego ofęręnfą. Kr 947*0

G. S. S. „Społem“
Oddział Okręgowy w Chojnicach

Wyścigi Konne na Służewcu
Jutro tu NIEDZIELĘ

do. 19 czerwca

Nagroda 700.000 zł
* Początek o godzinie 15.30 

Dojazd tramwajami 10, 12 i 19 i autobusami specjalnymi z placu Zbawiciela

Derby
Państwowe Przedsî iorstwoBudowlane flddz. 9 u

Zjednoczenie) Slqsko-DqbroyrsMe 
Gliwice, ulica Zwycięstwa nr 9

r m n i n S / i i m  2 kaHiiiBatorów, 5 techników,DOSZUKU 6: B iiiżinierów, 5 nuustraw budowlanych ¡ j
Zgłoszenia osobiste lub podania i żyCiori)sa Merquwé do | j ) d |M j  =  
personalnego,

Poezfewy Urząd Przewozowy
ogłasza p rze targ

,,Aero“
,,H ansa'“ 
„H an o m ag ““ 
„Deimler - Ret1?

o fe rto w y  na  sprzedaż w yb ra k o w a n y c h  sam ochodów:

— osobowy, cena szapunk.
— » *» ?»
— ,, », »,
__ ciężarow y „
_ autobus

Zł. 30.000
9» 80 000
II 40.000
M 60. (K|0
1» 60.000

,.1‘u lsU i-t'ia t"  dnia 1 7.1949, o tw arc ie  o fe r t  nastąp i 3.7.1048 o gońz. 10
O fe rty  należy b ia d a ć  do d n b  I t r  t t t -1
w  (Pocztowym  U rzędzie Prze y ____________________ __________

ZJEDNOCZENIE ENERGETYCZNE
Okręgu Górnośląskiego, w Katowicach 

ogłasza
PRZETARG NIEOGRANICZONY

ną dostaw? z tetUWpę patychmjąstowym 10,0f)0 ten żwiru i pespóLki loco
stacja załadowcza,
Ofęrty należy składać w zalakowanych kopertach opatrzonych jedynie na­

pisem „ZEOG —- dostawą 10.000 ton żwiru* 4o dftią 20 czerwca 1949 r. w biu­
rze sekcji hiidowlaino-montążowej Działu Zaopatrzenia ZEOG —• w Katowi­
cach przy ulicy Sokolskiej — .20 — II barak —. 2 wejście na parterze.

ZEOG zastrzega sohie wolny wybór oferenta, zwiększenie lub zmniejsze­
nie ilości ¿winu oraz dowolne rozbicie ilości na żwir granulowany i pospótkę.

Kr 941-1

P O L S K Ą  4 G £ i V C I / l  O S * j rC W d /T ł „ P ^ G E O ”
Sp. z  o. o. w  W arszaw ie

O d dzia ł w  iPoznaniu, u l. M a te jk i 3 ogłasza n in ie jszym  
P R Z E T A R G

na sprzedaż samochodu osobowego m ą rk i D K W , 700 cm, z ogum ien iem , będącego 
na chodzie. O fe rty  na kupn o tego samochodu na leży  składać w  za lakow anych  
kopertach  z napisem : „ O fe rta  na kupno sam ochodu'“  w  te rm in ie  do dnia 34.6.49 r . 
godz. 10-ej, w  k tó ry m  nastąpi o tw arc ie  o fe rt. Samochód można oglądać na m ie j­
scu jego posto ju p rz y  u l. M a te jk i 3 codziennie od godz. 9— 12. „P aged“ zastrze­
gą sobie p raw o  dowolnego w y b o ru  o fe ren ta , ja k  rów n ież  n iep rzy jęc ia  żadnej 
ofeir ty - K r  846-1

POLSKA AGENCJA PRASOWA PAP
o g ł a s z a

PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na słprzedaż samochodów ciężarowych:

O pel-B litz 3 t „  Ford V8 3 t „  Bedford 1,5 t,, orąiz m otocykli: 
B.M.W. 750 cm3 z koszem, A.Ę.G D-Rad, 350 cm3:
O ferty  należy składać do dnia 24.VI. b. r , na adres PAP: 

Warszawa, ul. Foksal 11 — W ydział Gospodarczy, pokój 29. 
O twarcie ofer-t nastąpi dńja 27 V I. b. r.
Samochody i motocykle oglądać można codziennie w  garażu 

PĄP - -  ui, Fpksąl JE, od ^qdz, a— k  30G7-J

Skrzeszewskitmu, meldując o gotowośoi 
1295 zawodąików, w tym 425 dziewcząt.

Min. Skrzeszewski, otwierając Igrzy­
ska, wymieni! obowiązki, jakie nakładają 
na młodzież Igrzyska oraz podkreśli!, że | 
prócz nagród za wyniki, przewidziane są 
nagrody zą zachowanie się i sprawną or­
ganizację. Na zakończenie minister ży­
czy! młodzieży uzyskania dobrych wyni­
ków.

W  pierwszym dniu odbyły 6ię tylko 
eliminacje: w siatkówce, koszykówce,
szczypiorniaku, lekkoatletyce, pitce noż- 
pej i pływaniu, nikt tęż zbytnio się nie 
wysilał. Chodziło po prostu o zakwalifi­
kowanie się do finału. A wyniki, które 
osiąg.pęli niektórzy ze startujących, mó­
wią same za siebie. Tak np. Borowców- 
na z Krakowa w skoku wzwyż wyrów­
nała najlepszy powojenny ogólnopolski re 
zultat, przechodząc poprzeczkę na wy­
sokości 146 cm., Komikówna (Kraków) 
rzuciła dyskiem 34,31, Adamski przebiegi 
,,setkę'“ w 11,4 sek., Jera (Łódź) prze­
płyną! 100 m dowolnym w czasie 1 :06,8 
min., a Jabłoński (W-wa) uzyska! na 
100 m stylem grzbietowym 1:16,2.

zie przynajm niej w  charakterze słu­
chać a nadzwyczajnego.

Bardzo chcielibyśmy pomóc Panu 
w realizacji Jego marzeń, ale oceny 
¿¿tętnie wyglądają trochę smętnie. 
A szkoda! Bo w świetle lis ty  wył- 
daje nam się Pan chłopcem wartoś­
ciowym, choć trochę życiowo nie­
poradnym.

„N ija k  z nad W isły“ . Nie w iemy
wprawdzie gdzie leży wioska S., ale 
z faktu, że zapisał się Pan do g inv 
nazjurn korespondencyjnego w  Ło­
dzi, wnioskujemy, że i owo S. leży 
gdzieś w zasięgu miasta

Sprawy pcruszone w Pańskim liś ­
cie wyrpagGą jeszcze szerszego na­
świetlenia. Np. sprawa 'Pańskiego 
zdrowia. Fakt dłuższego przebywa­
nia z ojcem gruźlik iem  mógł fa ta l­
nie zaciążyć na nim i stać się przy­
czyną obecnych niedomagań. Prosi­
my stanowczo prześwietlić się w  naj 
biiższym Ośrcdku Zdrow ia i  nąpi- 
ssć nam o wvnikach.

»Sądzimy, że kontynuowanie stu­
diów w szkole korespondencyjnej 
jest nie bardzo celowe. Tym  bardziej, 
że interesują Pana rac-ej studia ro i- 
nicze Prosimy, powołując się na nasz 
lis t, nawiązać kontakt z dyrekcją 
Państwowego Męskiego Liceum Go­
spodarstwa Wiejskiego w  Czarnoci­
nie pow. Łódź. Jesteśmy przekonani, 
że okażą Panu tam najdalej idącą po 
moc w dostaniu się do szkoły i  in ­
ternatu. ^

Prosi Pan o poinformowanie, czy 
ankieta Jego „została rozpatrzona, 
ęzy też poszła do kosza“ . Nie, nie 
poszła do kosz5l A n i Pańska ani jaka 
ko lw iek inna. Zresztą lis t Pana prze 
czyfaliśmy z dużym zainteresowa» 
niem i szczerą życzliwością.

BO HDAN G ĘB A R SK I

Nowe zadania społeczne ZNP
W łych dniach udbyla się w Zarządzie 

Głównym ZNP trzydniowa ogólnopolska 
konferencja Kierowników wydziałów spo-“ 
leczno-pedagogicznych ze wszystkich okrj 
gów ZNP. Uczestnicy konferencji prze­
dyskutowali liczne zagadnienia organiza-- 
cyjne i programowe. M. in. ustalili on} 
wytyczne planu pracy na przyszły rok 
oraz nakreślili formy współpracy z inny­
mi organizacjami i instytucjami społecz­
nymi.

W dyskusji podkreślono ważną rolę, 
jaką odgrywają sekcje zawodowe ZNP 
w podnoszeniu poziomu pracy szkół,

rass

TABELA ffYSRAHYGH 56  LOTERII
1 - s z y  d z  e ń  c ią g n ie n ia  l l - e ]  k l a s y

Wygrana 500.000 i t  7a<iłą na Nr 
24808 w Jędrzejowie Kieleckim.

Wygrane po 200 000 zł padły na 
N r Nf 57256 w Poznaniu 68844 w 
Warszawie 72390 w Poznaniu,

Wygrane po 100.000 zł padły na
Nr Nr 8363 10508 15103 33103 35345 
49703 52453 72573 81105 88733.

Wygrane po 40.000 zł padły na Ni
Nr 1827 2436 7123 13536 42537 60205 
80670 82310.

Wygrane po 16 000 zł padły na Nr
Nr 739 5713 11537 13931 19219 24374 
32175 33732 35358 35393 36295 39251 
39944 42289 47966 50479 53524 55325 
57193 63259 65855 67305 39353 68438 
72736 77239 78595 82860 89213 89550 
92417.

Wygrane po 8.000 zł:
1679 1811 2599 6747 7109 7560 7991 

9401 9575 13847 14658 14769 16164 
16284 18429 10J68 20182 21601 22535 
22684 33208 2S479 24824 24913 25721 
26553 26722 28952 29776 29843 30173 
30322 3J374 32412 33961 34026 35159 
35940 36567 37623 40588 40606 40826 
41230 42278 45303 46423 48162 48684 
49501 49683 51414 51631 54335 55298 
56396 5gl59 59543 59720 59859 59949 
60095 61601 62001 63663 64651 66704. 
66975 67681 68908 69889 70797 72368 
77791 74878 79257 80446 80979 81523 
84473 84839 86173 88096 90734 92237 
93465 94111 94675.

Wygrane po 4.000 zł:
123 316 557 638 831 1095 359 642 

856 20Q9 236 3023 487 760 901 946 
4158 621 691 939 954 978 5129 154 253 
309 4 i 2 6397 866 863 7124 298 311 450 
584 8688 9436 872 10112 119 676 11Q20 
359 603 785 12Q00 617 13066 304 353 
14137 251 546 ,557 831 833 877 15283 
279 16076 6676 669 17743 18530 730 
911 19006 647 770 889 973 20279 331 
716 857 21407 543 603 679 822 859 900

22922 23413 24377 25501 588 695 697 
26105 198 820 834 904 27411 738 28401 
29465 701 894 30216 278 543 941 31092 
793 823 32198 298 457 33091 269 626 
811 34166 462 743 35260 642 799 36356 
413 926 37640 682 38019 147 285 326 
835 89045 121125 468 731 876 40370 
987 41231 373 575 747 42588 685 43249 
288 443 842 44109 520 533 722 831 
45768 936 990 47145 299 672 805 48194 
481 49164 208 238 424 582 618 98?.

50086 132 195 429 850 51214 815 
52490 590 997 53147 317 709 984 54003 
193 55118 214 652 55764 57118 633 
58060 388 59169 60143 327 467 61002 
164210 596 720 6267'f 839 63089 632 
650 738 913 8J529 691 65726 755 66524 
761 880 67554 68016 054 261 562 680 
695 69096 963 70024 988 513 71224 374 
799 72133 251 73662 74353 593 824 829 
75028 163 76309 534 680 77053 318 879 
782.34 487 531 591 846 998 79771 935 
80207 2,22 532 609 639 81266 32071 524 
83381 868 84661 840 85963 86054 384 
87231 365 461 931 988 88772 588 878 
89121 315 584 90701 9112 429 841 
92625 791 93172 230 94534 572.

Wygrane po 1.000 zł.
25 106 18 31 40 300 31 45 457 516 

58 668 89 923 47 85 1087 141 308 
63 430 80 88 507 50 56 77 6Q0 68 733 
61 857 04 2036 75 101 230 39 400 
521 32 55 84 90 650 84 720 64 914 
46 93 3119 32 212 45 390 524 34 41 
622 82 717 96 912 4039 78 103 55 94 
267 342 524 531 66 741 79 868 72 
88 996 5169 210 33 67 89 357 80 403 
94 576 632 72 798 936 6165 215 425 
879 )7. 7004 121 56 47Ó 602 93 752 909 
8108 48 269 84 362 475 517 88 698 
703 27 49 93 816 68 81 9027 39 224 372 
~4 78 te 424 Ó0 542 63 83 706 808-

10034 64 34 110 17 229 36 370 98 
475 82 585 615 7 S1 71 4 88 308 55 979

11008 31 59 67 124 8 237 83 369 
409 724 30 802 79 991.

12016 51 80 H I 52 34 36 44 201 332

Dalszy ciąg wygranych podany będzie jutro

Ogłoszenia drobne
h a n d l o w e

ĄAĄ) Nlwelafory, sprzęt m ierniczy 
sprzedaż kupno nawet uszkodzonych, 
inż, Czerski. W idok 26. 39977-0

PRACA POSZUKIWANA

Księgowa kosztów włąsmych ,kalkn 
latprka obecnie na stanowisku k ie ­
row nika wydziału kcsztów własnych 
zmieni pojadę, Warunek mieszkanie. 
O ferty , Czytelnik“ Opole pod „K a l­
ku lacja“ . K r. 940-1

UNIEW AŻNIENIA
ZGEBY

Skradziono kartę  repatriacyjną nr- 
19387 n.a nazwisko Grzyb Marcelą, ?a 
mieszkała Słupsk, Księdza Brzózki 
Nr. 25, K r. 949-1

Skradziono kartę rejestracyjną RKU 
Bielsk Podlaski, dowód osobisty tym  
czasowy na nazwisko Kasperuk Ana- 
toliusz, 1231-1

RZECZPOSPOLITA
(JŁNNIK OGŁOSi-,.

Drobne; 45 zł. za wvraz, poszukiwa­
nie pracy 25 7.1. za wvraz, minimum 
(D słów. maximum 25 Oglosz. wymia­
rowe; (za 1 mm. szer. 1 szpalty: za 
tekstem do 70 mm. zł. 100; 71 — 120 
mm. zl. 130; 121 -  200 mm zł. 180: 201 
— 300 mm zł 230; ponad 300 mm. zL 
280; tekstowe do 70 mm. z'. 170; 71 — 
120 mm. zł- 220; 121 — 200 mm. zl. 270: 
201 — 3ÓQ mm. zl. 340; ponad 300 mm. 
zl. 420; nekrolo-ri do 70 mm. zł. 85: 
71 — 120 mm. zl. 100: 121 — 200 mm. 
z), 150; 201 — 300 min zl. 240; ponad 
300 mm zl 800. Bilanse o 10071 dro­
żej. W numerach niedzielnych i świą­
tecznych 50% dopłaty Za terminowy 
druk ogłoszeń administracja nie odpo­
wiada. Należność za ogłoszenia należy 
kier-owae przez P K O na konto Nr. 
1-717 — Dział (Ogłoszeń;

O G Ł O S Z E N IA  P R Z Y J M U J Ą !

Biuro Ogłoszeń „Czytelnik" — Cen­
trala w War.szawie, ul. Daszyńskiego 
16, 1 p„ tel. 857-93 1 887-03 oddziaiy 
miejskie: Marszałkowska 3(5. Złota 11, 
przy Marszałkowskie!, Praga, ul. Tar­
gowa 67 (księgarnia Jeżewskiego) 
„Impet". Sikorskiego 42. Księgarnia 
.Czytelnik" ul. Puławska 49, księgar­
nia „Wolność" ul. Marszałkowska 95. 
W K ra ju : wszystkie oddziały „Czytel­

nika" i Biuro Ogłoszeń.
Redaktoi naczelny Henryk Koro tyh tk l 

Sp \V v d  -U ś w  „ C z v te i k "  D ru k . N r  3  

B-79642



Nr 165. Str. RZECZPOSPOLITA’

B o lączk i i  os iągn ięc ia  m o je j d z ie ln icy

Za dużo hałasu i j j  n o c y

za m ało  polew aczek uj dzień
Glos m ieszkańca Ochoty

p  przyjemnością i zado woleniem powitałem Miejską Ankietę na 
•» łamach „RzecizypesiptiJtej“. Dzięki niej będzie można podzielić się 

spostrzeżeniami dotyczącymi osiągnięć i bolączek, co w znacznym 
stopniu przyczyni się do polepienia istniejącego staniu rzeczy.

Mieszkam na Ochocie, i dlatego też o niej piszę. Jeżeli mowa
0 osiągnięciach, to np. polepszyła się komunikacja tramwajowa, prze­
prowadzono o wielu budynkach instalację gazową, no i oczywiście 
wiele domów odbudowano.

Jako jedną z najważniejszych bolączek uważam brak ciszy i spo­
koju w więksl-.ościi domów Ochoty. Nie ma soboty i niedzieli, święta 
czy imienin, aby mieszkańcy nie starali się ucncić tego towarzyskim 
żebi} ńiem przy „większej ilości alkoholu“ i śpiewie. Zabawy takie 
trwają nieraz do goda. 3 czy 4 nad ranem. Celują w tym lokatorzy 
słynnego „Pekinu“.

Oczywiście, obchody te nie rzadko kończą się nieporozum ieniam i
1 bójkami ucztujących. Często słychać odgłosy tiucncnycli talerzy lub 
półmisków, j-.k to zdarzyło się 12 czerwca br. Lćikalcrzy domów ul. 
Barskiej 3, Grójeckiej 40 i 40-a mieli wtedy możność wysłuchania 
takiego właśnie epilogu imieniu Jana i Antoniego.

Chyba każdy lttieoesk&niec ma prawo do ciszy i spokoju od godz, 22 
czy 23. Przecież w okolicach pl. Narutowicza mieszka wielu studentów 
i ludzi pracy, którzy po powrocie z fabryki, lub biura chcą wypocząć.

Także stan czystości ulic przedstawia wiele do życtienia. Od 1945 r. 
nie przypominam sobie ani jednego wypadku polania ulic wodą w cza­
sie upałów. A przecież władze sanitarne specjalnie przestrzegały przed 
kurzem, który grozi masową chorobą — pylicą. Jeżeli ZOM tego nie 
crzyni, to Dzielnicowa Rada Narodowa, lub Komitety Blokowe winny 
o tym pomyśleć i wydać dozorcom polecenie pcCewaitia ulic.

Brudne ttą nie tylko uiice. Wystarczy przejść n,p. ul. Siewierską, 
aby przekonać się, że prawie wszystkie demy są nieskanalizowane, że 
„szamba“ są przepełnione, a rynsztokami płysią nieczystości. Ale po cóż 
slzukać domów tak dalekiej Ochoty. Wystarczy wejść na podwórko 
jednego z demów przy pi. Narutowicza. Jest nim posesja Grójecka 
N r 49.

Na podwórzu, obok kubłów na śmieci, leży cała sterta gruz«. 
Szczyt sterty jest przysypywany śmieciami, które nie mogą się zmieścić 
w przepełnionych kubłach. Zatruwają one powietrze nie tylko w po­
dwórzu domu N r 40, ale także i Nr 40-a, jak i posesji przy ul. Bar­
skiej 3. Czyż śmieci tych nie możra wywczić regularnie?

Na podwórku tegoż domu uderza nas ciekawe i pomysłowe urzą­
dzenie: Część podwórka i trawnika zostały ogrodzone i w środku ba­
wią się małe dzieci. W ten sposób nie widzi się ich auli na ulicy, ani 
w bramie. Dzieci mają zapewnioną opiekę i nie są narażone na możli­
wość wypadku na jezdni. W każdym razie inne Komitety Blokowe 
na Ochocie powinny zainteresować się tak pożyteczną inicjatywą.

BOHDAN KTJCHARZOWSKI 
Grójecka 4 m. 37

*
Nasza Ankie ta  - Konkurs „bolączki i osiągnięcia mojej dz ie ln icy '1 

trwać będzie do 15-go sierpnia br. Autorzy najlepszych artyku łów  
otrzymają nagrody książkowe.

Uwaga: Jeśli a rtyku ł nie jest maszynopisem, redakcja prosi o sta­
ranne, czytelne pismo. A rty k u ł ankietowy należy wysyłać w  kopercie 
adresowanej: „Rzeczpospolita“ — A nkie ta  Miejska, Marszałkowska 3/5.

6 dzielnic administracjijnycfa 
tiuorzji Zarząd Nieruchomości Miejskich

ogrzefoy są za drog ie
N ależy pomyśleć o re d a kc ji kosztów

niem i sprzedażą kapek pod głowę, 
czy obuwia papierowego, których ce­
ny są wysokie. N iem niej z tego ko­
rzystam służba cmentarna i żałobnicy 
klQryju,.ęię należy osobna opłata;

Rodzina .zipożycza się, przez o'Wie­
le miesięcy duża -część z a T o b k u R'b ę * 1 2 3 4 5 6 7 8 * 1 
dzie szła na spłacenie długów.

W naszych skromnych rozważa­
niach pominęliśmy obmurowanie gro 
bu, jakąś płytę z ksm ienia c iy  beto­
nu czy wreszcie wystawniejszą formę 
obrzędu ą kościelnego (np. msza ze 
śpiewem itp,), gdyż to by przynaj­
m niej podwoiło koszta.

Jak i byłby więc wniosek końco­
wy? Że są to sumy nazbyt w ie lk ie  
jest. rzeczą oczywistą. Że koszta te 
należałoby zrewidować to jest pewne 
i,n ie  nastręczy napewno kłopotów.

Zw.

Frcgnoza pogody
Zachmurzenie zmienne, przeważnie du­

że z przelotnymi opadami. Nadal chłod­
no. Maksymalna temperatura około 14 
stopni. Umiarkowane, dość silne wiatry 
z kierunków p’n.-zachodnich.

Sprawa kosztów pogrzebu w wypad 
ku  śmierci kogoś bliskiego, jest pra­
w ie  dla każdej rodziny ciężkim pro­
blemem. Sum a. 50. tysięcy (średnio) 
jest dla większości: trudną .do osiąg­
nięcia, gdyż przekracza dwumięsięcz 
ny zarobek. -1fw  ar*TOióvv» .stoiysó 

Czy suma ta nie, jest przypadkiem 
przesadzona? Bynajm niej. P rzy jrzy j­
m y się cenom Najwsżniejszą pozycją 
jest miejsce na cmentarzu. Na Powąz 
kach miejsce stosunkowo suche kosz­
tu je  20 tys. zł. Miejsce za 15 tys. po 
siada już wodę, a tańczjych na tym 
cmentarzu nie ma. Nieopodal przy 
wojskowym  jest cmentarz m ie jski 
gdzie za 2 tys. zł spuszcza się trumnę 
do kolejnego dołu i za pięć la t kopie 
się na tym  miejscu nowe groby. Jest 
jeszcze cmentarz ną Bródnie, na któ 
rym  miejsce kosztuje 4, 6. i 8 tys. zł.

Drugą poważną pozycją jest trumna.
T u ta j rozpiętość cen jest jeszcze w ięk 
sza. M ie jskie Zakłady Pogrzebowe o- 
fe ru ją  trum ny cd 6 — 12 tys. zł (dość 
tandetnie wykonane z drzewa sosno­
wego) i  lepsze za 24 tys. (dębowe) a 
nawet za 80 tys. (metalowe).

To są dwie najpoważniejsze pozy 
cje w  naszym rachunku. Przychodzą 
potem dziesiątki innych wydatków,
jak  samochód (4 — 6 tys. zł), pokład ......... ..........
ne (2 — 5 tys. zł.), kościół (3 — 6 tys. j W £ATVy, w czerwcu 
zł) i sumy dla tych wszystkich k tó - roga z pu,aw do Bochotnicy — ma-

^  lej wioski rozłożonej u stóp nadwiślań 
skiego wzgórza — wiedzie początkowo 
między dwiema ceglanymi ścianami sztucz' 
nego wąwozu. Zajmimniaciy, kamienny mo 
Stek nad tym wąwozem rzuca cień na 
przechodniów. Słońce kfyje się za liśćmi 
rosnących wysoko kasztanów i dopiero 
za zakrętem nagle, niespodziewanie pod 
różny dostaje się na szeroką, jasną prze 
strzeń i mruży oczy, aby się oswoić ze 
światłem pełnego dnia.

Ten ciemny wąwóz przypomniał mi się, 
kiedy słuchałem zwięzłych słów prof. Ste 
fańskiego w laboratoryjnej sali Państwo­
wego Instytutu Weterynaryjnego w Pu­
ławach.. S’owa brzmiały, jak wojenny ko 
munikat, jak wiadomości z placu boju to 
czonego przez naukę polską. Padały cyfry 
wyprodukowanych przez Instytut surowic 
i szczepionek. Setki tysięcy prób, niekiedy 
nieudanych, najczęściej zwycięsko zwal­
czających szerzące się obecnie choroby 
wśród bydła, koni, drobiu a nawet psów.

Niekiedy próby sporządzenia nowych 
surowic przypominają mrok panujący w 
ceglanym wąwozie i wydaje się,, że już 
nie ma wyjścia z tego wąwozu kiedy nie 
spodziewanie błyska światło dokonanego

1 lipca w domach m iejskich znaj­
dujących się pod opieką Zarządu 
Nieruchomości M iejskich, w prowa­
dzony zostanie now y system admi­
nistrowania. Całe miasto będzie po­
dzielone na 6 dzielnic adminstracyj 
nych, terytora ln ie pokrywających 
się z granicami starostw grodzkich. 
Wszystkie domy ZNM, znajdujące 
się w danej dzielnicy, będzie nad­
zorował tzw. adm inistrator dz ie ln i­
cy, będący jednoczesne zwierzchni­
kiem wszystkich adm inistratorów  
poszczególnych domów.

Jak spędzić niedzielę
P a rk i P aderew sk iego  godzi 11 —  13 w y ­

s tęp  zespo łu  ,,Nasz T e a tr “ ; godz. 17 — 
20 o rk ie s tra  jazzow a  K B W  o raz  B . M a j-  
s k i (p io s e n k i) ;

P ra s k i godz. 11 — 13 o rk ie s tra  E le k tro w ­
n i o raz J. W in ia rs k a  —  p io s e n k i;

Dreszera godz. 11 —  13 w y s tę p y  Jakszta  
sa, D a n is z e w s k ie j, i G o lfe r ta ; godz. 18 — 
20 o rk ie s tra  G azow n i M ie js k ie j ;

S o w iń sk ie g o  godz. 11 —  13 o rk ie s tra  lu ­
dow a H e rm a n a  oraz Z. R a w ic z  (śp iew ) i 
A. Z e ry n g e r (a k o rd e o n ); godz. 16 —  17.30 
o rk ie s tra  G azow n i M ie js k ie j ;

U ja z d o w s k i godz. 11 —  13 o rk ie s tra  Zw . 
M u z y k ó w ; godz. 16 —  17,30 w y s tę p y  ze­
spo łu  „N a s z  T e a tr “ ;

Ł a z ie n k o w s k i godz. 12 —  14 F ilh a rm o n ia  
S to łeczna.

Z A B A W Y  L U D O W E
L ase k  B ie la ń s k i godz. 10 —  13. O rk ie ­

s tra  sa lonow a  , ,C z y te ln ik a “  —  D ru k a rn i 
N r  2 ; godz. 15 —  19 o rk ie s tra  taneczna, 
w y s tę p y  a rty s ty c z n e , s o liś c i.

A N N O P O L  I  M A R Y M O N T
(M ic k ie w ic z a  ró g  P o to c k ie j)

Godz. 16 — 20 za ba w y lu d o w e . W  p ro ­
g ra m ie : Tańce, . ś p ie w y , z a b a w y  to w a ­
rz y s k ie , g ry  sp o rto w e , o rk ie s tra  jazzow a, 
zawo.dy kom iczne ,* za ba w y  z dz iećm i.

O G R O D Y  J O R D A N O W S K IE
W e  w s z y s tk ic h  og rodach  im p re z y  s p o r to ­

we. (R o z g ry w k i s ia tk ó w k i, szfe^yp io rn iaka. 
b ie g i w  w o rk a c h , z ja jk ie m . Za na jlepsze  
w y n ik i  p rze w id z ia n e  są n a g ro d y :

Poza ty m :
O g ró d  N r  2 (D resze ra ) godz. 17 —  i 9 

p rze d s ta w ie n ie  zespo łu  dz iec ięcego Zw . 
m w a l. W o j. p t. ,,K ró le w n a  ś n ie ż k a “ .

O g ród  N r  3 (W a w e lska ) godz. 13 —- 14,30 
T e a tr  D z ie c i W -w y :  „N a  ja g o d y “ ;

O g ró d  N r  6 (S łow ack iego ) 11 —  12.30 ko n  
c e r t d la  d z ie c i;

O g ró d  N r  8 (O tw ocka ) godz. 10 —  18 w y ­
s ta w a  p rac  k o n k u rs o w y c h  z zakresu  czy ­
te ln ic tw a  dz ie c i w s z y s tk ic h  o g ro d ó w  jo r ­
d a n o w sk ich , godz. 14.30 —  16 k o n c e rt d la  
dz iec i.

P L A C E  D O  G IE R  I  ZA B A W

C zynne w  godz. 11 — 19 w  4-ch p u n k ta c h  
m ia s ta : O g ró d  S aski, P a rk  S o w iń sk ie g o , 
O g ró d  R aua  p rz y  A l. U ja z d o w s k ic h , ż o li 
borz,- u l.  K o z ie tu lsk ieg o ., Z a b a w y  d la  dz ie ­
c i —  g ry  s p o rto w e  d la  m łod z ieży .

O Ś R O D E K  S P O R TÓ W  L E T N IC H  
N A D  W IS Ł Ą

C zyn n y  w  godz. 9 —  20. P laża, g r y  s p o r­
tow e, n au ka  p ły w a n ia . ra d ip r. ^ c z y te ln i?  
p ism , b u fe t, k a ja k i ;  ko n c e rt, godz. 17 — 
20 zabaw a '‘ -taneczna^ . . , ; i :

P laże  s trzeżono : na Ż o lib o rz u , P ra d z e , 
S ie k ie rk a c h  i  G o lędz inow ie , czynne w  godz. 
9 —  20.

O Ś R O D E K  W C ZA S O W Y  W  P O W S IN IE
C am p ing , g r y  sp o rto w e , zabaw y, spa­

ce ry .

Małorolni spod Warszawy 
przesiedlają sie na Pomorze
W  ramach akcji osiedleńczej wyjechało 

w tym roku z woj. warszawskiego 779 
rodzin chłopskich. Są to w większości 
małorolni chłopi z najbardziej przeludnio­
nych powiatów. Osiedleńców skierowano 
na tereny województw olsztyńskiego. i 
gdańskiego oraz do nowoprzyłączonych 
powiatów północnych woj. białostockiego.

Do końca br. woj. warszawskie opuści 
łącznie 3.500 małorolnych rodzin chłop­
skich! Werbunkiem przesiedlanych zajmu 
ją się powiatowe organizacje PUR, przy 
czynnej współpracy partii politycznych, 
organizacji społecznych itp.

Dotychczas adm inistratorzy, rząd­
cy i prowadzący m eldunki nie byli 

..etatowymi pracownikam i ZNM. Ad­
m inistracja domów i prowadzenie 
meldunków było dla nich zajęciem 
dodatkowym. Zarobek ich wynosił 
2 do 1 Oproc. od zainkasowanych 
sum ż komornego. A dm in istra to r 
taki czy rządca by ł zainteresowany 
jedynie w  ściąganiu od lokatorów 
komornego. W skutek tego często 
mieszkańcy domów ZNM  skarżyli 
się na brak pomocy ze strony admi­
n istra torów  w  uskutecznianiu drob­
nych napraw, usuwaniu zaniedbań, 
w  przeprowadzeniu bieżącego re­
montu. M.in., ostatnio, mieszkańcy 
Annopola zw róc ili uwagę na ple­
num DRN Praga-Północ, że admi­
n istratorzy 10 łomów tej dzielnicy, 
wymagających rem ontu kapitalnego, 
m imo ustawicznych skarg lokato­
rów, nie złożyli w  Wydziale Tech­
nicznym Zarządu Miasta odpowie­
dnich wniosków. " ,

Zarząd Nieruchomości M ie jskich 
postarał się o usunięcie tych niedo­
ciągnięć. Obecnie, adm inistratorów  i 
rządców zastąpi 125 adm inistrato­
rów, znajdujących się na etacie 
ZNM. Każdy z nich otrzyma pod 
swą opiekę 250 do 300 lokali. Przej-

Ogródek jordanowski 
na Powiślu

Z in ic ja tyw y  terenowego koła L i­
gi K obie t (nr. 29) i  Kom ite tu  B lo­
kowego powołano w  ostatnich dniach 
maja Kom itet budowy Ogródka Jor­
danowskiego dla dzieci Powiśla.

Dzieci tej robotniczej dzielnicy ba­
w iły  się dotychczas wśród ru in , na 
podwórkach i  nad Wisłą, pozbawio 
ne dozoru i opieki. Często przygo­
dni przechodnie b y li świadkami 
niebezpiecznych popisów e k w ilib ry - 
styćżnych na wypalonych ścianach 
zniszczonych domów, gdzie młodzi 
amatorzy przygód popisywali się swą 
zręcznością..

Aby zapobiec nieszczęśliwym w y ­
padkom i roztoczyć fachową opiekę 
nad dziećmi, koło Nr. 29 L ig i Ko­
biet, W porozum ieniu z kamiterń bib 
kowym, wystosowało do w łaściwych 
władz prośbę o zatwierdzenie p ro ­
jek tu  budowy ogródka. Po uzgod­
nieniu z planem zabudowy i uzy­
skaniu zezwolenia powołano Kom i­
tet Budowy, żarz. Nieruchomości 
M ie jskich przydzie lił na ten cel te­
reny między u licam i Czerniakow­
ską i  Solec, na wysokości, posesji 
Czerniakowska 168.

Ogródek przew idziany jest na 
2000, dzieci. W najbliższym  czasie 
rozpocznie się .prace przy. jego- bu­
dowie." Należy z “uznaniem .podkre­
ślić szlachetną in ic ja tyw ę  mieisco- 

RK5ła'lr L f f e f i  ■¿‘fiirnóść  
rodziców, którzy zobowiązali się w y­
konać w iele prac we własnym za­
kresie. Dzieci Powiśla już wkrótce 
będą się baiwić bezpiecznie, pod o- 
kiem  w ykw a lifikow anych  wycho­
wawców. (o)

mą oni zarówno dotychczasowe fun 
cje adm inistratorów, jak  i prowadzą 
cych m eldunki, ze szczególnym 
zwróceniem uwagi na bolączki lo ­
katorów.

Nowa reorganizacja w yjdzie na 
korzyść nie ty lko  mieszkańcom do­
mów ZNM, ale i samej insytucji.

Dotychczas ZNM nie mógł pocią­
gnąć adm inistratorów  do odpowie­
dzialności za niewypełnienie powie­
rzonych im  prac. Także dopiero o- 
statnio przeprowadzono spis prowa­
dzących m eldunki, k tó rzy  do tej 
pory „chodzili“  w łasnym i drogami, 
nie zawsze pokryw ającym i się z dro 
gami ZNM, (ki)

D yrekc ja  M ZK  
wyjaśnia „ta jem nicę”

W związku z listem naszego czy­
telnika, k tó ry  ^zamieściliśmy w  nu­
merze z. dnia 2 bm. pt. „Dlaczego 
"tajemnica“ , otrzym aliśm y z D yrekcji 
M ZK  wyjaśnienie, -fo sprawie waż­
ności wszelkiego rodzaju ka rt pra­
cowniczych.

Otóż, ty lko  b ile ty miesięczne waż­
ne są do 4-go dnia następnego mie 
siąca, natomiast ka rty  pracownicze 
ważne są jedynie na ten miesiąc, w  
któ rym  zostały wykupione, i  aktu­
alne są do ostatniego dnia miesiąca.

Pierwszy dzień zapisów  
na wyższe uczelnie

W  pierwszym dniu zapisów na wyższo 
uczelnie odwiedziliśmy Uniwersytet War 
szawski. W  jednym z gmachów można 
dostać kwestionariusze, które należy zło 
żyć; przy stole młodzi ludzie wypełniają 
blankiety. Obok, w sali kolumnowej, skła 
da się podania. Długi rząd stolików repre 
zentuje wydziały: prawo, humanistykę, 
medycynę i inne.

Ruch jednak jest nie duży, Personel 
uczelni skarży się, iż w pierwszych dniach 
mało jest zaipisujących się, a dopiero w 
ostatnich dniach wszyscy zaczną składać 
podania, co niewątpliwie utrudni pracę...

Możliwe iż brak frekwencji spowodowa 
ny jest niewydaniem jeszcze matur w więk 
szóści szkół warszawskich, można jednak 
składać tymczasem zaświadczenia ze szko 
ły, które po otrzymaniu świadectwa doj 
rzalośoi należy wymienić. Z. O.

Rekord tynkarski
Pracownicy „Betonstalu", zatrudnieni 

ha trasie. W—Z pobili 17 czerwca rb. 
ogólnokrajowy rekord wydajności pracy
przy tynkowaniu.

Najlepsze wyniki osiągnął Bolesław Lo- 
rent z pomocnikiem Michałem Kalinow­
skim. W ciągu 8 godzin ułożyli oni 
168,01 m kw. tynku na wewnętrznej ścia 
nie odbudowywanej zabytkowej kamie­
niczki u zbiegu ul. Miodowej i Senator­
skiej. Wacław Madejski z Henrykiem L i­
sem ułożyli 163,29 m kw. tynku, a ze­
spół: Stanisław Krystianowski i Józef
Matuszewski — 148,33 m. kw.

Przed wojną dwójka murarska kładła 
średnio 15 <n kw. tynku, obecnie przyjęta 
norma wynosi 30 m kw. , .

Wypiki te osiągnięto dzięki zastoso­
waniu ’ pomysłu racjonalizatorskiego. Do­
tychczas murarze układali w pewnych 
odstępach pasy tynku i mierzyli je pio­
nem. Pasy- te służyły jako wskaźniki 
równomierności układania zaprawy. Obęc 
nie zastosowano . ustawiane tuż przy śoia- 
nach sztywne pręty żelazne, które po 
otynkowaniu danego odcinka dhją ' się 
łatwo usunąć.

Na miejsce budowy przybył min. Spy­
chalski i pierwszy sekretarz Warszaw­
skiego Komitetu PZPR gen. Zawadzki. 
Po zakończeniu pracy min. Spychalski 
wygłosił do robotników krótkie, serdeczne 
przemówienie.

*  " , J !
' Znany z poprzednich rekordowych 
osiągnięć murarz Edward Franczak pobił 
A dniu 17 hm. swój własny rekord szyb­
kości tynkowania murów zewnętrznych, 
Z pomocnikami Leonem" Głowalą i Anto­
nim Stefaniakiem otynkował on na, jed­
nym z: bloków robotniczego osiedla „N o­
we Miasto" , 152,8 m kw. muru. Po­
przedni rekord Fronczaka wynosił 86 
m. kw.

Brak „górnikótu” •
K lienc i Polskiego Monopolu Ty* 

tonioyęego, daremnie poszukują na 
mieście papierosów „G ó rn ik “ , które 
zniknęły całkow icie z ryn ku  już  we 
środę. Sprzedawcy z budek ulicz­
nych tłumaczą się • faktem  w strzy­
mania wydawania przez warszaw­
skie magazyny PM T papierosów te­
go gatunku.

„G ó rn ik “  zyskał już  sobie praw o 
obywatelstwa. Palacze przyzwycza­
i l i  się do nich i  chętnie je  kupo­
w ali. Monopol nie w y jaśn ił dotych­
czas przyczyny wstrzym ania sprze­
daży. (s)

Sztuczny pożar 
Politechniki

W ramach Tygodnia Obrony 
Przeciwpożarowej odbędą się w  nie­
dzielę 19 bm. ćwiczenia lokalizowania 
cgnia i ratowania ludzi na gmachu 
Politechniki Warszawskiej.

Pożar, im itow any będzie przy po­
mocy świec dymnych. Praski od­
dział rozpocznie pokazy po południu 
o godz. 14-ej na budynkach przyle­
gających do Teatru Powszechnego 
(ul. Zamojskiego).

O dczyty
WA.j V. i Í fi n i \ t «> o rr rrrv t r ir

O godz. 15 w  D o m u  T e c h n ik a  (u l. Czac­
k ie g o  3/5) o d c z y t N acze ln eg o  In ż y n ie ra  
E le k try c z n y c h  K o le i F ra n c u s k ic h  T e s s ie r‘a 
p t. „R o z w ó j e le k t r y f ik a c j i  k o le i  fra n c u s ­
k ic h “ .

O pera
O godz. 18.30 w  „R o m ie “  — p rz e d s ta w ie ­

n ie  o p e ro w e  „S tra s z n y  D w ó r “  S t. M o n iu ­
sz k i. U d z ia ł b io rą ; Ze sp ó ł O p e ro w y  O r­
k ie s t ry  F i lh a rm o n i i  S to łe czn e j — M . M ie ­
rz e je w s k i (D y ry g e n t)  W . B re b y  (re ż y ­
se r).

Wijstauiu
M U Z E U M  N A R O D O W E : Z b io ry  s ta le : 

M a la rs tw o  p o ls k ie . S z tu ka  zd ob n icza . 
Z b io ry  S z tu k i S ta ro ż y tn e j — o tw a r te  
w  godz. 10 — 15. W  p o n ie d z ia łk i M u zeu m  
z a m k n ię te .

Z W IĄ Z K I  Z A W O D O W E  (W yb rze że  G dań 
sk ie ); W ys ta w a  ry s u n k ó w  S t. Ż ó łto w s k ie ­
go z tra s y  W —Z . O tw a rta  c o d z ie n n ie  od 
8 d o  17-ej.

S A R P  (F o ksa l 1). W y s ta w a : „M ia s to , 
w ieś  i m o rz e “ .

K L U B  M Ł O D Y C H  A R T Y S T Ó W  i N A U ­
K O W C Ó W  (K ró le w s k a  3): W y s ta w a  m a ­
la rs tw a  W . Fangaza i  s c e n o g ra fii B ogusza .

zł) i sumy dla tych wszystli 
rzy żyją „obok“ i ,,z nieboszczy­
ków “ . Szereg osób trudn i się, wyrabia

W y ś c ig i konne

Ploty, handicap  
i  dtuukrotny start arabom

U rozm a icone  g o n itw y  p rz y  dość lic zn ych  
zapisach k o n i (o k . 50) zapow iada  p ro g ra m  
so b o tn ic h  w y ś c ig ó w .

Z c z w ó rk i a rab ó w , s ta r tu ją c y c h  w  g o ­
n itw ie  p ie rw s z e j, na czoło w y s u w a  się 
D am a, z k tó rą  ko n k u ro w a ć  będą H a ifa  
i  p ro g re su ją ca  M ir.io n ka .

N a  d ys ta n s ie  1C00 m e tró w  I I - ie j  g o n i­
tw y  z szansam i s ta rto w a ć  będzie  szyb ka  
S ob ies ław a. B ędzie  m ia ła  tru d n y c h  do po­
ko n a n ia  p rz e c iw n ik ó w  w G n iew ie  i  Santa 
C ruz .

In te re s u ją c y  zespół t r z y la tk ó w  zapisano 
do nas tę pn e j g o n i tw y . , W  d o b ry c h  to w a ­
rz y s tw a c h  w y s tę p o w a ł H u ra g a n . P rz y  u d a ­
n y m  s ta rc ie  ko n k u ro w a ć  będzie  do p ie rw ­
szego m ie jsca  Sanok. N a p ła tn y m  m ie jscu  
m oże s ię  znaleźć M a lta .

W  staw ce  g o n itw y  p ło to w e j na d y s ta n ­
s ie  2800 m w y ró ż n ia  się B o ja r , k tó r y  z w y ­
c ię ż y ł o s ta tn io  na  p lo ta ch . P ow ażnym  
k a n d y d a te m  do p ie rw szeg o  m ie jsca  je s t 
s i ln y  L iw ie c , zaś do p ła tn e g o  m ie jsca  P a ­
ra d a  i  G a lan te ria .

D o h a n d ica p u  zapisano 8 k o n i. F a w o ­
ry te m  w  g o n itw ie  będzie  M o n te  C arlo , „ 
k tó r y  w  ub . m ies ią cu  z w y c ię ż y ł w  h a n -J  o d k ry c ia , 
d ica p ie  o tw a r ty m . Z u lg ą  w a g i idz ie  Se- * 
n a to r . O p ła tn e  m ie jsce  u b iegać  s ię  bę­
dz ie  F i lm  z Ł a ń c u te m

G o n itw a  6 -ta  zg rom a d z i na  s ta rc ie  m ie ­
szany zespół s ta rszych  i  m łod szych  k o n i, 
k la c z y  i  o g ie ró w . "Wyścig je s i t ru d n y  do 
ty p o w a n ia . D o b ry  w y ś c ig  z ro b ił  o s ta tn io  
S ilv e r  K in g , d e b iu tu je  w  ty m  sezonie 
Caesar. D y s ta n s  (1S0Ó m) o dp o w ia d a  A r ­
g e n tu m . P o d  n is k ą  wagą id z ie  szybka  
B ro ń .

N as tęp n y , w y ś c ig  ro z e g ra ją  m ię d z y  sobą 
S ob iepan z O z irisom . P o p ra w ia  się  K o - 
ro n ia rz , k tó r y  może za jąć p ła tn e  m ie jsce .

W  o s ta tn ie j g o n itw ie  a rabów  — M iech  
s m iło w s k i i W ie lk a  Zorza  podz ie lą  się 
m ie js c a m i. F u k s e m  w g o n itw ie  m oże być 
S alw a.

W FABRYCE LEK Ó W  
D LA  Z W IE R Z Ą T

Od specjalnego w ys łann ika  ,,Rzeczypospolite j"

owce. Prowadzi się również badania nad 
gzem bydlęcym, złośliwą „bestią“ , która 
wędruje pod skórę cieląt i krów, dopro­
wadza do zmniejszenia mleczności, do 
uszkodzeń skóry (skóra podziurawiona 
przez gza nie nadaje, się dła celów garbar 
stwa) i do znacznego spadku wagi bydła.

PIW wynalazł komorę dla odświerzbia 
ni a koni. Jest to przenośna, drewniana, 
ale niezwykle szczelna „budka“  do któ­
rej wprowadza się konia i okadza go dwu 
tlenkiem siarki. Rzecz zrozumiała, iż łeb 
konia podczas tego zabiegu znajduje się 
na zewnątrz komory, a ną szyi zwierzęcia 
spoczywa coś w rodzaju okrągłej „serwet

ki", nie pozwalającej na wydostawanie się 
dwutlenku siarki.

A jak wyglądają cyfry wyprodukowa­
nych szczepionek. W  ub. roku PIW pu­
ławski razem ze swymi dwoma oddziałami 
w Gorzowie i Bydgoszczy wyprodukował 
ponad 8 milionów ccm surowicy przeciw 
różycy świń, prawie 3 miliony ccm suro­
wicy przeciw pomorowi świń, prawie pół 
miliona 'ccm szczepionki przeciw pomoro 
wi kur, 493 tys. ccm szczepionki przeciw 
wściekliźnie psów... Lista szczepiohek jest 
bardzo długa, często nazwy preparatów 
są zupełnie niezrozumiałe dla laika. Nie 
będę ich wszystkich wymieniał.

Nasze ty p y

1. M im o n k a , D am a
2. Santa  C ruz, S ob ies ław a
3. H u ra g a n , Sanok, M a lta
4. B o ja r ,  G a la n te ria , L iw ie c
5. ^ to n te  C arlo . F i lm , S ena to r
6 . S ilv e r, K ing-, Cezar. T a liz m a n
7. S obiepan, O z lr is . D acc ia
8. M ie c h  S m ilo w s k i, W ie lk a  Zorza.

Czym jest PIW? Powstał w 1944-45 ro 
ku w Puławach, otworzył Wojewódzkie 
Zakłady Higieny Weterynaryjnej- i przy­
stąpił: do walki z .pozostałościami wojny. 
W ubiegłym roku Instytut na terenie Pol 
skł przeprowadził 297.040 badań na zwie 
rzętach chorych na nosaciznę, wągry, ró 
życe, pomór i wściekliznę. 137 tysięcy ba 
dań przeprowadzono w jednym roku w 
związku z szerzącą się zarazą stadniczą 
wśród koni.

Ręcz ciekawa, iż dla wykrywania za­
razy stadniczej trzeba było sprowadzić 
aż z Grecji świnkę morską, chorą na tzw. 
„świdrowca". Ten, afrykańskiego pocho­
dzenia, zarazek dodany do krwi konia 
natychmiast pozwala stwierdzić czy zwie 
rzę cierpi na zarazę stadniczą, czy jest 
zdrowe.

PIW prowadzi obecnie badania nad 
tzw. motylicą wątrobową, „atakującą..

Droga z Puław do Bochotnicy wiedzie między ceglanymi ■ ścianami sztucz­
nego wąwozu. Kamienny mostek nad wąwozem rzuca cień na przechodniów

Wystarczy chyba, iż w okresie 12 mie 
sięcy PIW dostarczył rolnikom polskim 
12.229.458 ccm najrozmaitszych surowic 
i szczepionek. Chyba nie trzeba podkre­
ślać jaką wagę posiada ta akcja zapobie 
gania chorobom i leczenia bydła, zwła­
szcza w zestawieniu z inną akcją — 
„Akcją H "!

Słucham cyfr, słucham szelestu gałęzi 
wielkiego klonu, rosnącego tuż za oknem, 
spoglądam na długie, czarno lakierowane 
stoły zastawione rzędami probówek, mi 
kroskopów, delikatnych wag nakrytych 
szkanymi kloszami.

PIW — to nie tylko wielka „fabryka" 
leków. To również wielki zakład naukowy 
w którym uzupełniają swą wiedzę studen 
ci wydziałów weterynaryjnych wszystkich 
uniwersytetów polskich.

Nie darmo naczelny dyrektor PIW, dr 
A. Trawiński, jest profesorem Uniwersyte 
tu Curie-Skłodowskiej, nie napróżno prof. 
Stefański jest dziekanem wydz. wetery.na 
ryjnego LIniwersytetu Warszawskiego.

W  ten sposób młodzi adepci sztuki we 
terynaryjnej przyjechawszy do Puław mo, 
gą teoretyczne wiadomości sprawdzać w 
codziennej praktyce.

- Rozumie pan? — pyta prof. Stefań 
ski.

— Wszystko zrozumiałem — odpowia 
dam — ale jestem jak niewierny Tomasz. 
Albo jak ten student, który chciałby zo­
baczyć...

— Chciałby pan zobaczyć produkcję 
surowic?

—• Właśnie tak. Zwłaszcza tę „aktual 
ną"„ surowicę przeciwróżycową....

— To pojedzie pan do Michalówki.
— Michałówka?...
— To n>e daleko. Zaraz tam zatełefo 

nujemy, ale ponieważ pan już tu jest — 
radzę obejrzeć puławski pałac...

Więc kiedy słowa biegną po tełefonicz 
nym drucie z Puław do Michalówki, opu 
szczam zastawioną słoiczkami salę, mijam 
bramę i zatrzymuję się przed prostokątną 
taflą ogrodowego basenu. W  basenie plu 
szczą się złoto-czerwone rybki, a w g'ę, 
bi ogrodu polśniewa w słońcu szeroki fron 
ton dawnego pałacu.

WIESŁAW WERNIC

■ t>V. rrretfrrrcf-
P O L S K I (K a ra s ia  2V: godz. 19 W id o w is ­

k o  k u  c z c i P u s z k in a .
K A M E R A L N Y  (F o k s a l 16): g odz . 1S 

„W io s n a  w  N o rw e g i i“ .
P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  13): godz. 19 

„Z ię ć  pana P o ir ie r “ .
M A Ł Y  (M a rs z a łk o w s k a  81): godz. 19 

„W e s e le  Fonsia*. ;
R O Z M A IT O Ś C I (M a rs z a łk o w s k a  8):: 

godz. 19.15 „Ś m ie rć  T a re łk in a “ . 
P O W S Z E C H N Y  (Z a m o js k ie g o  ,20) g odz .

19 „O k n o  w  le s ie “ .
N O W Y , (P u ła w s k a  39): godz. 19 „Z e m s ta

n ie to p e rz a “ .
K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  13):. g odz .

19 „S e a n s “ .
T E A T R  L E T N I (P o ln a  26): godz. 19.13

„ S k a lm ie rz a n k i“ .
W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I (Z y g m u n -

to w s k a  8): godz. 19.15 „ T y lk o  d o  p ie rw ­
szego“ .

N A S Z  T E A T R  (M a rs z a łk o w s k a  81): g od z . 
11,30 ■ „W y c in a n k i s ta ro p o ls k ie “ .

S Y R E N A  (L ite w s k a  3): godz. 19 15 „M le c z
D e m o k ra te s a “ .

T E A T R  L A L K I  I  A K T O R A  G u l iw e r "
„ G r f w e r  w  k ra in ie  L i l ip u tó w “ .

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  (Y M C A ) 
(K o n o p n ic k ie j 6): „O p o w ie ś ć  o C h o p in ie “ , 
S o b o ty  godz. 16.30,, n ie d z . godz : 12.

C Y R K  N r . 2 (N o w o g ro d z k a  ró g  C h a łu ­
b iń s k ie g o ). P rz e d s ta w ie n ie  w ie c z . g odz , 
19.30, w  sobo tę  i  n ie d z . 15.30. . ,

i Kina
„A T L A N T IC  ( 'C hm ie lna  330*: „N o k a u t '* !  

godz. 15, 17, 21. Z w . Z a w . 1$.
P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9): „Z a w ie ja * 1! 

godz. 15, 19, 21. Z w . Z a w . 17.
P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56): „D żuln  

b a rs “  godz. 15, 19, 21. Z w . Z a w . 17.
S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112): „P a g a *  

n in i “ . godz. 14.3-0, 16.45, 21.15. Z w . Z a w . 19.
A K T U A L N O Ś C I N r .  1 (M a rs z a łk o w s k a  

112): pocz. c o d z ie n n ie  godz. 11 w  n ie d ź . j 
św ię ta  11 i 12 zm ian a  p ro g ra m u  w  każdy  
p ią te k

A K T U A L N O Ś C I N r  2 ( In ż y n ie rs k a  2)1 
pocz. c o d z ie n n ie  godz. 13 w  n ie d z . i  św ię ­
ta godz. 11 zm ian a  p ro g ra m u  w  każdy
piątek.

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2): K lę s k a  szpieg 
g a “  godz. 15, 17, 21. Z w . Z a w  19.

T Ę C Z A  (S uz ina  4): „T a je m n ic a  w y w ia ć  
d u “  godz. 15, 17, 21. Z w . Z a w . 19.

S T O L IC A  (N a rb u tta ) :  „S io s tra  lo k a ja *1 
godz. 17. 19. 21.

1 M A J  (P o d s k a rb iń s k a  4): „O s ta tn i  M o*i 
h ik a -n in “ , godz. 17f 19 2-1.

W dniu 19 bm. (niedziela) usłyszy­
my m. in. następujące audycje:

W ia d o m o ś c i:  8.06 16.00 21.00 23.00.
W s z e c h n ic a :  11.00.
9.00 Nabożeństwo. 10.00 Muzyka. 

10.20 udycja regionalna. 11.20 Przerwa.
12.04 Poranek Symfoniczny. 13.00 Ra- 
diokronika. 13.15 Niedziela na wsi.
14.00 Pogadanka. 14.10 D la dzieci. 14.30 
„Ojciec debiutantki“ wodewil. 16.20 
Recital Skrzypcowy Bacewiczówny. 
16.45 „Nowe książki“ . 17.00 Koncert 
rozrywkowy. 18.00 Transmisja z Mię­
dzypaństwowego Meczu Piłkarskiego 
Dania — Polska. 19.45 Muzyka. 20.20 
Koncert Orkiestry Gerza. 21.40 i 23.10 
Muzyka taneczna. 22.30 Wiadomości 
sportowe. 24.00 Koniec audycji.

WARSZAWA I I
, W ia d o m o ś c i:  17.15 22.20 23.00. 

W s z e c h n ic a : 21.10.
9.00 Muzyka rozrywkowa i taneczna. 

10,Qft 2 nowele W iery Inbier. 10.15 M u­
zyka. 10.55 „Symfonia Beethoyena“ . 
11.40 Muzyka taneczna. 12.10 Muzyka.
13.05 Pieśni ludowe radzieckie. 13.20 
Audycja poetycka. 13.35 U twory fo rte ­
pianowe. 14.00 Przerwa. 18.05 Muzyka 
taneczna. 18.40- Dla świetlic. 19.00 Pie­
śni rosyjskie. 19.15 Muzyka. 20.00 Fe­
lieton. 20.10 Muzyka czeska. 20.45 
„Dziwny lud“ — H. Fasta. 21.00 Mu­
zyka popularna. 22.20 Utwory Webera. 
23.10 Muzyka operetkowa. 23.55 Konieo 
audycji.

Polskie Radio zastrzega W ożliwość 
zmian w vro gramie. ' '


